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Sejm uchwalił Budżet Państwa
nts #*. 1 9 3 Y - 3 8

W A R S Z A W A 1, rPat). ,Stjra zskoń- 
WziA rozpraw ę nad budżteine- Na po­
siedzen ie p r z jb y li  cz łonkow ie  rządu t  
p. prem .erem  gen. S ław oj Skladkow- 
ąktm  i w iceprem ierem  mz K w ia tków  
£.kim na czele, marsz. Senatu Prystor, 
|>rezey N .I.K . dr. J. Krzem iefisk i, pad 
Sekretarze stanu i wyżsi urzędnicy 
państw ow i

Na p ierw szym  miejscu porządku  
(dziennego zna jdow ało  się trzecie czy 
tan ie  projektu  ustawy skarbow ej 
■wraz z prelim inarzem  budżetowym  
uia rok 1937-38. Pom.eważ spraw oz­
daw ca  generalny pos Duch zizdk l się 
głosu, a wT dyskusji n ikł głosu nie za 
b iera ł. przystąp iono odrazu d o  gloso 
rwania. W ob ec  tego, że do trzeciego 
Czytania nie zgłoszono innych poprą 
Arek, przeto na podstaw ie nrt. 82 re 
guiamiim i głosow ano nad ustawą sknr 
Jnową w raz z prelim inarzem  b u d żetł 
r y m  wt całości.

Marszałek Sejmu stw i, rdziT że 
nstawa askrbona z prelim inarzem  
fcadżetnwym  na rok 1937-38 w sta ła  
p rze z  Sejm  w  term inie konstj tucyj- 
n yn i nchu ulona.

P rzystąp ion o  do  głosowania

NA O R E Z O LU C JA M I

JŁomisji budżetow ej do  projek tu  Lud  
tżetu. P rzy ję to  wszystkie rezolucje ko 
jmisji budżetowej do  projek tu  budźe 
•tu P rzy ję to  w szystk ie rezolucje ko­
m is ji budżetowej, a m . in do części 
f - e j  (onm isicrstwo skarbu) d w ir  rezo 
)u c je  w zyw a jące  rząd do przesui sęcia 
‘term inów  płatności nadzwycza jn e j 
Naiwny m ają tkow ej w  r. 1937 na 
■pkres po  żn iw ach  1937 r., oraz w zy  
gnającą rząd by w  m iarę popraw y 
w p iyw ó w  dochodów  budżetowych  
wniósł p ro jek t usławy o dodatko­
w ym  kredycie, podnoszącym  dotac ję 
n a  k lasy fikacje  gruntów.

D o częśc ’ 12 (m in. rokniciwa) —  
t r z y  rezolucje Na wniosek p W t. Ka 
m ińsk iego głosow ane oddzieln ie nad 
p ierw szą  rezolucją, która w zyw a  rząd 
tao jak najszybsi ego zrea lizow an ia de 
krętu  Prezydenta R. P. z 1933 r. i do 
•wglądu w realizow an iu  ustawy o  ubo 
ii® zw ierzą t gospodarczych, oraz do 
nadan ia tempa pracom  na tvm  od c ir  
Hut przez taki*1 zarządzenia rządu, .któ 
Te by  p rzerw a ły  stan perm anentnej 
NysĄusji i b ierności. Rezo lucję tę 
•uchwalono.

Następnie rezolucje, b y  rząd  w 
ńto.Niniku.-dn uczestników  walk o nie 
jysdległość oraz w dów  i sierot po nich 
S tosow ał szeroko przy parcelac ji i sca 
ja  n i11 system kredytów  budow lanych.

D o c/ęści 13 (min. W R  i O P ) —  
trzy  rezolucje. Na prośbę pos. W ełyk a  
jyow kza  g łosow ano osobno rezolucję, 
■wzywa jącą rząd bv u w ładz kośc ie l­
n ych  obrządków  i w yznań  w  Polsce, 
iktóre dotychczas trzym ają  się kalen 
idarza Juliańskiego poczyn łł starania 
e  w prow adzen ie ka lendarz. G rego­
riańsk iego.

Następnie przystąp iono d o  przegło 
kowania rpzolucji, zgłoszonych na ko 
m is ji budżetowej i podczas rozp raw y 
na plenum Sejmu.

N am ierw  glosowano re/olucię po«, 
JWL Ram ińskłegn złożona na plenum 
łlo  min. roln. i re form  roln. Rezolucja 
ła  brzm i:

SEJM  W Z Y W A  R ZĄ D
I ł  do m ożliw ie  pełnego w yk o rzy ­

stan ia  przysługu jącego z  ustawy o  re 
fo rm ie  ro ln e j praw a przym usow ego 
w ykn pn  oraz zastosowania wszelk ich  
ftrndkow w  kierunku utrzym ania een 
d<-oti na poziom ie n ieprzekraczają- 
*y n . gosoodarc*e j wartości nabyw a­
n e j  działKi,

2 j do w zm ożen ia  tem pa parcelacji 
'w iększe j własności ziem skiej potażu 
tnej w  okręgach  o  najw iększym  nasi 
len iu  przeludnienia ro ln iczego  ora j 
n o  jak najszerszego stosowania art. 
15 ustawy o  w ykonan iu  re fo rm y rot
ne j.

3) do  w zm ożen ia  nadzoru nad par 
e r ln r ją  pryw atna, w  szczególności do 
ja k  ns*(szybszego onraemwania i prze 
Idlożeiiia Izbom  U staw odaw czym  pro 
jektu  ustawy, która by dawaa podsta 
w ę  do ścigania w  di odzc adm inistra 
c y jn c i i nakładaniu kar na nareelują 
■cycli za n ieuczciwą parcelację. 
i k a żd ą  7, c/ęśc. tej, rezolucji głoso 
wnno ośabno. P ierw sza przeszła 81 
jgłys-aoń przeciw ' 50. Następne zostały 
tówrdC/- uchwalone w iększością

P rzy ję to  w reszcie rezo lucję gen. 
Ż e ligow sk iego  o zorgan izow an ie na 
wsi ośrodków  aptekarskich, dostar­
cza jących  po przystępnych cenach le 
Ików ludności w iejsk ie j.

W  ten sposób Sejm  zakończył dłu 
gu trw ałe obrady nad buJżelem .

Następnie Izba przystąpiła do de 
ba ty  nad rządow ym  projek tem  usta­
w y , dotyczącym

O U ftA N lC Z E N L t O B R O TU  
N IE R U C H O M O Ś C IA M I 

P O W S T A Ł Y M I Z  P A R C E L A C J I.
Spraw ozdaw ca pos H yla  podkre­

ślił m. in, ze celem  p tzebu dow y ustro 
ju  ro lnego jest tw orzen ie gospodarstw  
.zoolnych do w ydatnej produkcji. Za­
chodzi w ięc potrzeba strzeżenia pow 
•stałych w  drodze parcelacji działek 
przed  nadm iernym  rozdrobn ien iem  i 
|ti eracjonalnym  obciążeniem . W sk a ­
zane jest rów nież, aby osoba nabywa 
•jąca ziem ię z parcelacji osobiśc.e na 
miej gospodarowała. P ro jek t ustawy

przew idu je  /atym nadzór i kontrolę 
w ład z  nad obrotem  działkam i powstar 
Hyrni z parcelacji, obciązan.-. m takich 
dzia łek  i sposobem gospodarow ania 
tna nich

P o  dłuższej dyskusji w głosowaniu 
p rzy ję to  ustawę w drugim  i trzec.m  
czytan iu

Następnie pos. Z ak rock i re ferow a ł 
p ro jek t ustawy zatyłuw ancj

P R A W O  O O B LIG A C JA C H .
Kom isja wprowadziła do prpjeiKtii 

rządow ego  szereg zm ian Z ważn iej* 
(szych należy przytoczyć, że dodano 
tort 26, k tóry usuwa smółki akcyjne 
(zajmujące się czynnościam i Dankow\ 
Irni z. tpod działania przep isów  n in ie j­
sze j ustawy o em itowaniu  ob ligacji 
jrz.ez spółki akcyjne. Now ością jest 
p rzep is  o em itow aniu  ob ligacji przez 
m onopole, przedsiębiorstwa i fundu 
tszt państwowe oraz przez banki i ’n 
ptytucje (kredytu długoterm inow ego

Pos. Kam iński jest za nm ożliw ie-

n iem  w ydaw ania Jb ligary j p r « «  
spółdzieln ie, a to drogą odpowiednich 
•koncesyj m in, skarbu i zgłasza w  tym  
celu  popraw kę do art. 28 m ów iącą, 
i e  p raw o em itowania obJigacyj przy 
tsługuje, za zezw olen iem  m inistra skar 
(bu spółdzieln iom , których  człontkam. 
fen inne spółdzieln i? lub zwiążkś spół 
dzietn i w  zw iązku  z tyin podlega od 
/powiedniemu przeredagow aniu  art. 
53 projektu.

W  glos owa nip p rzy ję to  popraw kę 
,)p. Kam ińskiego d o  art. 28 i drugą je  
(go popraw kę doTcrt. 53, po czym  ca’ ą 
ustawę przy jęto  w  drugim  czy tamu.

P. Kam iński po-*’..iw ił wn.osck o 
odbycie zaraz trzeciego czytania u> 
ir,o przyjęcia popraw ek (art 66 regu 
łam inu). Ten  wniosek fo rm aln y  zo ­
stał przyjęty, po czym  przy ii to Usla- 
iwę tak ie  w  trzecim  czytaniu

Na tym  zam knięto posiedzenie 
Następne odbędzie się praw dopodob 
n ie  w czwartek o godz. 10-ej rano.

Księżniczka Mary odwiedza księcia Windsoru

Zgłoszenia do aKcji płk. koca
W A R SZA W A  tPań —  Sekretariat płk. 

Adama Koca otuym uje tysiące zgłoszeń 
personalnych od osób i  różnych stron 
kraju. Również zgłoszenia organizacyj na 
pływają w dalszym ciągu bardzo liczno.

z a r z a d  g ł ó w n y  z w i ą z k u
PEOW IAKOW -

W ydział W ykonawczy zarządu Głów- 
nego Związku Peowiakow w wyniku od­
prawy Zarządu Glownego. odbytej w 
dn. 19 lutego 1937 r. dla wysłuchania 
rasad ideologicznych tworzonego przez 
obywatela płk. Koca obozu, oraz po 
wysłuchaniu deklaracji z dn. k i lutego 
1937 r. jednogłośnie postanawia: Zwią­
zek Peowiaków zgbsza całą organizacją 
do dyspozycji obywatela pułkownika.

Wydział Wykonawczy x wleika ra­
dością stwierdza, żfc tak ważna decyzja 
powzięta przez nas: ego Komendanta 
Główneqo Marszałka Edwarda Śmigłego- 
Rydza I przekazana do wykonania oby- 
tetowi pułkownikowi, b. komendantowi 
naczelnemu PO W , Km. 1, znajduje w 
naszych szeregach całkowite zrozumienie 
I pełną gotowość przystąpienia do prac 
wskazanych.

|— | M. Kosciałkowsfcl —  prezes Zw. 
p. O . W .t (— j I. Pohoski —  wiceprezes, 
(— ] S. Kucharski —  wiceprezes, j— J I. 
Budzyński —  w z. sekr. gen.. (— J T. Wi 
cherski —  skarbnik oraz (— j T. Herfurł, 
[— J J. Rudnicki, f— J M. Klort, (— ) I 
Wądołkowskl, j— J K Piotrowski, j— J S- 
Wojnar - Byczyński —  członkowie za- 
rząo'u.

Koło Adwokatów RP —  zarząd głów­
ny (KARP) Warszawę. Zrzeszenie Komor­
ników Sądowych RP. —  zarząd główny—- 
Warszawa, Prezydium Związku M łodzieły  
jowycłt Pracowników Drogowych RP —  
Ludowej „M łoaa W ieś", Związek Kole- 
zarząd główny —  w Warszawie, Obóz 
Solidarności Polskiej —okręg centralny 

Warszawa zgłasza pełną gotowość naj­
bardziej czynnego udziału w wielkim 
dziele zapoczątkowanym przez płk. Koca.

LOPP Z G ŁA S Z A  W SPÓŁPRACĘ.
W ARSZAW A  jPai] —  Zarząd główny 

l OPP rozesłał oo wszystkich okręgow 
wojewódzkich LCB-P następujące pismo:

Zarząd główny Ligi Obrony Powietrz 
nef f Przeciwgazowej, gromadzącej pod 
swymi sztandarami ponad 1.506 000 oby 
watell z najwyłszą radością wita .akt po­
wstania ooozu Zjednoczenia Na,rodowe 
go zbudowanego m  słowach Marszałka 
Edwarda §migt»go-Rydza, i i  „Jedynym  
naszym hasłem, które m o h  być plonem  
moralnym, jest hasto obrony Polski".

PISM A
W AkSZAW A (Pat) —  Dn.a 24 bm. 

npstępujące pisma zgłosiły akces do obo 
zu pik. Kora: „Ezpress Zagłębia" —  Sos­
nowiec, „Dziennik Piotrkowski" —  Piotr­
ków, „Gazeta Kolska" —  Koło, „O d  A  
oo Z Polesia" — Pińsk, „Kurier Zachod­
ni" —  Sosnowiec i „Dziennik Polski" —  
lw ó w .

„Dziennik Poznański", „Wiadcmości- 
Włocfawskte", Przegląd Ekonomiczny"—  
Lwów, „G ło j Lubawski"

Z FRANCJI.
LYON (Pat) —  W  Demu Polskim w 

Lyonie odDyio się waine zebianio To­
warzystwa Wzajemnej Pomocy. Zebranie 
uchwaliło przez aklamację i Drzestalo do 
Światowego Związku Foiaków rezolucję, 
solidaryzującą się z deklaracją pik Kor

LILL E (Pat) —  Koło Przyjaciół Zwią­
zku Strzeleckiego na zebraniu konstv*i.<- 
cyjnym w Lille po wystucnaniu przez ra­
dio aeidaracji płk. Koca, uchwaliło jedno­
myślnie wysłać do Światowego Związku 
Polaków depeszę solidaryzującą się i de 
klaracją.

, Podobne telegramy zostały wysłane 
przez federację b. wojskowych oraz Zw. 
Kunców i Rzemieślników we Francji.

ST ETIENNE (Pat) —  W  St. Et.enm 
(Loire) odbył się szósty walny zjazd de­
legatów 11 -tu towarzystw kulturalno-oś­
wiatowych im. Marszałka Piłsudskiego w 
śroJkowej Francji, Uchwalono przez ak­
lamację rezolucję solidaryzującą się z de 
klaracją płk. Koce

. W ARSZAW A (Pat) —  W  dniu 24 bm. 
sekretariat płk Adama Koca ołizymuł m 
in. następujące zgłoszenia organizacji Ko 
lejov/e Przysposobienie Wojskowe — Za­
rząd Główny.

Zarząd Główny i Komenda Główna 
Związku Rezerwistów oraz Rada Główna 
Rodziny Rezerwistów na wspólnym posie 
dzeniu w dniu 25 lutego rb. uchwaliły 
jednogłośnie wezwać wszysłkich swych 
członków do zajęcia czynnej postawy we 
współdziałaniu z płk. Adamem Kocem 
dla ' dokonania zjednoczenia społeczeń­
stwa w myśl najważniejszych interesów 
Narodu i Państwa

W ydział Wykonawczy Zarządu G łów ­
nego Związku Inwalidów Wojennych Rze­
czypospolitej Polskiej ogłosił deklarację 
w której m. in. poaaje „Dobro i potęga 
Rzeczypospolitej Polskiej i wieika misja 
Narodu Polskiego, wskazana w deklara­
cji ideowej płk. Adama Kdca stanowiły 
dla nas zawsze i nadal stanowić będą 
podsfawę naszej działalności ineywidual- 
nej i zbiorowej.

Wydział Wykonawczy Zarządu G łów­
nego wzywa przeło wszystkie oddziały 
Związku i członków do otiarnegc wysrł 
ku w celu zrealizowania tej wielkiej idei 
zjednoczenia Narodu Polskiego".

Z woj. wileńskiego: Stowarzyszenie
Kupców Polskich w Gtębokiem. Kolejowe 
Przysposobienie Wojskowe —  Juracisz- 
ki pow. Liaa.

Zarząd Związku Peowiaków Okręgu 
W ileńskiego na posiedzeniu w dniu 24 
bm. powziął uenwałę zgłoszenia akcesu 
do obozu organizowanego przez płk. 
A . Koca.

Zarządy Społecznych Organizacyj Le 
śnych. istniejących na terenie Dyrekcji 
Lasów Pańsłwowycn w W ilnie —  zebra­
ne na wspólnym posiedzeniu w dniu 23 
lutego 1937 roku jednogłośnie stwierdza 
ją w imieniu reprezentowanych przez sie 
bie organizacyl, że bez zastrzeżeń przy­
łączają się do zasad i zgłaszają swą go ­
towość do pracy mającej za cel dobro 
Narodu i Potęgę Państwa.

Klub Radziecki i Odrodzenia Wilna, 
Pracownicy kolejow. —  Jurac.szki — pow. 
Lida, Związek Zawodowy Pracowników 

Dróg Kołowych oddział pow. Witno.

Z woj. nowogrodzkiego: Związek Pra 
cownikow Skarbowych RP — Ko*o Bara- 
nowicze.

Pracownicy Zarzsdj G łównego w m 
Smierzniu powiatu stołpeckiego nadesła 
li nast. akces: „Ożywieni,wielkim prag- 
nidmem pracy nad podniesieniem potęgi 
Rzeczypospolitej zgłaszają nałychmiasto-

gotowość zaoitarowarua całego swego 
W y S l l k U  ‘

Rada Mksjska —  m, Wołkowysk uch­
waliła przystąpienie do współpracy, soli 
oaryzuyąc się z hasłem pułkownika Koca 
zdążrjącym da konsolidacji Narodu. Rada 
Powiatowa Zw. Zawodowero Drobnych 
Rolników w Polsce oddziel w Wołkowy- 
sku, licząca 2323 członków zgłoś ła ak­
ces d c . obozu. '

Zarządu Związku Żołnierzy l-g<* Pol­
skiego Korpusu Wschodniego Okręgu 
Nowogródzkiego w Baranowiczach wy­
słał zgłoszenie akcesu do akcii zjedno­
czenia Narodu Polskiego łreśo narfępu- 
jęcc,:

„Żołmerze t-go Polskiego Korpusu 
Wschodniego wierni tradycji, pomni ofiar 
bohaterów walki o  niepodległość i wska­
zań W odze Narodu Pierwszego Marszał­
ka Połskii Jozefa PiłsuasLlego słoję w sze­
regu SKonsoiidowonych d! i o  dają się 
całkowicie pod rozkazy Marszałka Ed­
warda Smrgiego-Rvdza",

( Dnlcoficzenie pa str 2 -e j)

Na ilustracji —  książę Windsoru; sfotografowany ze swą siostrą ks.ęzn.czką Mary
i jej męzerr, lordem narewood.

P . M arszałkow a Piłsudska
2 lustrc>W łta  W i le ń s k i  K c m i t f t  P e n  c c y  Z i m o w e )

■ W  dniu 25 bm. W  c jew ód zk i Kom ! 
t?t Z im ow ej Pom ocy Bezrobotnym  w 
W iln ie  zaszczyciło swą obę-cnościa p 
M arszałkowa Alck.-iandra Piłsudska.

1 Pan i M arszałkowa, jako  przew ed  
n icząca K om is ji R ew izy jn e j O gólno 
polsk iego Kom itetu  Z. P . B*, prze pro 
w adziła  lustrację działalności W o je ­
w ódzk iego  Kom itetu , interesując się

aktualnym i sprawam i Kom itetu , 
szczególn ie dotyczącym i zb ió rk i pie 
n ię ż re j i  m aterialnej.

Lustracja  trw ała  od godz. 9 do 
14,15. Podczas lustracji b y ł ubeeny 
w o je  w oda Bociański i członkow ie p r «  
zyciiuni Kom itetu. P o  p rzeprow adzo­
n ej lustracji pani M arszałkowa złoży  
ła p od ris  w księgach kom itetu .

Walą się w gruzy domy Madrytu
Walka za pcmorą min

P A R Y Ż , (P a t). Havas donosi z Ma 
drytu : na skutek wybnenu m iny któ 
ry  nastąpił dziś rano w  dzieln icy uni 
wersy keekiej. runął szereg dom ów  
W ojska rządow e, korzysta jąc z zam ie 
szanta, za ję ły  k ilka io w o w  strzelec­
kich, obsadzonych poprzednio praez 
powstańców . O godz. 15.30 w ojska  
rządow e spow odow ały wybuch m iny 
na południu od Carabanchel Bajo. Za 
w a liło  się w ie le  dom ów  ons \ lzon y\ i 
,p iz e z  powstańców . W o jsk a  rządow e 
ruszy ły  natychm iast naprzód, aby

Płk. Kor na audiencji u Marszałka 
Rydza Śmigłego

W A R S Z A W A , (P a t). W czo ra j o  g. I p rzy ją ł na audiencji płk . Adam a K o  
17,30 m arszałek Edw ard  Śm igły R j d i  | ea .

Federacja Z.P.O O. zgłasza sie do pracy
W ARSZAW A (Pęt) —  Dnia 25 M eg o  

1937 roku odbyto się nadzwyczajne po- 
siedzeme zarządu głównego Federacji 
Polskich Związków Obroóców Ojczyzny 
przy współudziale stederowanych związ­
ków, przedsfawitieli zarządów wojewódz 
kich ledoracji PZOO z całego kraju.

i Celem tego zebiama było uchwalenie 
zb*orowej rezolucji w związku z dek'ara 
cją ideowo-programową płk. Adama Ko­
ca.

Po przemówieniu prezes > gen- Gó­
reckiego zebranie uchwaliło przez akla­
mację następującą iCŁolucję*

„W  swvm przemówieniu z dnia 24 
maja 1936 roku Marszałek Sraigły-Rydi 
wezwał cały Naród Poukl dc rzetelnego 
wysHka „dla podciągnięcia Potikl w zwyi".

Deklaracja Ideowa pile. Koca z dma 
21 lutego 1937 ioku słwarza w wykona

mu powyższego nakazo realne podstawy 
do ijednociem a się I pracy tych wszyst 
kkh Potasów, dla których wieikość I po­
tęga ftzeczyposp*olHtej są celem Ich życia, 

Siedeiowani obrońcy ojczyzny, którzy 
na polach bitew przyczynili się do wy­
walczenia .ilepodegtoścl pod rozkozami 
Twórcy Odrodzonej Pf-lski jej wielkiego 
Marszałka, Józefs Piłsudskiego, świadomi 
doniosłości przeżywanej przez współcze­
sne pokolenie polskie —  epoki, stają do 
współpracy, by w bratnich szeregach spe 
łnić, jak ongiś sen o szpadzie —  dziś 
—  sen o poiedzke Poiskl

W  Tym celu zarząd główny Federacji 
Polskich 7w>zkow Obrońców Ojczyzny 
postanawia współpracować w dziele zje 
droczenia Narodu Polskiego, zgłaszając 
do pracy konsolidacyjnej wszystkie Zwię 
zki slederowsne.

Posłowie i senatorowie z ofcr. białostockiego
W ARSZAW A  (Pal) —  25 bm- o  godz. 

12 płk. Adam Koc przyjął grupę regional 
ną pp. senatorów I jsosłów województwa 
białostockiego, którzy brzybyli orobiśd? 
niezależnie od pisemnego akcesu z dn,. 

| 24 bm.
W  Imieniu zgroiriac7zcnych cenatorów 

i i posłów przemówił prezes grupy sen.

Terlikowski, oświadczając, że grup** oo- 
daje się całkowicie dó ayspozycji I pod 
eorządkowuje się rozkazom płk. Koca,

i
Płk Koc w odpowiedzi zaznaczyt, ie  

jest me bardzo miło, iż senatorowie i 
posłowie z jego  rodzimego okręgu wy- 
poreregu zgłosili się doń pierwsi.

u fo rty fik ow ać  leje, powstałe tu* u . (  
łek  wybucha.

P a tro le  w ojsk  rządow ych  w kroczy 
ły  aa  przedm ieściu  ni. Maranosa, któ 
j e  pow stańcy m ielf n iem al rałkuwkcie 
ew akuow ać, puzosluw lając jedyn ie  
gn iazdu kaiab inów  m aszynow ych  i 
mozdzietrzi z n ie liczną obsługą Pow  
stancy kontratakow ali w  okolicy Mo 
rata Tajjuna, lecz zostali odparci.

iWU *20 uniow&cycb pr;« p)sełstvo 
polsH® w Iflirycłe

M a D R Y T  fPat). Dzięik; zab iegom  
posła Sz u m lak o w-s.k i e go za pozwolę- 
OJiem rządu w W alencji, w yjechała  z 
M adrytu grupa 20 osób. k tó re  znalaz 
} }  schronienie w poselstwie R. P. Ew a 
kuow anycti zabrał na sw ój pokład 
k rążow n ik  ,TShropshire“ .
..JL, .A|M .----. .   _ <

J t d « x osi itrA < b'ońc(jir 
Ihisypji rorstnelŁDy

AD D iS  AB E B A , (Pat). Agencja 
,.Stefani donosi: ras D?sta został, pod 
czas utarczki w obszarze W ie lk ich  Je 
zżor wzięty do  n iew oli i rozstrzelany

Sw ego czasu ras D esta , chcąc wpro 
za d z ie  w  b łąo  W łochów , ob jaw ił 

chęć zgłosżfenia ulegh»ści, następnie 
jed i.ak stanął na czele  buntów: nczych  
udziałów.

r n a  Prot Bole ław Wóyiowlci 
otnymił patinwową nagrodę 

mmycirą.
W A R S Z A W  A, (Pa t). Jury państwo

,wej nagrody m uzycznej w składzie: 
j-rzewodni-czący prof. K azim ierz Si- 
ikowski i cz łonk ow ie : dr. Stefan L :d z  
ki-Sledzinsiki, p ro f. Jerzy L e fe id , 
p r o f  D ezyderiusz Da,:iczo\vski i M i 
chał Kondracki, na posiedzeniu w dn- 
25 bm. uchwaliło  jednogłośnie wystą 
p ić  z w n iosk iem  o przyznan ie nagra  
d v  m uzycznej za rok 1937 prof. Bole 
słrrwowi W óy tow iczow i.

Decyzja sądu konkursowego pod le 
ga aprobacie p. m inistra W R . i O P

Nagroda wynosi zł. 5000.
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Wulkany w rą w  Kraju Wschodzącego Słońca
Depesze don iosły  o ekspoze szefa  

now ego rządu Japonii gen Iia ja ik i. 
M. iu. p rem ier K ra ju  \v scliodząe*go 
Słońca pow iedzia ł.

„W iićos ł potęgi n arodow ej wy 
eiaga od po w lodmegw nastawień a 
duuii&wego ze strony narodu j po 
łęznego pi-zeiiiysłu. nm sii.iy pi zy 
stos&wae program  ekspunsji prze 
ra jd o w e j da warunków' gaspodar 
ozy eh, żarn a no w  kra^u, jak. za gra 
nk-ij".

„R ząd  zauiierza p rzeprow adzić 
ca łkow itą  przebudow ę i odnowie 
n ie adm in istracji. Zgłoszone ju ż 
pro jek ty  budżetowe zosta ły podda 
ne rew iz ji, eo p ozw o liło  na zm nioj 
szeiii,* w ydatków  o ‘270 m iln. yen. 
W  celu zadośćuczynienia celom  
obrony narodow ej, postanow iono 
p row izoryczn ie  zw iększyć 1 1 ’ ek łore 
podatki44.
Jednocześnie rząd zapow iedzia ł 

wypuszczen ie n ow ej pożyczk i w ew nę­
trznej Na pozór w yg ląda to d/iwacz 

. nie —  n iby jak? —  zm niejsza się bud 
eet o 270 m ilionów  jen  (jen  —  około 
1 zł 50 gr.), a jednocześn ie zwuększa 
się podatki i podpi .uje się ustawę o 
pożyczce w ew nętrznej. Na pozór nie 
trzym a się to wszystko kupy.

Zrozum iem y sytuację Japonii, je  
żeli p rzypom n im y, żi prelim inarz bu 
d że tow y  Japonii na r ok 19,36—37 prze 
w id yw a ł <na utrzymania, sił lądow ych  
i  m orskich 47 proc całego budżetu, 
ca ły  ja.poński budżet w ojskow y poch 
tania wszystkie, tak jest! —  wszystkie 
(100 Drcc.) dochody z podatków , po 
zestałe zaś w ydatk i państwowe muszą 
Być pok ryw an e z pożyczek . M im o to 
(gen. H ajashj ob iecu je jeszcze zw ięk 
szyć „n iek tóre  podatk i11 w celach za 
dośćuczy niema postu latow i obrony 
narodow ej.

ry  m ocarstw ow ej, ale i m oralnej. 
JE Ś L I N ASI W R O G O W IE  N A  PO  
L U  G O SPO D  \RC/Y\I N IE  Z A N IE  
GIJ A JĄ IW PR Z YS ZŁO S E I M E L O  
,1 \L  NE I KO N  K ł IR i NCJł, W  Ó W  
CZAS J A P O N IA  B Ę D Z IE  ZM USZO  
N A  UCIEC S IĘ  DO  Ś R O D K Ó W  
W O JSK O W A ’OH, choćby ty lko  w 
tym  celu, ażeby w ykorzen ić  w ieko 
w e kradzieże i przyw i ócie rów no 
uprawnienie.
Broszury te zrob iły  g e r  Hajusui

nędzarzy pożerają podatki i czynsze 
(dzierżawne Autor bardzo interesu ją­
cej książki o  Japonii, w ydanej np*da 
" n o  po  polsku, Anton ZLschka w i­
dzia ł w Japonji łasy, złożone z drzew  
ogo łoconych  do  cna z k o ry . K orę tę 
obdziera ch łop japoński, m icie z naj 
gorszym  ryżem  k o rę  ja ós kim, a. i tego 
nędznego pożyw ien ia  nie ma p o d  do 
istątkiem, M ajątku osobistego chłop 
japoński nie posiada niem al zupełnie. 
Kapitał zam wbstowany w  roln ictw ie

> * ' ś , V̂  i,' w/* 'i , v N#
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K T Ó Ż  T O  JEST Ó W  U EN, HA JA 
6 H I 1 KU  CZE M U  CHCE P R O W  V- 
D ZIC  N A R Ó D  J A P O Ń S K I?

Stanowusko swe dzisiejszy prem ier 
Japonii w yp o w :edzia ł w dwóch bro­
szurach z r. 1934 i 1935. W  broszu­
rach  tych pisał m. in.:

Nasza siła nie zawsze będzie mo 
gła utrzym ać w kam ach  zam ysły 
w ojenne innych narodów . M usim y 
p rzyzw ycza ić  się do myśli o nicu 
ch rom ie j w ojn ie. W ojna  wspófezes 
n a nie jest ju ż sprawą tak prostą 
ja k  daw n ie j: n ie podobna je j  w y 
grać jed yn ie  środkam i w ojskow y 
ini. Ażeby zw yc iężyć  w roga, należy 
zburzyć wszystkie jego  siły  żye io  
wre i d latego musim y p rzygotow ać 
się do w a lk i ideow ej, gospifdarczej 
I po lityczn ej w  tym  sam ym  stopniu 
co I orężnej*4.
A le  dalsze w yw ody  autora w g lą  

dają znaczn ie jaskraw ie j. Gen. Haja- 
■*ln bow iem  pow iada:

N it pow inn iśm y ukryw ać przed 
#obu. że w ojna gospodarcza jest w 
pełnym biegu : nasi w rogow ie
w zn ieśli n iezgodne z prawem  obron  
n e  mury eclne i n ielega ln ie zastoso 
w a li kontyngenty. Stąd też szoczy- 
się w alka natury inorafnej: zaopa 
trzen ie w dobre i tanie w yrob y  leży 
w Interesie mas ludności na św ic 
cie. Japonia .posiada niższy stan 
dart żyd ó w  y ł z  tego powodu zna j 
d u ?e sie w  dziedzin ie m*odiik.cjf w  
jrołożeniti korzystn iełseym  niż An 
glia  czy Ilo la rd ia . które ebeąe za 
p ew n ie  zyski, o ligarchom  krzyw dzą  

j tym  Sańiym sw o je  narody kolon*al 
ne. skoro  zmusza u) >e do płacenia 
wysokudi een. A łe taki snosób no 

■ stenowanip sprzeciw ia  się niew ąt 
. p liw le  najprostszym  zasadom  ety 
k i. Zakres zainteresowań Im perium  
jaoonsfcieso jest talii sani jak i 
św ia tow ych  mas kupuiących. N ie  
a leg  a przeto w ątp lw ośei, że Japo 
u ii n rzypadd ic kon iec końców  w  
ndz!ale zw ycięstw o nie tv łk o  natu

Mikado Miroh.to, udający się w towarzystwie adiutanta na śnieinoDiełym koniu'
na reł/ię wojskową w Tokio

ogrom ną popularność —  zwła*szcz?sw 
ko łach  wojsikowych. Gen lla ja s lń  jest 
zw olenn ik iem  gospodarczej ekspansji 
Japonii, jak rów nież ekspansji w o j­
skowej. Zw łaszcza p rzyw iązu je  dużą 
wagę do dozbro jen ia  na morzu.

M ina fło ta  musi być  /Ludowa 
na. jak ieko lw iek  m ia łoby to po­
ciągnąć o fia ry , choćby nawet m ię 
dzynarodow e. A le jednocześn ie mu 
sim y m eć silne gospodarstwo i 
n ieugiętą m oralność. T e  trzy czyn 
n ik i muszą się stopić w jedną bry 
!ę. A  wów cza? Japonia zw yc ięży !

W  G \SZCZU SPR ZE C ZN O ŚC I.

S fery  w o jskow e w  Japonii stoją 
w ostrej opozyc ji d o  sfer przem yslo 
■wych. (len . IlaajshJ zajm uje tu stano 
w isko raczej um iarkowane. A le b io ­
rąc ogó ln ie s fe ry  w ojskow e dom agają 
się wyw łaszczen ia wóellkiego przem yś 
łu, u lżenia doli chłopa, ekspansji tery 
ton a lne ) i id eow ej. S fery  w ojskow e 
v rywod7ą się w  Kraju W schodzącego 
Słońca z w arstw y ch łopskiej. W arst­
wa ta ży je  w  Japonii w n iew iarygod  
nei wprost nęd :y. Nędza ch łopa w  Eu 
rop ie jest n iczem  w jio iów n an iu  z nę 
u/ą chłopa w  krr ju k tó ry  w Europie 
wy obrażam y sobie jako kra j cbryzan  
tem. kw itnacei w iśni i tańczących 
g ijs z . Zaludnien ie Japonii w  stosun 
ku do ziem i u rodza jnej wynosi pot 
wonną liczbę 1900 m ieszkańców  na 
kin. kw adratow y Zapewne, nie cą ła  
ludność japońska jest dziś w arstw  i 
chłop-Jką. A le 55,4 proc. ży je  z uprą 
w\ roli, co daje okol o 500 łudzi ną 
km. kw adr itow y. W iv )b ra źm v  sobie 
Ir  n ilkroskopi ine pólka japońskie, na 
k tórych  pracu ją  w pocie czoła chłopi, 
ży ją cy  w n iepraw dopod  ibn^i w yrost 
•niedoli. L w ią  część doch odów  tych

w ynosił w  r, 1929 za ledw ie 0,3 proc., 
gdy w przem yśle i górn ictw ie  44,7 
proc., w  handlu i  instytucjach fiinan 
sowrych 42,7 proc.

lGipifcłł finansow y i p rzem ys łow y 
skitpiumy jest w  ręku kilku rodzin, 
k łóre stanow ią n iebyw ałą potętgę eko. 
r i»miczna. P rzec iw k o  temu stanowi 
r>:eczy występuje wojsku. Z .d ru g ie j 
jednak strony s fe ry  (kierujące p rzem y 
dem  d op row ad z iły  do tej iniesłycha 
nej ekspansji gospodarczej Japonii, 
która dzis n iepokoi wszystkie przem y 
słowe państwa świata. Dość p ow ie ­
dzieć. że Japonia w yb ija  się dziś na 
p erw^sze m iejsce w szeregu  braimż [ bt 
je  państwa o starej tradycji m z e m y  j 
łpw ej; a ten stan rzeczy ratu je bilans 
p łatn iczy tego państwa, k tó re  most 
p ro w a d za ć  o lb rzym ie  ilości su row ­
ców  i k io re  w yda je  n a jw ięk szy  w 
św iecie procent dochodu  narodow ego 
pa w ojsko. Fhzebuduwa struktury 
p rzem ys łow e j Japonii m oże (n ie m u­
si, ale m oże!) odmie się na ekspansji 
gospodarcze j. Gen. H ajashi jes* zw o 
lennik iem  godzen ia tych sprzeczności 
nyędzy  o liga rth ią  pr/.orhysfową, a 
wadczącymi z ńią sferam i w ojtlkowy- 
mi. Sprzeczności te są jednak niosły 
chanie duże, a pucz w o jsaow y  z 24 
litlegc* 1936 r., -w k tórym  zginęło, sze 
n  g osób k ierow  n iczych w Japonii in 
in. m in. skańlłu T ak ah ish i. jedep z 
najbardzie j szanowanych m ężów  sta 
nu, czczony niem al jak św ięty, jest 
jaskraw a i'u sfracją  nap iętej sytuacji, 
Ló-upięcie tyrh  sprzeczności jest m e  
słyr hanie Ł,'u<ine <; .

P rzed  Japonią stoją d w ie  a ltem aty  
w : zw ycięstw o s ter w o jskow ych  i 
ekspansja m ilitarna lub zw ycięstw o
sfer finansow o-przem ysłow ych  j ek- I

spamsja gospodaicza. Ó bie a ltem aty 1

w y m ają ogrom ne znaczenie dla całe 
igo świata, ueu. iia ja s lii cnce te a iter 
nal>"wy stopie w jeuno. M ów i puzecie: 
„ tr z y  la y in iik i —  arm ię, guspouarst 
w o i m oralność —  trzeba J iop ić w je  
duą bryię

Gzy mu się uda rozw ikłae sprzecz 
ROŚci, należy wątpić: są one zbyt w iel 
k ie  i zbyt d rażliw e, zgron iadziio  się 
zbyt w iele nannęim jści w tej walce. 
1 ro jek t przedstaw iony parlau iem ow i 
■— o ile  m ożna się zorietow ać z k rót 
k ich  depesz —  jest p ro jek tem  kom pro 
inisowymi A le  ten kom prom is nie da 
się uhrzyunać zbyt długo, OsLatuio w 
Japonii szerzą się m asowe samobójst 
wa. W  środę po południu pięciu m io 
dych Japończyków' usiłowało popeł 
mc harakiri przed dom em  gen. i la 
jashi, p rzed  pałacem  cesarskim , przed 
parlam entem  i przed prezydium  poli 
c ji Rząd tłumaczy, że są to czyn y  ja 
(kiejś n ieznanej b liże j sekty W  rzeczy 
w ielości nawet m y  w Europie w iem y, 
co  znaczy harakiri. N iew ątp liw ie  
członkow ie n ieznanej sekty“  protestu 
ją  przec iw  obecnej po lityce  rządu. T e  
zam achy sam obójcze n ie św iadczą o 
popularności rządow ego program u. 
Kom prom is już pociągnął za  sobą 
p ierw sze ofiary.

Przed  Japonią stoją pow ażne prze 
obrażen ia w ew nętrzne. A Japonia 
•zbyt m ocno zw iązana juz jest z ca łym  
po lityczn ym  i gospodarczym  organ iz 
łpem  śwńata, by dla jak iegoko lw iek  
państwa na św iecie sprawry we wnętrz 
nr lycłi dajekśch wysp W schodzącego 
(Słońca m ogł\ być obojętne. Osi.

Ogłoszenie do akcji płk. Koca

Z k o n k n rsa  n& s a r k o f t g

p )«n(fa!lej?o
KRa KÓW  (Pał) —  W  związku z roz­

pisaniem konkursu nz sarkofag Marszałka 
Józefa Piłsudskiago, wydział wykonawczy 
Naczelnego komifefu Uczczenia Pamięci 
MjrszałKa J. Piłsudskiego podaje do wia 
domości, że fermin nadsyłania projektów 
zosial przesunięty do dma 30 kwiefma 
roku bież.

Jednocześnie wydział wykonawczy za 
wiadamia biorących udział w konkursie, 
że projekfy mogą być przesyłane za za­
liczeniem - wyłącznie kosztów przesyłki 
poczłą lub kolelą bod adresom Kraków 
—  Wuwal, kierownictwo odbudowy Wa- 
WfefcL

V ł7?-

Nawy kurator 
w Lublinie

WARSZAWKA (Pat). M in ster W R . 
O P . m ianow ał m in isleriahieg:) w izyta  
tora sz.kół Sylw estra Kloba.nowiskiego, 
kuratorem  okręgu sżltolnego lubels­
k iego.

t o  i  wklęsłym szlifem
I. tworzącym idealnie wCmwą 

kr w wędź pstrzą

JL nadajocym alciwyUą
elastyczność,

S zfloewtttM mcym tcrbU' 4m- 
kiadiu> i przyjemoa (olcata.

Z woj. białostockiego: Uczestnicy
Pracy Ni spodl na terenie Suwalszczyzny 
z lat 19u4 i 1920 b, członkowie NZR., 
NZMD i ND zgłosił, akces, zapewniając 
że i  catą stanowczością i energią poprą 
na wszystkich swych placówkach donio­
sły program płk. Koca

Płk. Adam Koc jesł —  jak wiadomo— 
urodzony w Suwałkach, łam również uzy 
skał mandat poselski. Dzisiaj uczestniczy 
pracy niepodległościowej z lat 1904 —  
1920 z Suwałk stają w pierwszych szere­
gach obozu płk Adama Koca.

Z woj, pomorskiego: Związek Pracow­
ników Sak.bowych RP —  koło w Sempol 
nie, Kółko Rolnicze w Komorowie Sta­
rym, Związek Podoficerów Rezerwy —  
Karłuzy.

Z woj. poznańskiego: Związek Pracy 
Obywatelskiej Kobiet w Chodzieży, Ro­
dzina wojskowa — Września, Rada Gro 
madzka —  Betkowo pow. Kościan, Zw. 
Wete-anów Powstań Narodowych RP —  
koło Odolanow, Ochotnicza Straż Po­
żarna —  Korzec.

Z woj. śląskiego: Związek b wycho­
wanków i wspofpracowników ksć Markie­
wicza —  Mysłowice.

Z Warszawy i woj. warszawskiego : 
Klub lofmczy PZL —  Warszawa, zbiołowy 
akces kilkunastu organizacyj społecznych 
pow. mińskiego

Mieszkańcy wsi Szczytno, Borzenowi- 
ce, Łąki Markowe, Paruszewicze, Siero- 
szewo, Ługowiska i Zapust w gminie Py- 
szkowie pow, włocławski.

Powiatowy Zw Straży Pożarnych w 
Płocku. Związek Rzemieślników Chrześ­
cijan w Watce Związek Rezerwistów,—  
Włocławek, L,ga Morska 1 Kolonialna—  
obwód Rypin. Powiatowy. oddział n,e- 
szawsKiego Związku Straży Pożarnych.

Zjedniczeme Zawodowe Sprzedaw­
ców i Pracowników Gazeciarskich RP —  
Warszawa, Centralny Związek korporacyj 
Przemysłowców Kominiarskich na RP. —  
Warszawa imieniem 14-fu wojewódzkich 
organizacyj Zwinzku, k‘óre zadeklarowa­
ły im.eniem wszystkich swoich członków 
współpracą w myśl haseł rzuconych przez 
płk. Koca.

Związek Urzędnków Kolejowych ok- 
■ ęg —  Warszawa, Towarzystwo Przyja­
ciół Kolonii Wypoczynkowych dla Dzieci 
i M łodzieży powiału prasko-warszawśkie- 
go, Związek Zawodowy Pracowników U- 
bezp. -czalni Społecznej w Płocku. Zw. 
Pracowników Samorządu Terytorialnego 
pow Wtocłuwek, Pracownicy Funduszu 
Pracy we Włocławku.

Rzem.osio pow. grójeckiego uznając 
potrzebę powołania do życia organizacji 
konsolidującej, zapewnia o wiernej i w« 
trwałej współpracy.

7 woj. łódzkiego: Towarzysłwo Przy­
jaciół Dziel. Póln.-Zach. m. Łodzi. Ro­
dzina Urzędnicza —  pow. kófol-Związek 
Inwalidów Wojennych —  Koto Łęczyca. 
Komifeł Obrony Narodowej iZemi Łęczy­
ckiej.

Pracownicy świetheowi ONP i RlOK —  
w Łodzi, pracownicy W ojew. B ura Fun 
duszu Pracy w Łodzi, Koło Przyjaciół Kar 
cerzy w Ko'e, dyrekcja i pracownicy gim 
rrazjum Tow. Oświaty w Kole, Polski Zw. 
Zachodni —  • Koło, Związek Zawodowy 
PracowniKÓw dróg Kołowych —  Łęczyca, 
g.ono harcerzy z czasów walk niepodleg­
łościowych (Zgierz), Kofo rolnicze „Gos­
podarz Kresowy1- w Milczy

Z woj. kieleckiego: Towarzystwo Mi­
łośników Solca i okolicy —  Solec nad 
Wisłą. Koło Polskiej Macierzy Szkolnej 
w Będzinie. ,

Związek Pracowników Skarbowych —  
Koło Włoszczowa, Związek Rzemieślni­
ków Chrześcijan —  Kozienice, reprezenlu 
jący 18 zawodów rzemieślniczych na łere 
me miasta i powiatu.

Społeczeństwo m. Kozienic.
Z woj. kraKowskiego: Członkowie kra 

Kowskiego Klubu Krótkofalowców w Trze 
bini. Związek Popierania Wytwórczość* 
Ziemi Rzeszowskiej

(Dokończenie ze str, U ff
Klub Społeczny —  Kraków, Związek. 

Niższych Prac. Poczt., Telcgr. i re.ęt. —- 
okręg Kraków oraz Kolo Kraków Cech 
mistrzów murarskich, ciesielsKicn i Kam*® 
marskich —  Kraków. A • f*.

Z woj. lubelsk ego : Stowarzyszenie
Rodziny Urzędniczej — Tomaszów Lu­
belski. Związek Oficerów Rezerwy 
Krasnystaw.

Z woj. wołyńskiego Zarząd i Rado 
Gminy Wiejskiej w Aleksandrii pow, ró­
wieński.

Z wuj. lwowskiego' Związek Oficerów 
Rezerwy RP. 1 Okręg Ziem Południowo 
Wschodnich. Koło Związku 0 'icerów  
Reezrwy —  Sokal. Zespól pedagogiczny 
Inspektoratu Szkolnego —  Rawa. Ruska.

Z woj. stanisławowskiego; Komiłet 
wszystkich polskich Stowarzyszeń na 1«- 
renie pow. horooenka.

Dalej zgioszenia nadesłały:
Zjednoczenie noiariuszów RP. A  Wor-. 

szawie,s;v.ierdzaiąc fafkowitą solidarność 
z zasadami wyrażonymi w ogłoszonej de­
klaracji, zgłasza akces całego Zjednocze­
nia Nota, uszów do prac w dziele koo -  
soi.dacji Narodu.

Związek Weteranów b. armii polskie^ 
we Francji wyraża >ołd płk Kocowi a 
okazj1 ogłoszenia deklaracji i zapewnie 
o gotowisci poniesienia wszelkich otiar.

Zw,ązek Zawodowy Pracowników Ko­
le! Do,azdowych RP zarząd główny.

Obwody Legionu Młodych: Brzeiany. 
Chodorów

Klub Społeczny w Krakowie
Komiłet porozumiewawczy po zebro 

niu przewodniczących wszystkich towa­
rzystw i organizacyj polskich w Zaleszczy 
kach wysiał na rece d . ptk. Koca nastę­
pujący telegram'

„Pełni entuzjazmu 1 ufności do zasad 
wyrażonych w Jeklaracji p. pułkownika, 
zgiaszamy imien.arp obywateli i polskich 
łowarzystw ęorgeniracyj w Zaleszczykach 
gotowość do karnej współpracy".

Mieszkańcy Zagłębia Dąbrowskiege
nadesłali zbiorowy akces podpisany pizez 
100 osób z różnych ster społeczeństwa. 
Organizacja robotnicza „Związek Przy­
jaźni" —  Okręg Sosnowiecki zgłosił go ­
towość wspóipracy na wyznaczpnym io- 
bie odcinku pracy SDołevznej.

Dale jakcesy zgłosiły Zarządy' Okręge
Pocztowego Przysposobienia W oj­

skowego, oraz zarządy oddziałów i pla­
cówek te; organizacji ze stu kilkudziesig 
ciu' mrast Rzeczypospolitej.

W  dalszym ciągu akceii. zgłosiły na­
stępujące okręgi, oddziały i koła źwiąz- 
ków b, wojskowych, Związku Strzeleckie 
go, Ziv Rezerwistów i Przysposobienia 
wojskowego.

Związek Leg lonistów oPIskich Okręg 
Kraków, oddziały w Czarnym Dunajcu, 
Brzeżanach, Ostrów- u.

Związek Rezerwistów —  Kota; Rado­
myśl Wielki, Ostrów Kielecki ,Kalisz, C ie 
chanów, przy zbrojowni Nr. 2 War­
szawa.

PrzyspospbierJe Wojskowe Leśników^— 
koła: Parciali,Pruskołęka.. Fede*acja I>o4- 
skich Związków Ojczyzny Koła: pow. ł^> 
czyckiegb, nieszawskiego, sochaczewskia 
go, sosnowieck.ego. Koła Związku Peo- 
wiaków. Przasnysz, Włodawa, Dronobycz. 
Okręgi i oddziały Związku Strzeleckiegb 
—  okręg Łódź, oddziaty: Łasin, pow. gru 
dziądzkiego, okręg Chodzież, Łomża, od  
dział barem, pow. Szubin, (owarzystwo 
Przyjaciół Związku Strzeleckiego —  War 
szawa.

Związek b. ochotników armii polskiej 
zarząd główny wita z radością fakł two- 
czenia przez płk Koca obozu konsohd* 
cji narodowej, wiłrząc gtęboko, że o g ło  
szonv program ne szerokiej Dłaszczyiniw 
społecznej zgromaaził przy wspólnym 
stole ws*vsłkich obv'^,iłeii dobrej wołr 
któizy nie baczac na drugorzędne dzielą ■ 
ce jch różnice, potratia obudzić w sobie 
jucha ofiarności i zadać kłjm przysło­
wiowej kłótliwości Polaków,.

■ ry  p rze trw a ł do  r. 1922, t. j do  ęza 
su 1‘lkw i-dacji Depanamemtu O św ia iy

Ze S kw bucian  szedłeifi obok  w ie l­
kich  L igu jń . następmie obok p ierw szej 
osady w o jsk ow e j Marszałka Piłsuds­
k iego  —  Św iątn ik, da le j przez v  sie 
Św iątn ik i, Piłołówika i S tare T rok i.

P R Z Y G O D A  Z  K O T E M .

W  Św iątn iku  przem knął Ikoło m nie 
osza la ły (kot z pałką n rzv ogon ie, za 
n im  b ieg ł ch łop iec z cegłą. Ża ch łop ­
cem  dreptała siara już kobieta, krzy 
c/ąc: „P ie łru k , nie ruchaj k o ta !"

—  Cóż to się stało? —  pytam  sta 
ruszkę.

—  A j pajnok! Ch łopczyk ten, k tó­
ry  pob ieg ł z cegłą, hoduje cztery  go lę 
b ie  i k o t zjad ł dzisiiaj jednego Talk ot 
syn tedy nabił go  patką, a potem  roz 
szczep ił ją  i wsadził kotu na ogon. 
A ja  nnówie; na co  tobie te gołębie, 
toż nie kury, okuratnego ja jk a  nie 
zniosą, szkoda ziarna. A on: —  zabiję 
kota  tyle.

N ie rzekłem  ara słowa, gdyż na 
p raw dę nie m ogłem  się zdobyć na ja  
kieś rozsądne zdanie w tym  w ypad 
1 u. Syn k ie row a ł się w  stosunku do 
gołębia stroną uczuciową matka zaś 
-— czysto  praktyczną

ciot ło w i m yszy, a gołąb zjada go 
tow e zianro, trzeba w ięc go tępić, po 
dobn ie jak myszy. Sąd nad tym  po

zostaw iam  Sz C zyte ln ikom  j niszam  
dalej.

w Wińnie i u tworzen ia Kuratorium  
Szkolnego  Okręgu  W ileńsk iego  (16 
m aja  1922 r ).

S T A R E  T R O K L
Za Piiłołówką za trzym ałem  się 

r,.eco w  Starych Trbkacn  , począłem  
rozm yślać inad ich przeszłością. J5\ł 
lu g iedym inow sk i zamek, w k tórym  
przem ieszk iw a ł rówmież Kiejstut. Koś 
c ió ł benedyktyński, fundow any przez 
W ito lda, spalił się w  r. 1757. Przecho 
w idy się tu siady fo s  i w ałów , oraz 
resztki budynku klasztornego, z któ 
rego m urów  w zniesiono obecną ple 
banię. Tu  też w  r 1398 osied lili się 
p ierw si Karaim j krym scy, którzy jed 
nalk, tęskniąc za wodą, przen ieśli się 
do Troik N ow ych , posiadających  
w pauiałe jeziora , przypom ina jąc im, 
c b o c o ż  w części —  M orze Czarne,

Ś. P . A N T O N I B E R T I IN G .

Ze smutkiem dow iedzia łem  się, 
n iestety teraz dop iero , ż e .z m a r ł tu 
p rzed  paru m iesiącam i ś. p Antoni 
IW ttraig, pic^wazj p o  odzyskaniu N ie 
podległości i d ługoletn i k ierow n ik  
m ie jscow ej szko ły  pow szechnej. Poz 
nałenri go  w r. 1920 jako starszego już 
ko legę. U dziela ł mam rad i w skazó ­
wek, b y ł gość'urny j serdeczny W y- ' 
ch ow a ł dużą grom adę m łodego wówr 
czas pokolen ia  trock iego

B U D O W A  S Z K O Ł Y .

Cześć Jego pam ięc i!

Wtec
G R Z YB Y  N A  U L IC A C H .

N O W E  T R O K I.
Przypom in am  sobie rok  1919 kie 

d v  T rok i b y ły  m iastom  pow iatow ym , 
m ia ły  urząd starościńsk’ , kasę skar­
bow ą i t <t. T rw a ło  to do czasu p rzy j 
ścia bulszew ików  w  r. 1920. Za cza 
sów  L itw y  Ś rodkow ej T ro k i —  jako 
pow iat z likw idow an o, pozosta ł jedy  
nie insnektorat sak o lny (Inspektorem  
był p Bohciamowlcz, p rzeb yw a ją cy  o 
beem e w T ro k a ch  jakc* em eryt), któ

W  r 1923 opow iada ł mi starosta 
p ow  w ileńsko - trock iego p. Grabów 
ski, że podczas inspekcjii T rok  zna 
la z ł na ulicach rosnące grzyby . P rzy  
p om iram  sobie to d z is ia j dia porów  
nania. D zisia j Traiki ma ją dobry  bruk 
k tó ry  latem  bywa dokładnie p ielony, 
p o  bokach  zaś. d z ięk i obecnem u bur 
m is trzow i p. Zajączk-owsKi/emu .ros 
ną ozdobne drzewka. Chodnik i też, 
p rzyn a jm n ie j na u! W ileńsk ie j, za 
sługują na pochwałę. Duże też uzna 
nie n a leży  się p. Z. za w ybudow anie 
rzeźni » ja tek  według n ow ych  w zorów
technicznych i h igien icznych.

T rok i n ie m ają  dotychczas w łasne 
go  budynku szkolnego, to też szkoła 
m ieści s ię  aż w  czterech lichych  bu­
dynkach  w yna jętych , rozrzuconych  
po ca łym  m ieście.

Był czas, k iedy Sejm ik W ileńsko- 
T rock i obchodził dziesięcio lecie swe , 
go  istnienia, pow stał wówczas p ro ­
jek t ufundowana w  pow iec ie  siedm io 
k lasow ej szkoły pow szechnej, jako  
pam iątk i o w e j chw ili k ied y  wspom 
orałem  w ów czas (jako  p ryw a tn y  do 
radca n ie  m a jący  nic w spólnego ze 
spraw ow aniem  jak iegoś urzędu), aże 
by szkoła ta stanęła w łaśnie w T r o ­
kach ,. p ow iedziano  nu (w iem  nawet 
kto to m ów i) że  T ro k i są „boga te", 
n iechaj w ięc m agistrat troszczy się o  
budowę szkoły. ,,M y chcem y zbudo 
wać szkołę p rzy  trakcie w praw dzie 
ruch liw ym , lecz tam, gdzie gm ina jest 
jbiedna". • /

Skończyło  się jed n a ! na tym . że 
Sejm ik n igdzie hic zbudow ał szkoły 
dla upam iętn ien ia dziesięcio lecia  swe 
{,*■> istnienia. 1

Obecnie nadeszła dla T rok  druga 
chw ila  nadziei. K ied y Rząd uchw alił 
budowę na W ileńszczyźn ie  stu szkół 
im. Marszałka Piłsudskiego i przezna 
czy ł na ten ce ’ m ilion  złotych  —  T ro  
ki by ły  pew ne, że skorzystają  i  tego 
funduszu, T rok i p rzekona ły „czyn n ik i 
n/aroda jne“ , i podobno jest już cał 
ko wita nadz.eja, że p tz v  pom ocy te 
gi funduszu, następnie Sejm iku, wrre 
szcie magistratu, pow stan ie tu nowa

szkoła. W ybu dow ano  już naw et a eon 
to. tych zasiłków  fundam ent pod sied 
iii ok lasow ą szkołę powszechną (8 saf 
w yk ładow ych  i t- d.), obok s łu d r ię  z 
pom pą i skład z t .zw, pustaków. Sło 
wern, w  p ierw szym  diniu września ro 
ku szkolnego 1937-38 T rok i będą ob 
chodziły  m iłą uroczystość —  otw ar 
cia szkoły, razem  z innym i. Szkoda 
tylko, że w Trokach  ja,ko m ieście roz 
.w o jow ym  j poniekąd reprezen tacyj­
ny m nie stanie szkoła m urowana.

6kowej, z panią pu łkow n ikow ą F ie l 
jderfową na Czele. (Pan i F ie ld o r fow a  
troszczy się rów nież o dożyw ian i®  
.dzieci w  szkole pow szechnej).

D O Ż Y W IA N IE  W  S ZK O LE .
W  szkole trock ie j jest 180 dzieci j 

rodziców  biednych i bezrobotnych, 
w ym agających  dokarm ian ia  Ze 
względu zaś na szczupłe fundusze ! 
(składki w ojskow ych , nauczycieli, po 
lic ji i t d , tak zwane fundusze spo | 
łecrae. oraz dotacje nagistratu j sta 
io s iw a ) dokarm ia się 100 dzieci, na 
jco potrzeba roczn ie z górą 2000 zł 

Ogrom ne usług! w te j akcji odds 
je k ier. sz.koły p Baran

S Z K O L  V, L E C Z  .TAKA?

P o  likw idacji nauczycielskiego ' se 
m inarium  żeńskiego troczanie c zyn i*  
slaran ia o  o tw arc ie  jak ie jś  szkoły za  
w udowe j Jakuż różne padają p ro ­
jek ty . Jedn! są za średnią szkoą ro i 
n iczo - ogrodn iczą, inn i m eliora­
cy jn ą , to znow u techniczną. Sa 
też głosy za szikotą koszykarską, Ma 
gistrat posiada ok o ło  40 ha n ieużyt 
kow , m ógłby w ięc oddać je  na plan 
tację w ik lin y . W  rezu ltacie, na czym  
to się skończy-, na razie nie w iadom o.

M U ZE U M  K A R A IM S K IE .

Ś W IE T L IC A  R O D Z IN Y  
W O JS K O W E J .

P rzy  ul. W ileń sk ie j m ieści się 
schludny i m ;ły lokal z napisem : 
„Ś w ie tlica  rodziny w o jsk ow e j". W stę 
pu ję  do środka i zastaję p rzy  ko lac ji 
całą grom adkę grzecznych dzieci. 
Jak m ię  in form u je w ychow aw czyn i 
p B łażew iczów  na, dzieci tvch jest 50, 
spędzają tu czas od godz. 15- -19.

A k c ję  społeczną nad tą m łodzieżą 
p row ad z i grano pań z R odzin y  W o j

D o jrzew a  tu od dawna pom yślana 
sprawa założen ia w  T rokach  muzeum 
karaim skiego, k tóre  ma zgrom adzić  
cenne p rzedm io ty  pochodzen ia daw  
nogo, z kulturą j życ iem  K ara im ów  
zw iązane. M iędzy in. dokum enty i  
d yp lom y  starożytne chanów, sułla 
nów , k ró ló w  polskich, cenne rękop: 
« y  i stare druki w  języku  karaim skim  
Następnie broń, jak ja tagany (k rzy  
wa szabla turecka obosieczna), fu z jf 
z X V I I I  w  , zbroja kom pletna, h^hny. 
siodła i t. darn ie licząc w artościo­
w ych  pam iątek już i  czasów  nasze j 
N iepod ległości

Trucmość w zrea lizowaniu  te j m i 
c ja tyw y  łeźy  w  braku odpow ieJnh*jęc! 
lokalu. N a jdogodn iejszym  lokalem

\
t
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M c  ś t t i u i o  f i l m u

Gimnastyka i sport
upię kszają kobiety

Napisał Johnny Weismisller —  (znany 
sportow.ec, bohater iilmu „Ucieczki Ta­
rzana").

łohnny Weismuller w filmie 
„Ucieczka Tarzana"

D ziew częta  H o llyw oodu  są coraz 
matnie jsze, I to dla lego, że są coraz 
ba rd zie j w ysportowane.

Gdy spoglądam  na zdrowe, dobrze 
zbudowane, o elastycznym  Ikroku 
dziew częta  —  rad jeslein, że naresz 
c ie  społeczeństwo zdaje sobie spraw ę 
z doniosłości sportu. N iedawno, p rzy  
nakręcaniu film u „U cieczka T a rza ­
n a "  m iała M iłw ecn  O S u lliyan , ućbwy 
c i w szy się liny, przeskoczyć dość zna 
czną przestrzeń.

P rzy  scenie tej obecna byfa  jedna 
jstarsza pani, która 'w yraziła  zdziw ię 
nie, że ta/k wątta ikobiela jak Mau 
i-een podejm uje się tak „ry zyk ow n ych  
ainprez". D o pewmego stopnia uwaga

te,' pan i nie była pozbaw iona słuszno 
ści. Mauree/n O Suiiivan w ygląda wąt 
/o, ale z drugiej strony jest znakom i 
<ie wysporto wa/na i doskonale sobie 
da je radę z w ym ogam i scenariusza. 
P rzy zn a ć  trzeba, że O S u llivan  jako 
/parLnerka jest n ie  tyilko m iła, a le  po 
pros ki im ponuje .mi często do&fionałą 
sprawnością fizyczną.

V\ ogó le Maureen 0 'S u llivan  podo 
iula tak w ielu trudnościom  w zw iąz 
iku z film em  „U cieczka  T a rzan a " —  
ze uważam  ją  za jedną z najlepszych 
sportsm enek H ollyw oodu . Doskonale 
il iyw a  (sekunduje m i w film ie  „U c ie  
czka T a rza n a " bez zarzutu) upraw ia 
tenis i lekkoatletykę. O ile mi w iado 
mo, nasze gw iazdy —  w szystkie cby 
ba —  upraw iają sporty, czyniąc to 
w rów naj m ierze dla przyjem ności, 
ja k  i dla zasady, że sport [ giinnasty 
Ma upiększają Ikobietj.

.Tom C raw ford  tańczy, upraw ia te 
nis p ływ a i ćw iczy  od lat. K iedyś opo 
w iadała mi, że bez sporlu czu łaby się 

.bezsprzecznie źle. Ja osobiście jestem  
przekonany, że swą piętkną sylwetkę 
zawdzięcza Joan właśinifc upraw ianiu 
sportowa

Jeanette M ac Iion ad  upraw ia te­
nis i gim nastykę. F.leanor P ow e ll do 
.statecznie dużo ćw iczy  p rzy  lańcu. 
N iezah żnie jednak od tego z zapałem 
gryw a  wt go ita  i rzuca dyskiem

Doskonale p ływ a ją  Jean U a r ltw . 
M yrna Y cy , Y im in ia  Bruce, Iłosalind

luissel. Norm a Shearer św ietn ie je i
dzl kanno i, dopiero ostatnio p rze r­
wała codzienne w ycieczk i na rzecz,, 
zw yk łe j gim nastyki.

Podałem  tych parę przykładów , by 
przekonań Was, że sporty i gim nasty 
ka doskonale w pływ ają  na samopo 
.czucie i upiększają, czego  najlepszym  
,pizykład-un jest w łaśnie fakt, iż n.aj 
p iękn ie jsze kob ie ty  A m eryk i tak p il 
nie ćw iczą ; upraw ia ją  sporty.

N ie  jestem  specja lnym  znawcą u 
jo d y  kobiecej, ale stanowczo dziew­
częta  H o llyw oodu  są coraz piękni lej 
6/e —  i to ty lko  dzięk i sportom !

Luiza Rainer
za najlepszą kreację 1936 r.

Greta Garbu lansuje pedwójnego walra

-

Team Joan Crawford -  Clark Gable
ftu r a i ć  pcąty razrm

Luiza Rainer

Luiza ltaimer zyskuje coraz większą sta 
wę Jej' lkreacj'a w „Królu  Kobiet" zdobyta so 
t ie takie uznanie, że związek krytyków fil 
jnowycn, który corocznie ogt.isza listę naj 
lej szych kreaoyj aktorskich, w tym roku 
/nagrodził Luizę Rai/ner.

Luiza Rainer odtwarza główną rolę w 
film ie „Ziem ia Błogosławiona*'. Obok niej 
występuje Paweł Muni. Reżyseruje Sydney 
Franklin. •

M M M M M M

Greta Garbo w swym najnowszym filmie „Dama Kameuowa'

„Grela Garbo umie wyooby^ z y/alca zapirywaniami. Uważa ona, że taniec 
wiece, wdzięku, i>,i ktokolwiek inny" —  klasyczny nie wróci już do swe, daw- 
iwierdzi słynny ataielmislrz, Vel Raset, nej świetności. W każdym razie jednak 
kióry komponował tance dla Grśty Gar walc, mazu.ek, polka są w jej oczach łań 
bo i Roberta tiylora do łomu „Dama Ka j carm o duże, wartości artystycznej. By- 
meliowa '. Raset występowa! w Cesar- j lem jej szczerze wdzięczny, gdy zgodzi

ła się zatańczyć mazurka w „Annie Kara 
ninie". Jestem wzruszony tym, że w „Da 
mie Kameliowej", tańczy polkę i podwój 
nego, dziś nieznanego, walca,

Gdy uczyłem Garbo tych tańców —  
miałem szczerą satysfakcję. Ma ona po- 
czurie tańca i rytmu. Niejednokrotnie czy 
niła popiawki, które —  przyznać muszę
—  byty przeważnie metylko słuszne, ale 
wręcz świetne.

M oże dzięki Grecie Garbo ujrzę jesz 
cze na balu jeden z tańców, które przyw 
rócą rm wiarę w przyszłość sztuki fane 
uznei. Jeśli wróci podwóiny waic —  to 
chyba tylko dzięki „Damie Kameliowej"
—  Grecie Garbo.

skim Rosyjskim Balecie wraz z Niżińska, 
Pawiową, Karsawiną Jego auforyiet w 
kwestiach tańca jesl niezaprzeczony

Charleston i Liack-botton znacznie 
obriżyły dystynkcję i wdzięk tańca klasy 
cznego. Trzeba dopiero ukazać światu 
czar walca, .tańców baiowych i klasycz 
nych.

Greto Garbo, która ma znakomite wy 
czucie rytmu, w zupełności docenia to, 
Spodziewam się, że wiasnie dzięki jej 
autorytetowi, tańce balowe przywrócone 
zostaną do swej świetności.

Duzo tancerek, tancerzy, aktorów sce 
mcznych j filmowych uczyło się poa 
moim okiem stawiać pierwsze i metylko 
pierwsze kroki taneczne Joan Harlow, 
Joan Crawford, Jeanette Mac Donald —  
te nazwiska mówią siebie... i za mnie.

Iriem się na tańcu nowoczesnym rów 
nie dobrze jak na klasycznym Nis prze­
czę, taniec dzisis,szy ma znamiona szfu 
ki. Jest zresztą wyrazicielem swej epoki. 
Dobra tancerka w stylu Eleanor Powoi! 
ma duże moiiiwości i jej taniec spra­
wia dla oka dużą przyjemność. M oże je 
sfem subjetywny, ale wolę jednak łaniec 
taki, , jakim co znałem w mej rr*odości.

Grela Garbo nie zgadza się z moimi

i.

Zgon córk: gen. Zamoyskiego

W dniu 23 bm  zatarła w Zakopa 
nem w widku lat 77 ś. p. Maria Itr. 
/Zamoyska, siostra ś. p. W ładysław a 
Zam oyskiego, b y łego  w łaściciela  dóbr 
.kórn ickich  i zakopiańskich założycie 
la fundacji kórn ick ie j. Zm arła całe 
sw o je życ ie  pośw ięciła  w spóln ie ze

w Zakopanem
swą m atką ś. p. generałow ą Zam oy 
ską, za łożycie lka  zakładu kórn ick ie­
go , istn iejącego do te j pory pod naz 
w ą „szikoły gospodarstwa dom ow ego 
w  Kuźnicach" —  w ychow an iu  m ło­
dych  dziew czą t z ca łego ons^aru pań 
stwa

Oszukał wieśniaka na 1700 zł.
W  roKii 191? wyemigrował do Amery J wiadczyć tożsamość D ylK  Wówczas ,.f>M

Joan Crawford

Par* Crawford —  Gable wystąpi w no 
w ym  film ie proiiuiK-cji fiŁGM. „N ie  ufaj m ęi 
czyźu ie ' po ruz piątj razem.

Domalowali jako team w „Kobietach bez 
przeszłość Poteim szty kolejne, film y: „Tań 
:xącu V emu/s", „Uwoozicielke**, , Mężowie do 
wyboru* W  najnowszym  ich obrazie „N ie  

ufaj m ężczyźn ie" Gabte jest dziennikarzem, 
lawisk.en Miclia/ł Anthony, Joan Crawford

o p & y  .bezsprzecznie gm ach po  b y ­
łym  internacie senunariainym , m a j 
du jący się na Karaim szczyzn ie, będą 
cy  własnością w ładz szkolnych , czy li 
K u ratorium  O SW

T W Ó R C Z O Ś Ć  U Ł L U  H A Z A N A  
IT R K O W IC Z A .

Znany poeta karaim ski hazzan Szy 
jnion Firkowi.cz, rezydu jący stale w 
T rokach , w yda l n iedaw no poza pra 
sam i, um ieszczonym i w w yJaw n i 
c tw ie  Aikademii Um iejętności (prace 
K om is ji Oricnlaliistyczuej) jak : ,,1’ ie 
vh i i  u tw ory scen iczne"; następujące: 
tłum aczen ie na język  karaim ski „O  
dv do  m łodości" i  .„Sonetów •krym­
sk ich ", „K o łtch a ła r" (-Króltkie m od lił 
w y  karaim skie), oraz: „P rzyczyn ek  
do zagadnienia w p ływ ów  ob ryćn  na 
język  kara im ski". Ponadto um ieszcza 
stale oryg ina lne u tw ory  -w czasopiś­
m ie  willeńslkiun „Myiśl Kara im ska"

„P O R A N K I L U ltO W F A
W  przechadzce p o  Uandwarowi-e 

w apom in; łem  o porankach ludowych, 
p row adzonych  przez K O P , w  T ro  
Łtach, poranki te p rzedstaw ia ją  się 
jeszcze  lepiej, gdyż poruszane tu są 
fen taty najm żnorod.n iepze p rzez spe 
c ja lis tów , (przeplatane m uzyką, śpię 
w cm  i ik:iiiem) jak- lekarzy, (księży, 
■v (•fei y jia rzy agronom ów , w reszcie ca 
te nauczycielstwo b ierze  w  porankach 
?vch czynny udział. Pomad to T rok i 
m zpoczeły  tę pracę znacznie wcześ 
n ie j od Laod w arow a  j m a ja  już na

zaś —  Sally Parker, energiczna młoda osóib i 
ka zrywająca z narzeczonym który chciał 1 
się żenić dla je j pien.^dzy. Gable -pomaga je j 
w ucieczce przed narzeczonym. Akcja toczy 
Gic we Francji, Anglii, (na lądzie, wodzie i w j 
powietrzu.

Przed  tym  frlmem Joan Crawford gra ’a 
w „T y lk o  raz kochała", Clark Gable zaś w 
„San Francisco".

ki Józel Dytko, ze wsi Dankowo pod Bla 
Ją Rawską. Na ojcowiźnie pozostał brat 
jego, Ignacy.

Przed paru dniami zawitał do Dan- 
kowa elegancko ubrany osobnik i oświa 
dczył u sołtysa żo jest wysłannikiem ad 
wokata z Warszawy i poszukuje Ignacego 
Dytko, klóremu zmarły w Boliwii brat Jó 
zel zapisał przed śmiercią cały swój ma 
jąteK w sumie 160 tysięcy dolarów. Zd 
wiadcrniony o iwym szczęściu Dytko do 
starczy! żądanych dowodów przy czym 
sołtys musiał przy kilku świadkach pos­

tawami .1

t>m polu znaczny dorobek . W  ogóle 
ti/eba przyznać, że Troiki są cios kona 
ły in  przyk ładem  w pracy społecznej, gran icy 
b iorąc ipod uwagę różnorodność ich 
miesvlkancó\v: Po lacy , Rosjanie, Ż y ­
dzi i Kara im i, Panuje wśród nich /.go 
dr, i harmonia. Następnie, wojska, na 
uczycielstwo, samorząd, po lic ja  i !d., 
to jedność zwarta bez żadnego roz 
dźw ięku. Praca spo*eczna dla ogółu, 
jest d la  n ich na jw yższym  nakazem  
chw ili.

Tu też, a nie gd zie  indziej zrodzą 
ia się akcja w alk i z gruźlicą, która 
zatacza już tak duże kręgi.

liń ską  n ie  ty lko dla nas, lecz dla ca 
łego kraju , a m oże nawet i dla... za

P O C Z T A .
M iły  w yg ląd  w ew nętrzny ma teraz, 

poczta dzięlki urządzeniu p ięknej prze 
gródki z m atow ym i okienkam i dla in 
tercsajitów . U rzędn ‘ cy poczty  są grze 
czrti j uczynni, a nade -wszystko pra 
cu ją poza godzinam i u rzędow ym i. 
P rzez ca ły  dzień  m ożna uzyskać p o łą 
czernie telefon iczne, ku w ć gazetę, zna 
czek pocztow y i t d.

R O Z B U D O W A  T R O K .

T ro k i muszą się rozbudow yw ać i 
stać się m odnym i, o czvm  zresztą pi 
sał n :eriawno dość obszern ie kol. red j ko lw iek  to nie m oja  kom petencja ) na

P O S T E R U N E K  P . P .

Posterunek po lic ji ma lokal ja kiś 
n if wygodny. Barierę, która zaczyna 
s ię  zaraz od drzw i w ejściow ych  (acz

mpotent" wyjaśnił spadkobiercy, ót= 
brzymi spadek jest do odebrania w War 
sza wie w banko, gdzie należy opłacić 
koszty postępowania spadkowego w su 
mie 1 200 dolarow, Cpłaty trzeba wnieść 
natychmiast gdyż spodek może ulec p*ze 
dawnieniu i zostanie odebrany ptzez 
rząd boliwijski.

Kmiotek wysupłał więc swoje cszczę 
dności w sumie 450 złotych, usłużni są 
siedzi poz/czyli jeszcze 1250 z*ołych i 
Dytko w ączy ł p!enifx>łentowi 1700 złe 
łych, prosząc, by len niezwłocznie wpła 
cił je na poczet należności sjsadkowych

Wysłannik adwokata wyjechał natych 
miast do Warszawy gdzie nazajutrz przy 
byt równjeż spadkobierca. Jakież było 
przerażenie naiwnego wieśniaka gdy do 
wiedział się, że pod wskeznnym przez 
oszusta adresem nie ma żadnego adwo­
kata. Również historia o spadku okazata 
się wyssana z -palca.

Nie rra niewykształconych, f  
odkąd pi?1».wHy sie książki, cd £ 
kąd na/eźa do sprzętów domo 
wyCi każdeoc mieszkania w cy­
wilizowanym Swecie.

C arly lt

„NOWOŚCI"
W y p o ł y c z a l n i z  K a i ą r e k

W b n o , Jag ie llońska  16 9 

Czynna od 12 — ld.

W arunki przystępne.

S Y L W E T K I

Stuike atrakcją
Zwyczajne słońce ma iniebie, jest airakcją 

<’.Ia wielu luuzi. Mam lu ma myśli Wozyslkie 
zawody, wykonywanie Iklórych ouuywa się 
, bez ud/.a u światła dziennego' , bez s-lońca.

Górnicy, pracujący w kopalni prz z ca 
ły dzień; nocni pracownicy reda-kc,j m oi 
ma na tym miejscu wyliczyć bardzo dużo 
dziedzin, przekszialcających człowieka w 
, nocnego ipiasaka".

Mężczyzna, jako- twór W ięce j  odporny, 
aa je jakoś soLie r a d ę  z lym, odwrócony n, po 
rządkiem rzeczy. Ale można sobit wyobrazić 
jak niszczą na przy kład całonocne dyżury 

^sdrowo dclefonisiek. Albo przytoczmy im 
Jiy „efektow niejszy" przy-kład. zawód tance 
rek n_cnych lokali.

kobiety tego rodzaju zyskały nazwę ,moc 
'iiych raotyii". Istotnie moc „pizelataina1 w 
tańcu. Lecz taniec wtedy jest przyjemny, gdy 
loe stanowi obowiązku. Tu zaś nieomal na 
rozkaz.

Różnokolorowe świaiła, fale muzyiki, fale 
iang i fokstrotów. W ygląda to jednak na 
pozór tylko barwnie i efektownie. Przynaj 
mniej dla tych które są „atraikcją", dla tar 
cerek.

Podczas kiedy uini się ibawją —  , nocne 
m otyle" wykonywają swoją rph-malna eo 
dzienną, (nie, nocną; pracę. W cale nie łatwą, 
jakby się wydawało.

Noc w  noc za wynagrodzenie, które ied 
wo wystarota na życie.

Niektóre zarabiają miniej, inne więcej. 
Każda musi jednak liczyć się z tym, że mo 
że b y f niezaangażowana że może mieć „pu 
sty m iesiąc" albo i kilka.

Oczywiście znacznie łatw iej jest d-Ia tych, 
klore mają talent A nie należy to do rzad 
kości. Tylko, że o takich talentach, —  chy 
ba wslkutek niesłusznego -uprzedzenia —  ma 
ło kto pisze. Tymczasem zdarzają się na 
fj-awdę fenomeny. Do nieb należy bezsprzecz 
nie zaliczyć

P. EDI TH Z E I S L E R
w stępu jącą  obecnie w jednym z lokaJr wi 
leńskich.

Pochodzi z  Węgier, ale „o jczyzn ą" chyba 
iest cały świat W ędrowała poprzez wietc 
państw. Była w New Jorku, tańczyła na O 
lim ji.adzie w Berlinie, zdobywając nagrodę 
Zreszlą jałowe bi łoby wymienianie wszyst 
lóch jrrzejściowych „m iejsc pobytu".

Podkreślić trzeba jedno T a n c e rk a  nad- 
wyraz zdolna. Techniki je j mogą pozazdroś 
cić inr.e „ofic ja lne stawy".

Przez j*ól godziny potrafi tańczyć na ko 
niutJkaeu palców, nie dotykając całą stopą
z iem i .*

Przy padaniu ok/iasków wydaje się, tan 
cerka Zeisler nie liczy ich ilości —  w kilku 
sekundach podsumowuje raczej ilość nieprze 
spanych nocy i myśli, jak jesl wielką afra 
keją zsryczajne słońce. O.

Doniosły wynalazek Fdaka
Inż.

w czitcfznie budowy skrzypfec
Edw ard  Kolistko, znany ba- | się m iękkością lonów , Charaktem-sty

.dacz na polu lo tn k tw a , konstruktor 
liTstrumentów smy-czkowych, ddkonal 
don iosłego wynalazku, k ió ry  w yw oła  
zupełny p iz ew ró t w nudow ie instru- 
jnetnlow m uzycznych.

tńż. K o lisko  udało się. po w ie lo ­
letn ich  badaniach d rga jących  płyt z 
najróżnorodniej/szych m ateriałów , 
^konstruować instrumenty jin yc  ko 
,we, ła tw o  rezonujące j odznacza ja...-.*

czn ą  cechą tych instrum entów  jest 
Jjrak aharm onicznych górnych  a li 
kw otów  poszczegó lnych  tonów

Instrument o tego rodzaju  -wnlt.- 
xach Ikosztował norm aln ie k ilka ly  
sięcy złotych. D zięk i w yn a lazkow i is 
żymiera K o lisko  przy m asow i j produ 
k c ji m ożna będzie nabyć pięknt- 
skrzypce za kilkadziesiąt złotych

Po strzałach w Al. 3 Maia
w Warszawie

Ppłk. G flrski Lwlezicny
Do prokurałora wezwano sprawcę 

strzałów poo mostem Poniatowskiego 
ppłk. dyp!. Galińskiego.

Po królkim przesłuchaniu, prokurator 
wydał nakaz aresztowania pułkownika 
gdyż po sporządzeniu prolokóiu w kom; 
seiiacie policji, Galiński decyzją sędzię* 

j go iiedzrego pozostawiony był na wcl 
noścl.

Prokuratura zastrarzył? (ę decyzję do 
| sądu i sąd okręgowy na posiedzeniu go 
/ spodarczym. uwzględnił wniesione Z 3 ża -  

i lenie. Ppik. Galińskiego wprosi z sądu

Tragedia studenta
Fopetntt sam obójstwo na skutek nieporozumienia z £oną

Z powodu nieporozumień z żoną w 
bramie domii Nowy iw iat 54 w YFarsza*

nowi? popełnić samohóisłwo.
Wczoraj koło południa łfozłows&i

N ieciecki. T rok j muszą m ieć koE j, 
muszą leż /mieć łiote!, oczyw iście  
p ierw szorzędny. Z<I:irza sie bow iem  
często, że w iele osób zw iedza jących  
T rok i, jeździ na noc do W iln a , skąd 
nazaju trz wTaca. Jest to i m eczące 
tvstrętrif- autobusy) i d rogo  Słys/a 
łem, że W ileńska Rada Adw okacka 
ma budow ać w łasny dom  w vpnrzvn  
k ow y  w Żydziszkach fkoło T rok ), na 
Stepnic, m a powstać kilka lepszych 
dom ów  w Rakalni, (półtora km od 
T rok T 'gd z ie  p rzebyw a ją  latem kade 
c i) Słyszałem też, że m agistrat trnHk, 
m vśi; o hud^iwie koszar dla woiska. 
Ws/vst,ko t-o m a zw iązek z rozhudo 
wa T rok , ikfóre w cześn iej, c z y  p ó ź­
n ie j staną się modną ryw ie rą  pod^w

leżałoby um ieścić w  poprzek  poko 
ju, ażeby dyżurny siedział twarzą do 
u licy, a nie bokiem .

—  Pan ie dyżurny, co tu w was no 
wego?

—  A wszystko slare, bo na nic nie 
dii ją  teraz Ik r^ y tó w .

—  N ie  o to m i chodzi, ja... laki z... 
gazety.

—  No to /proszę napisać, eo  lu c i i 
cho, kradzieży n ie ma. bo każdy b ied  
ny jak  mysz posterun/kowa.

Na tym rozm ow ę z w ładzą i prze 
ehadzke po Trakach  kończę.

Jan Hopk-t». [

-] =  [-

wie strzałem z rewolweru w okolkę ser prz./szedł cio t'osikania siwagterici, jod 
ca pozbawił się życia 23-lełnl student Bo nak nie zasteł je). W  mieszkaniu była je 
lestaw Kozłowski (Włodarzewska 22). dvnie służąca Władysława Oąskówna. —  

Kozłowski był żonaty z Marianną Ku Kozłowski zostawił u niej klucze od swe 
blszowną. Cstafnio stosunki między mai- i go  mieszkania oraz 1D3 zł. i poprosił by 
żonkami zaczęły się psuć. W  koner żo- wręczyła je je go  żonie. W  chwile do  
na opuściła Kozłowskiego. Kozłowski po tym popełnił samobójstwo, 
padi w silną depresję psychiczną I posła

7 dni are&zfu dostali studenci
za zerwanie ef szów deMar?c|i płk. Koca

w A l Jerozolimskich przed domen* 17.Przed sędem starościńskim w Warsza 
wie stanęli dwaj studenci Uniwersytetu 
Józefa Piłsudskiego Sietar Markowski i 
Andrzej Czuj, którzy pociągnięci zostali 
do  odpowiedzialności karno-adminisbr*- 
cyjnej za ze wanie plakatu z deklaracją 
płk Koca.

Markowski zerwaf plakat v/ A l. Ujaz­
dowskich przed domem Nr. 37, Czuj zaś

Czynu tego dopuścili się obydwa; 
onegdaj w nocy. Po areszlowaniu przep 
rowadzorro ich natychmiast do starostwa, 
gdzie zostali skazar.i na karę 7 dni bez­
względnego aresztu.

Ze starostwa >ovdwaj powędrowali 
natychmiast do w łęz łu lp

odprowadzono pod eskortą do wlęzie*
nia śledczego przy ul. Dzielnej.

W  związku z wypadkiem ppłk Ga­
liński rozesłał do prasy następujące wy 
jaśnienie:

Szarowny Panie Reo'akto>ze!
W  związku z opisem zajścia na ul 3 

Ma,a oraz pomijając inne nieścisłości w 
podanym opisie, uprzejmie pioszę o na 
słęp -i3 ce sprostowanie gtown/ch tak- 
łów

Zajść e rzeczywiście mia’ o miejsce 
przed domem nr. 3 na tej ulicy o-az by 
ło  c charakterze osobistym.

Fodczas rozmowy z kot. Sumarą znie 
ważyłem go  czynnie, na co ter strzelił 
do mnie dwukrotnie z odległości około
4 m.

N  ooronie życia odpowiedziałem 
dwoma strzałami, raniąc kpt. Sumarę w 
lewe udo.

Na kpt. Sumerę umyślnie nie czatowa 
łem, pod domem nr. 7 wcsle nie bytem. 
Spotkałem się przypadkowo, oczekując 
przy przystanku tramwajowym na spotka 
nie się z osoba zupełnie inną,

Na miejscu wypadku pozostałem o- 
koło 10 minut, oczekując na przybycie 
policji. * ii#

2 Wilna nie przvjechaiem, gdyż od 
sierpnia 1936 r. mieszkam staie w War­
szawie..

Łączę wyrazy szacunku

Galiński, ppik. dyp .
Oi*.. j

43 wnuków na pogrze­
bie IPO fetnftęo starca

W  Dębnicy pow. gnieźnieński, zmarł 
w tych dniach 100-letni starzec Ratajczak. 
W pogrzebie jego  wzięto udział 6 synów,
5 córek i 43 wnuków
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KTO MIAŁ RACJĘ?
IWiesam&wiśąg d o m  w  ^ o m o / a c A

Nie.'az, mc te. nawet wbrew weli głów  
nych osob „dramatu życiowego", fakty 
układają się dwuznacznie. Daią możność 
wyciągać wnioski, niepochlebne dla czo 
łowych bohaterów, którzy potem gnie­
wają S'ę, nadsyłają sprostowania i żada 
ją wybielenia ich przed opinią społecz­
ną, Nie przeszkadza to jednak faktom po 
zostać taktami.

JO ZkO W i TRZEBA PO M Ó C.
Syn Łopuszynskiego jest bardzo zdol 

nym chtopcem. Ma doskonałą parr.ięc, 
wchłania chciwie wiedzą, świetnie orien 
tuje się w aktualnych, bieżących zagad­
nieniach dnia, o których mówi nauczyciel 
dziec.om. W  swojej klasie wyprzedza- 
wszystkich kolegow. Nauczycielstwo uwa 
ża go za wybitne dziecko, bodajże za 
najzdolniejsze w gminie.

Łopjszynski jest fornalem w mająt­
ku Czechowicza w Komajach. Wegetuje 
w biedzie. Syn jego, 14-!efni Józek wy­
rósł w chłodzie, gtodzie i poniewierce. W 
tym wszystkim, co było udziałem jfego ro 
dziców analfabetów, ocenianych przez 
pracodawców według zawartości siły w 
mięśniach. Józek wyczuwa wartość Wie 
dzy, chłonie ją chciwie, gorączkowo, jak 
by przeczuwając, że wkrótce już skoń­
czy się możność dalszego kształcenia sie, 
i rob! niezwykłe oosłępy.

Zdawałoby się więc, że fakim dziec­
kiem powinna sie zainteresować gmina i 
jemu w pierwszym rządzie przyznać sły 
pendium na studia średnie, a potem wyr 
sze.

D LA C Z EG O  TAK SIĘ STAŁO !
Stypendia gminne otrzymali jednak 

syn Kozakiewicza, „m ocnego" gospoda­
rza, jak mówią w*eśniacy, właściciela po 
dobno przeszło 20 ha ziemi oraz Lewic 
kiego, o którym każdy w gminie komaj 
sk.ej mówi jako o zamożnym wieśniaku. 
Kozakiewicz i Lewicki zostali powiadomię 
ni o terminie składania podań, Kozakie­
wicz i Lewicki uzyskali stypendia Łopu- 
szyński jest analfabetą i nędzarzem.

Nie znaczy to, abyśmy byli p*-zeciw 
ni nauce synów Koz. i Lew za pieniądze 
społeczne. Szkoda jednak Józka, Tym 
bardziej, ze Kozakiewicz i Lewicki po­
dobno mogliby podo*ać sami, choc z 
dużym trudem, kosztom kształcenia sy­
nów- Tak mówią w gminie komajskiej, ko 
mentujdc na najrozmaitsze sposoby 1ę ca 
tą historię.

RENUM ERACIA .
W  tejże gminie komajsk.ej kursuje 

kapitalna anegaołka (czy tylko anegdot 
ka) na lemat budże‘owego posiedzenia 

. gminy. Uchwalono wtedy renumeracje w 
sumie 100 ztotych dla dwóch stałych pra 
cowników gminy za ich zasługi, których 
nie podajemy w wą*pliwość, dla gminy.

Za tym punktem —  renumei acią —  
głosowali wszyscy. Gdy szczegóły pos.e 
dzenia tego przedostały się nazewnąfrz, 
zaczęto pokpiwać iekko z niektórych sof 
tysów.

—  Cór to, na szkolą uchwaliliście tyl­
ko 300 zł., a na świąteczne dla panów 
X i Y aż 400!

Sołtysi ponoć z reguły oorażają się
—  Żadnych świątecznych nie uchwa­

laliśmy To była renumeracja.
I gadaj łu z jegomościem, klóry nie 

rozumie co to jest renumeracja, a gioso 
wat, bo me chciał przyznać się do tei 
niewiedzy. Ale, zastrzegamy, może to 
być tylko anegdota!

NIE U P R ZED ZA JM Y FA K TÓ W
Tuż ko'o Kcmaj po lewej stronie dro 

gt z Hoduciszek stoi duży budynek. Kie 
dys byt to browar, obecnie przebudowa 
ny wewnątrz, służy fornalom majątku Ko 
maje, należącego do p Czechowicza Zy 
gmunta.

Nie uprzedzajmy faktów i nia mów­
my, że iest to dom n.eszczęsu, nie mów 
my rakze, że jest to dom, w którym lu­
dzie męczą się w niewiarygodny spo­
sób Tego rodzaju wnioski wyc agnał j jż  
w grudniu ub. r na łamach „Kurjera Wi 
leńskiego" p. Jozef Di^bicki („Błękilr i 
chamy") i winą obatczył p. Czechowicza. 
W ywołało to odpowiedź w formie listu 
12 fcrnali, zamieszkujących w tym do­
mu z rodzinami i stwierdzających z wla 
snej nieprzymuszonej wolt (jak to wyni 
kało z treści sprostowania), że się im ża 
dna krzywda nie dz,e!e, że otrzymują 
to, co im się należy i że stosunek p. 
Czechowicza do -nich jest najżyczliwszy 
i najdelikatniejszy.

CO ROBIĆ !
Nie wyciągajmy wniosków, pozwólmy 

mówić faktom. A  więc wejdźmy do bu­
dynku, zawierającego osiem izb i kilka 
naście rodzin. Pierwsze wrażenie dodat­
nie omija nas trud oiwieiania drzwi do 
sieni, bo drzwi tych nie ma. Człapiemy 
po błocie, zmieszanym ze śniegiem

W pierwszej izbie wita nas wilgoć, 
chłód i smród. Zamiast podłogi, nierow 
no ubiła glina, przesycona wilgocią W y­
soki fundament błyszczy dużymi zacieka 
mi. Niedawno myło podłog. na górze. 
Dziurawy sufif, zgniły i podparły osłafnio 
żelastwem, przepuścił dużo wody. Stad 
te plamy na podłodze

Na piecu, na łóżku, przykrytym jaici 
miś łachmanami, dzieci blade, chude c 
wystraszonych oczach. Jedna z dziewczy 
nek —  kaleka. Na gimnastyce w szkole 
złamała łąkę. Ot, w normalnych warun 
kach, to prawie głupstwo Dobre zesta­
wienie kości, parę miesięcy w gipsie i 
po wszystkim. Dziewczynkę leczy) lekarz 
w Komajach, petem łamano nieprawid­

łowe zrośnięcie się w szpitafu święcteń- 
skmn i mimo wszystko ręka pozostała nie 
ruchoma w łokciu

—  Co roDić? —  pyta rozpaczliwie oj 
ciec. W :e, że w warunkach wiejskich cze 
ka dziewczynkę los żebraczki. Nie wyj­
dzie zamąż, nie dostanie pracy

NIKOMU NIEPOTRZEBNA.

W tejże izbie mieszka 80-letrua sfaru 
szka Właśnie zapala w piecu. Dizewo 
iest mokre. Z trudem się rozpala. I w ogo­
lę z łego drzewa mały iest pożytek. Aby 
zachować |ak najdłużej słabe ciepło, za 
mykają przedwcześnie piec i śpią w cza 
dzie. Wszyscy w całym domu tak robią. 
Staruszka dyszy ciężko, astmatycznie i 
dziwi się temu, że dzieci i żona jej sub 
lokatora zawsze potem chorują. Zresztą 
i ona czuje już lała. Nie może już cho 
dzić dużo, nachylac się i uważa, ze 40 
dni, które musi „panu" odpracować za 
wilgotny kąt, za trochę kartofli, jest tro 
cuę za dużo. Zresztą uważa w ogó le to 
za laskę, że „pan" pozwala fu mieszkać 
jej starej, nikomu niepotrzebnej, jej, któ­
ra 30 lat harowała w tym majątku.

„O , JAK D 03RZE, JAK UOBRZE«"
W  następnej izbie obraz podoony. —  

Ta sama wilgoć, czao i brud. Waiący się 
sufit podparty jest diewnianym słup­
kiem. Przecież może zawalić się? A le skąd 
że. Gdy p. Czechowicz wchodzi tu, tc 
wola:

—  O jak.tu dobrze, debrze, bardzo 
dobrze!

Mówią to nan i śmieją się. Na prawo 
od wejścia klatka z Kurami, parę metrów 
dalej przy mokrej ścianie jedyne tożko, 
na którym śpi 5 (pięć) osób Kilkanaście 
metrów kwadratowych izby dzieli na 
dwie części szafa. Mieszka za nią druga 
rodzina. Znowu łozko, stół, zydel Z 
sufitu sypie się piasek A na górze zaw 
sze chodzą, bo tam w jednej m lej iz­
bie mieszka 9 osób. Piasek sypie się do 
miski z „nieodmienną" zacierką, i chrzę­
ści na zębach. A le trzeba wierzyć „Da­
rni", gdy mówi:

—  O jak u was łu dobrze, jak dob­
rze.

Mała Irenka jest gospodynią w trze­
ciej izbie Matka jej jest chora. Od dzie 
więciu miesięcy nie spi po nocach W ie­
czorami dostaje ataków lęku. Twierdzi, 
za w każdej chwili może umrzeć. Ojciec 
krzyczy w nocy na matkę. Pięcioro dzie 
ci płacze. W izbie duszno, wilgotno i zim 
no. Na łóżkach słoma przykryta kawałka 
mi Drudnego płótna. Zamiast poduszek 
dziurawe worki ze stoma. Kołdry ? !

Mała Irenka musiała porzucić szkołę. 
Mra duza niebieskie oczy, niebieskie oo- 
vvódk: i jesł przeraźliwie biada. Haruje 
za matkę, od świłu do zmroku. V/ nocy 
uspakaja chorą. Gotuje dla wszystkich. —  
Co? Rano grochówkę, na „obiad" bura 
ki lub kartofle, na wieczór grochówkę

—  A mleko, przecież pan dał wam 
do dojenia krowę, jeszcze w grudniu, 
jak to wynikało z listu fornali do redakcji

Na czole Irenki występuje pionowa 
bruzda. Odpowiada prawie ze złością:

—  Krowę tę mamy od dwócn łygoó
ni.

—  A może. Irenko, od dwóch mie­
sięcy?

—  Nie, my tej krowy nie aoihśmy.
—  A ile daje ?
—  Pół kubka.

—  To znaczy, — uzupełniamy,— ćwierć 
iitra dziennie

—  Prędko się ocieli? —  Tak.—I czy 
wtedy też będziecie ją doili ?

Irenka milczy z zaciśniętymi ustami 
z głęboką bruzdą na czole.'- Jej chora 
matka mowi nam, że mleka wystarcza jej 
teraz. Wypija wszystko, korzystając z 
przywilejów chorej. Reszta rodziny mor.e 
żreć grochówkę.

„N A  POMORZU INACZEJ" !
Na górze warunki mieszkaniowe są 

nieco lepsze. Za to izby są gęściej za­
mieszkałe. W  pierwszej z nich 11 osób. 
Zamieniamy parę słów ze staruszką. Zno 
wu tragedia. Piętnaście lat temu brato­
wa data zmar^uęfe kartofle do statkowa 
nia. Przeziębiła lękę i od 15 lat nie mo 
ze zalecjyć ropiejących ran Pokazuje 
skręconą rękę.

W  następnej izbie młoda niewiasta ro 
dem z Pomorza, Lepiej ubrana rui inne, 
zamieszkujące tu, bardziej inteligentna. 
Mowi po prostu z ekstazą w oczach o 
mieszkaniach robotników rolnych na Po 
morzu. Tutaj zaś ludzie „mają inne pizy 
zwyczajenia". I ona też przyzwyczaja się. 
Cóż robić ? !

Ja K TO BYŁO.

Czas jednak wreszcie pi zejść do sed 
na sprawy Pytamy więc tego, owego i 
tamtego fornala, ich żony —  jak to było 
z tym sprostowaniem dla „Kurjera W i­
leńskiego ' w związku z artykułem „Błę­
kitni i chamy".

Większość fornali twierdzi, że nie wie 
co podpisywała, bo jest niepiśmienna i 
nie zna dobrze polskiego. Baby poterr. 
śmiały się z nich, że podpisali a nie wie | 
dzą o co tam chodziło. Fowod do zado­
wolenia był, bo każdy z podpisujących 
podobno dostał po 2 kg ryby.

Ekonom p. Czechowicza zapewn,a 
jednak nas, ze wszystko było im wytłu j 
maczone. Że nie zrozumieli? Cóż na ło j 
można poradzić.

l

PRZYPOMINAMY.

Przypomnijmy sobie treść listu 12 for 
nali, który został zamieszczony w „Kur- 
j'erxe W il." z ania 31 12. ub r.t

Szanowny P;*nip Redaktorze! ,
„My niżej podpisali/ łom  ale v, majątku Ko 

maje, pnnsimy Pana Reoaktora o umieszczę 
nic w swej każecie naszego protestu na ort; 
kul p. Hubickiego umieszczonego w \r. 345 
o nw . Zailua krzywda nam się nie dzieje, 
otrzymujemy co się nam należj stosunek p. 
Czechow i cza do nas jest najżyczliwszy i naj 
delikatniejszy. Ja Itoinuard Siemienas od sie 
liic dodać muszę, że pau Czechowice wiedząc 
o mej licznej rodz.nie i chorej‘żonie, niezbyt 
dobrej mej krowie, dodał mi swoją do aojc 
nia b j poprawić mojej rodzinie odżywianie.

22 grudnia 1936 r.
Jeżeli nawet fornale i uważa­

ją, że żadna kizywda im się nie dzieje, 
to widocznie „przyzwyczaili się" do łych

warunków, o których mowa wyżej Co
do reszty —  to nie wątpimy, że p Cze 
chowicz wypłaca im wszystko według u- 
mowy (po 5 pudów zyia miesięcznie i 
parę innych świadczeń). Nie wątp.my, że 
i „stosunek" (żaden z zapytanych przez 
nas fornali nie rozumiał tego słowa. — 
Przepraszam —  rozumiał, ale inaczej...) 
p. Czechowicza jest dobry. Cnociażby 
ter fakt, ze wchodząc do izby swego pa 
robka, dodaje mu otuchy : „O , jak fu
dobrze..."

PO PRAW A ZBLIŻA SIĘ *
lizeba  stwierdzić także pewną popia 

wę pc. artykułach naszych. Oto oa nowe 
go  roku p Czecnowicz podwyższył 
swoim fornalom opłałę miesięczną z 5 
pudów żyta do 6-ciu. W  jednej z ‘ zb 
wyb.elono sufif. W  izbach na dole ma 
ją być ułożone podłogi drewniane.

A  więc rusza ku lepszemu. Można łe 
mu przykiasnąć z zadowoleniem

Osobiście wysunąłbym teraz p. Cze­
chowicza jako wzór dla innych okolicz­
nych majątków. Bierzcie przykład, oano 
wie, polepszajcie dolę „najnieszczęśliw­
szych ludzi" na wsi, jak ich określił p. 
Józef Dubicki w swym artykule, który dal 
początek rej sprawie.

Wfod. 
WNIOSKI.

Podroż do Komaj oczywiście nie zo­
stała podjęta dla przyjemności wysłan­
nika redakcji. Pobyt chociażby tylko paio 
godzinny w czworakach nie spraw.łby 
zapewne pizyjemności nawet właśc.ciec­
iowi majątku, cóż więc można powie­
dzieć o mieszkańcu miasta przyzw/czajo 
nym do mieszkania z wygodami, la...en- 
ką, elekt.ycznościa, ba może nawet z 
centralnym ogrzewaniem i kuchenką ga­
zową.

Cnodzilo o wnioski. Z jednej strony 
mieliśmy korespondencję utrzymaną w to 
nie ostrym i napastliwym, ujmującą się 
za lo<pm fornali komajskich i fornali w 
ogóle, i  drugiej replikę właściciela ma­
jątku i samych fornali, że im się dobrze 
dzieje. I ostatecznie dochodzimy do 
stwierdzenia, że takty, opisy mieszkania i 
trybu życia tornali są prawdziwe. Czy 
również prawdziwe jest zadowolenie z 
takiego poziomu życia?

Nie ma podstaw do wielkich wątpli­
wości Podpisanie protestu przez fornali 
było blulfem oczywiście, bo me zdawali 
sobie sprawy co podpisują. Ale podo­
bnie nie zdają sobie sprawy z warunków 
w jakich żyją. Brak skali porównawczej. 
Skalę tę zna tylko gosposia przybyła z 
Pomorza i prawdopodobnie dlatego u 
niej jest najschludniej.

Podnoszenie ludzi z tego „dna nęd iy" 
w pojęciu jednych, a „znośnych warun­
ków ' w pojęciu drugich musi się odby­
wać drogą budzenia u ludzi potrzeb „lu­
dzkich". Można spizeciwiać się bjdzeniu 
tych potrzeb w tempie szybszym niż na­
rastają możliwości ich zaspokojenia, ale z 
drugiej strony tizeba pamiętać, że ich 
budzenie się stanowi jedyny bodziec do 
podnoszenia stopy życiowej warstw naj­
gorzej sytuowanych, a to leży w intere­
sie gospodarczym kraju, pomijając juz 
nawet względy natury moralnej P. L.

Z zabytków Zamościa
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Portal mfutatkr, kuty w kamieniu —  wspaniały barok, w karłeluszu hero Prus. 
Budowa ta jesł jedną z najstarszych w mieście.

Budżet m. Lidy
20 bm odbyło się w Lidzie budżeio 

we posiedzenie Rady Miejskimi. Kilka 
dni przed tym zebrała się komisja budże­
towa, która przedstawiła Radzie projekt 
opracowanego budżetu.

Uchwalony na po-iedzemu Rady bud 
zer ma po stronie dochodów i wydat­
ków sumę zł. 466,634. Oprócz budżetu 
administracyjnego, R M. uchwaliła rów­
nież budżety dla poszczególnych przed 
siębiorstw prowadzonych przez Zarząd 
Miasta: elektrowni, targowiska i rze_m. 
Dochoty z tych trzech przedsiębiorstw 
wchodzące czystym saldem do budżetu 
miasta wynoszą z górą 127 tys. zi. W  
tym nadwyżka dochodow nad wydatka­
mi samej tylko elektrowni miejsk wynosi 
102,399 zł.

Poza uchwaleniem budżetu R, M. za 
jęła się jeszcze nadaniem-nazw wszyst­
kim szkołom powszechnym na terenie 
Lidy

Szkoła Powsz. N r 1 otrzymała nazwę 
im. Marszałka Piłsudskiego;

Szkoła Ni. 2 —  im Gabriela Naruio 
wicza;

Szkoła Powsz. Nr. 3 —  im. Berła Jo 
seiewicza-

Szkoła Nr 4 —  im Marszałka Rydz*- 
Śmigłego; 

Szkoła Nr. 5 —  im. Ludwika Narbutta. 
W reszcie budująca się szkoła Nr. ® 

ma otrzymać nazwę im. T. Kościuszki.
Poruszono tównież na posiedzeniu 

R idy sprawę elektrowni, która już obec 
nie goni resztkami sił swych zużytych 
maszyn. Postanowione prosić o pożyczkę 
f 00 fys zł z funduszu pożyczkowo-za- 
pom ogowego dla samorządów na zaaup 
trzeciego zesporu maszyn.

Jak poinformował Radę burmistrz Za 
durski, ogólne zadłużenie Gm . Miejskiej 
w Lidzie wynoszące 2.60(1 tys. zł. zostało 
zredukowane przez komisję oszczędno- 
ściowo-oddłuteniow? do sumy 1 300 tys. 
zł., czyli miasto na akcji oddłużeuiowei 
dzięki energicznej akcji zarządu zyskało 
skreślenie 50 proc, swego zedłjżenia

w  S ^ o l p c o c b
W  ub. niedzieię w sali Ogniska KPW j 

w Słolpcach oabył się pierwszy powia­
towy zjazd kupców, przemysłowców i 
rzemieślników chrześcijan z lerenu pow 
stotpeckiego.

Na zjazd przypyio 237 osob. Zjazd 
zaszczycili swoją obecnością pp.: siaro- 
sla Wierzbicki, kpt. Paczkowski, przed­
stawiciele miejscowych władz, insfy?ucvj 
i urzędów.

O gedz. 12 prezes Zw. Kupców Chrz. 
p. Kraszewski otworzył zjazd, poakreśla-

I jąc ogromne znaczenie gospodarcze zjaz­
du, kiórego celem jest skonsolidowanie j 
wysiłków chtześcijansk.ego nandlu. prze 
mysłu i rzemiosła ku podniesieniu stanu 
gospoaarczego i kwahfikacyj zawodo­
wych Odczytano następnie nadesłane 
depesze i listy od ’p posła Szymanow­
skiego, p. Czesława Krupskiego i inne. 
VV dalszym ciągu zeorania uchwalono jed 
Hogłośnie wysłać depesze hołdownicze 
do pp premiera Składkowskiego, wice­
premiera Kwiatkowskiego, min. Przemy­
słu i Handlu i do wojewody nowogródz 
kiego.

Na przewodniczącego zjazdu odno- 
głosnie wybrano p Mieczysława Kosza, 
który po krótkim powitaniu zebranych za 
prosił do siołu prezydialnego pp.: staro 
słę Wierzbickiego, kpt. Paczkowskiego, 
nacz. Rosłoniewskiego, Pawła Awdzieja, 
Półrolę i Spaczynski^go

P słarosła Wierzbicki, witając zeb­
ranych wyraził radość z lak licznego 
przybycia kupców, przemysłowców i rze 
mieslników chrześcijan i podkreślił fakt, 
iż oata zjazdu zbiega się z datą wygło 
szenia przez p, płk. Koca wezwania do 
społeczeństwa o skonsolidowaniu wysił­
ków w lwórczej pracy dla aobra państ­
wa. W  dalszym ciągu obrad głos zabrał 
delegdł Zw. Kupców z Warszawy, kfóry 
omóiwł szczegółowo rolę i zadania

Następny referai wygłosił delegai Iz­

by Przemysłowo Handlowej, kłóry w spo 
sób wyczerpujący poinformował zebia 
nych o celach i zadań,ach samorządu go 
spodarczego i o torrr*'e współpracy po­
między wszystkimi komórkami organiza­
cyjnymi. Prezes Pow. 7w. Kupców Chrz. 
p. Kraszewski omówił sprawy oraan:za 
cyjne i wzywał obecnych oo  nawiązania 
bezpośredniego kor.taldu z organizacja­
mi rolniczymi w celu zorganizowania zby 
tu artykutów produkcji rolnej i zaopat­
rzenie rolnictwa w artykuły wytwórczości 
przemysłowej z pominięciem kosztowne­
go  i zbyrecznego pośrednictwa. P. Kra­
szewski podkreśla, że rozwijająca sie o- 
becnie spółdzielczość nie ma na celu 
zwalczania prywatnego kup.ectwa lecz 
stale i konsekwentnie dąży do zespole 
nia wysiłków ku podniesieniu bogactwa 
narodowego. W końcowei części retora 
tu p. prezes omówił szczegotowo kwestię 
kredytów dla kupiectwa chrześcijańskie 
■ ■ ■ ■ ■ ■ n M B B H B l B M I U H n

1 go. P. naczelnik Urz. Skarb. Rosłoniewski 
podał do wiadomości zebranym obcwię- 

| żujące przepisy podatkowe i oostępowa 
nie przy nabywaniu świadectw przemys­
łowych.

Prezes Zw. Rzem. Chrz. p. Kosowicz 
wygłosił -eferat o rzem.ośle chrześcijań­
skim, nawołując zebranych do tłumienia 
przerostu indywidualnego, dzikiej i ruj­
nującej konkurencji i do tworzenia spół 
dzielni rzemieślniczych, co dałoby moż 
ność przyjmowania i wykonywania więk­
szych zamówień i sprawiedliwego po­
działu zysków. P. Paszkę zaznajomił zeb 
ranych z organizacją i zadaniami Kasy 
Bezprocentowego Kredytu w Stołpc^jch 
P. Kosz oznajmił zjazdowi, iz na wnio­
sek p. starosty —  Pow. Zw. Samorządo­
wy wyasygnował w budżecie 500 zł. ty­
tułem subwencji dla Kasy

Po zakończeniu referatów jednogłoś­
nie został uchwalony szereg rezolucji

Grozi powódź
Zamarznięcie ziemi do głębokości 1 m 

w styczniu 'b  wskutek panujących mro 
zów dochodzących w Nowogródczyźnie 
do blisko — 30 C przed pokryciem ziemi 
śniegiem, w połączeniu z późniejszymi 
obfitym1 opadami śnieżnymi w lurym, mo 
że spowodować wiosną wylewy większe 
niż w latach ubiegłych. W oda powstała 
w czasie roztopów nie będzie mogło 
wsiąkać i stopniowo w 'azie podniesie 
ma się temperatury bodzie spłvwać po 
powierzchni.

Obecme słany wod ■ na Niemnie I 
Szczarze nie przekraczają średnich i wsku 
tek obniżenia się temperatury w ciągu 
ostatnich dni maię tendencją do opada 
ma. Grubość lodu na Niemnie wynosi: 
Siołpce —- 12 cm., Lubcz —  35 cm„ st. 
Niemen —  35 cm. i Mosty —  33 cm Na 
5zczarze grubość lodu jest mniejsza i 
wynosi przy jez. Wygowsklm —  20 cm., 
pod Byteniem —  24 cm., w Słonimie t 
przy wsi Szczara —  34 cm.

Afera narkomanów w Białymstoku
Sąd Okręgowy rozpatruje w Białym­
stoku głośną sprawę prowizora Floriana 
Godlewskiego —  właściciela apteki. WJo 
Gzimierza Dunin-Załuszczyńskiego —  za­
rządzającego apteką, Chai Szternłeida — 
akuszerki, Pioira Matuszewskiego, Józefa 
Dyszkiewicza, Anton:ego  Chronowicza, 
Adolfa Majbusa, Mojzesza Wałacha, Sta 
nisława Minca, Jankla Cnajnana, Pejsacha 
Kaganowicia, Borysa i Mojżesza Presów

—  pośredników lub wiaściaeli składów 
aptecznych w Białymstoku, Pińsku, W oł 
kowysku i inych miejscowościach —  os­
karżonych o wyrofc narkotyków i handet 
nimi.

Oskarżonym grozi kara do 5 lat wię 
zienia. Oskarżeni do winy nie p-zyznff- 
ją się.

Proces potrwa kilka dni.
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Swlędany

Ohydne świętokradztwo
w Żagorach na Litwie

—  Sprawność poczty. W  uzupełme-
I niu kronikarskiej wzmianki „Bez gazet" 

(„Kur. W il." z dn. 23 b m ) nadmienić 
należy, że wypadki opóźnienia w dostar- 

j czaniu korespondencji i gazeł dc Swię- 
cian, wskutek uruchomienia konnego 
przewoźnictwa pocztowego z N. Świę- 
cian —  nie będą już notowane. Od 
dnia 22 bm czasopisma v,:ieńskie są do­
ręczane prenumeratom w tym samym 
dniu. Poczta usunęła przeszkody. |Ter.)

MDłcdeczno
—  Samogonka. 23 bm, w Kuromszy- 

tach, gra. mołodeczańskiej, ujawniono 
potajemną gorzelnię w ruchu w miesz­
kaniu Jozefa Samsonowicza. Przy apara 
cie, w chwili wkroczenia policji zastano 
tylko 14-lefnia Lube Samsonowiczównę, 
córkę Józefa. Samsonowicz zdoła! zbiec. 
Kompletny aparat gorzeiniczy, zacier i 
samogon zakwestionowano.

„D z ień  Polski-1, w ychodzący w 
K ow n ie  donosi: ‘

W  nocy z  19 na 20 bm nieznani 
spraw cy w darli do  p io n ie  stare 
gji> kościo ła zagórsk iego i zboszeześcili 
znajdu jące ,-,ic lam zw łok i b łogoslaw io  
n e j B a r b a r y .

Barbarzyńcy do p iw n ic j weszli 
p rzez m ałe ok ienko, o tw o rzy li drzw i 
i wyniie.śłi trum nę ze zw łokam i bl. 
Barbary. Same zw łok i rozrzucili po 
okolicznych  podw órzach, zaś p o zo ­
stałe ozdoby i ub iór rozrzu cili po 
cmentarzu. Suknie natomiast w ypcha 
Ii w ióram i i podrzucili pod drzw iam i 
plebanii. P oza  tym  praw dopodobn ie 
ciż sami sprawcy zerw a lj parę szy l­

dów o raz usiłowali x  rynku  na uL 
K iejstuta przew ieźć  w ózek  m iejsco­
w e j fab ryczk i lem oniady.

P o lie ja  wszczęła niezw łoc tnie do 
chodzenie.

P rzypom n ieć  należy pokrótce dzie 
ji j znaczenie b łogosław ionej Barha 
ry  dla tutejszego społeczeństw a kato 
lick iego . Barbara 1’iniastow ska m iesz 
kała w  ok o licy  Żagor w latach 1H0O- 
lłitfO i została pochow ana w podzie 
n.iaeii Kościoła zagórsk iego. Chociaż 
K ośció ł uznał ją  za b łogosław ioną, jed  
nak opin ia ludzka uznawała ją  za 
.świętą i w ic ie  k rąży legend w ok ó ł tc 
go grobu, a zw łaszcza o cudownych 
\ i zdrow ien  i ach

Postawy
—  U JĘC IE  ŚWIĘTOKRADCY. Ustalo­

no, że kradzieży w kos'ciele duniłowic- 
kim dokonał Antoni Swierkowici z Dum 
łowicz. Świerkowicz podał, te skridzione  
przedmioty przetopił u kowala, a następ 
nie rzekomo wrzucił stop do rzeki. Zacho 
dzi przypuszczenie, że teściowa Swierko 
wicza, Antonina Olsiewiczowa (która w 
dniu 20 bm. w/jechafa do Wilna) zabra 
ta z sobą stop przedmiotów kościelnych 
w celu sprzedaży. Świerkowicza zatrzyma 
no. 

—  Nuna Młodziejowska w Postawach.
Z i przykładem innych prowincjonalnych

miast Wiieńszczyzny Postawy gościły u 
siebie 23 bm. założycielkę teatru wileń 
skiego Nunę Młodziejow^ką-Szczurkiews 
czową, która wystąpiła w sztuce Somersef 
Manghama „Święty płomień'

Na dworcu pow itał-znakom itą aktor 
kę starosta Korbusz, a po skończonym  
przedstawieniu dyr. m .ejscow ego gimnaz 
jum WitkowsKi w ygłosił w Domu Ludo  
wym przem ówienie, podnosząc położone  
zasługi przez Nunę M łodzi Jjowską d o o ­
koła krzewienia kultury teatralnej na zle 
miach wscnodnich.

W ieczorem  przedstaw iciele m iejscowe  
go społeczeństwa podej nowali cały zes 
pół teatralny w Klubie Urzędniczym.

Szczuczyn
—  Budowa mostów. W obec palącej 

konieczności budowy jeszcze w bież. ro 
ku buazetowym 4 dodatkowych izbic 
przy moście na Niemnie w Orli oraz 2-ch 
nowych mostów na rzece Lebiodzie, znl« 
sionych w czasie ostatniej powodr. w 
styczniu rb na arodze Bielica —  Zołu- 
dek, Wydział Powiałowy korzystając z 
ulgowych warunków nabycia drzewa —  
(określonych Rozp. Min, Rolnictwa) za­
kupił w dyrekcji Lasów Państw 300 m 
sześć, drzewa i juz w marcu przystąpi do­
budowy mostów.

TRUSKAW IEC
5tzor.*zIm ov'v do koftca lutego.

W marcu Zakład nieczynny 
po czym

oa 1 kw ietnia tani s^zon w iosenny



K I RJfcfi WTLETlSłSJU 26. II .  1937 i. 5

U Ł Ó W - W I L N O
wam

W a i € B $ € : § &  2

U z u, a j Waino w  swych prastarych 
ou ra ch , pi zyprószonych  śniegim , w i 
ła 400 zawodinih6w, zgłoszonych z ca 
le j Po lsk i do  I I  Marszu Narciarsk iego 
Zu iów  —  W iln o , organ izow anego ku 
czc i P ierw szego  M arszałka Polski Jó 

“ zefa Piłsudskiego.
T egoroczn y  marsz narciarsk i bę­

dzie d la  ca łej ziem i w ileńsk ie j w ie l­
kim  wydarzen iem , n ie ty lko  sportu 
wym , ale i propagandow ym . W iln o  
pragnie zadokum entować, że pod 
w zględem  sportow ym  je.A miastem 
nie go rze j w yrob ionym , n iz inne. Dla 
tego też jesteśm y głęboko przekonani 
żv soołeczeństwo w ileńskie pow ita ser 
Jecznie jak  zawodników^, tak leż i 
wtszystikich p rzy jezdnych  gości z całe j 
Polslki.

M arsz narciarski Zułów  W iln o  
jest im prezą  zasługu jącą  ze wszech 
m iar na uwagę. W  roku ul\ rzucona 
in icjatyw a zyskuje na sw ej treści. .Tę 
steśmy przekonan i, że / każdym  ro 
kieni poziom  sportowy będzie coraz 
w yższy  i że  w  trzecim  .marszu będzie 
m y m ogli u irzeć na starcie patro le z 
zagranicy.

Tegoroczn a  zima na W ileńszczyź 
ińe n ie  była łaskawa. dla narciarzy. 
D o ostatniego tygodnia n iepokoiła  o 
bawa, że marsz bedzK m usiał odbyć 
się pieszo, co w znaczłie j m ierze osła 
L iioby  zainteresowanie i fa ta ln ie wpD 
nęłoby- na wynikli. Z litow a ły  się jed 
nak nieb rosa

M ieliśm y w W iln ie  szereg już im  
prez poważnych, al^ takiej, jak niarsz

Zu łów  —  Wikno, n ie m ieliśm y jesz 
czc n igdy Marsz ten, jest, a Taczej po 
w inien być n ie ty lko  impn-zą sporto 
wą. Do sam fakt. że trasa marszu bie 
gn ie z m iejsca urodzenia P ierw szego 
Marszalka 'Polski z Zułowa do W ilna, 
gdzie spoczyw a Serce Jego, ma swą 
specjalną sym bolikę. M łodzież sporto  
wa rok  roczn ie na Rossie będzie skła 
daf  hołd Jego pam ięci.

W  m ałym  zaścianku w Żuław ie 
m ieć będziem y rów nież uroczystość 
hołdow niczą. Zułów , Podbrodzie i 
N ie inenczyn  przybra ły  odśw iętny wy 
gląd. Małe te m iejscowości przyłącza 
ją  się do w ie lk ie j uroczystości spor 
towej.

W ilno , jako stolica sportow a Pol 
. ;ski Północno - W schodn iej, pragnie, 
by  w szystk im  naszym m łodym  goś­
ciom  sportow ym  było  jak najlepiej, 
•żeby te dni spędzone na trasie i w  na 
szym  m ieście pozosta ły w pam ięci nar 
c ia rzy  przez długie lata.

N ie  wszyscy, oczyw iście, enluzjaś 
ej importu narciarsk iego W ilna  będą 
m ogli w yb rać  się na start do  Zułowa, 
albo na półmetek do Niemenczwna. 
A le w szyscy n iew ątp liw ie  przybędą 
n a  Rossą, b j razem  z zawodnikam i 
złożyć hołd. a w  n iedzielę na boiska 
sportow e na Antokol, by pow itać raz 
jeszcze zaw odn ików , w padających  na 
metę. W śród 100 patro li, kończących 
lueg, będzie jeden, k tóry zw yc ięży  w  
ogó lnej k lasy fikacji Ten odw iezie  u r 
nę z pobraną ziem ią w Zu łow ie na 
Sowm iec. .1. N.

PROTEKTORAT NAD MARSZEM ZUŁÓW — WILNO PRZYJĘLI? 
Marszałkowa Aleksandra Piłsudska 
Marszałek Polski Edward Śmigły-Rydz 
Gen. dyw : Tadeusz Kasprzycki, Minister Spraw Wojsk.

K O M IT E T  H O N O R O W Y ;
Gen. dyw . Dąb B iernack i Stefa n. Inspektor \rm ii.
W icem in ister lłot>fcowskf A leks ttnder inż_, Prezes P . Z- N.
Bcciański Lu dw ik , W o jew od a  W ileński
Gen. bryg. K leeberg FranciszeŁ, D ow ódca  O, K . I I I

Gen. bryg. K ras zn . J d  Jan. D o wódca K . O. P .
Dr. M aleszewski W ik to r , P rezy  den! .n.
Gen. bryg. O lszyna-W ilczyńsk i Józef, D yrektor P . U. W . i  P. W .

Rota ślubowania
Przed startem w Zułowie . zawodnik 

WK5 Śmigfy Eugeniusz Wójcicki złoży w 
imieniu zawodników rotę ślubowania.

Tekst loty brzmi następująco
„W  imiernii startujących zawodni 

kow w II Marszu Narciarskim Zułów 
—  Wilno ku Czci Pierwszego Mar­
szalka Polski Józefa Piłsudskiego ślu 
buję, że walczyć będrlemy w duchu

sportowym, przestrzegając zasad 
szlachetnej rywalizacji' '

596
Po złożeniu ślubowania nastąp start 

100 patroli. Start odbywać się będzie w 
odstępach m.njty. Po wystartowaniu oat 
roli wyruszą ze startu zgłoszone zawodni 
czki i zawodnicy, startujący w grupie In 
dywidualnej.

■ rograra szczegółowy
uroczystości, związanych z „li Marszem Narc. Zułów -  mmtf*

Szczegółowy program uroczystości 
związanych z M arszem Narciarskim Zu­
iów  —  W ilno  przed),tawia się następu­
jąco : '

D N IA  26. i i .  1937 15. 
Pow itan ie dosto jn ików  w ojskow ych  

i cyw ilny eh oraz zawodników  
w W iln ie

Dostojnik ów

u Cywilnych finki. t. trych. wiceminister 
SoLkowtski i inn..) widii ję  pik. dypl. Janicki, 
pTeze-s (Akr. Z. M, delegaci komitetu org.. 
Przedstawiciele kolei, policji.

Lj wojskowych (minister spraw wojsim- 
wycłi, d-ca O k  III, <1 -ca KOP dyr. PCW  I . i 
JW. wzgtysliiie idia zastępcy oraz inn.,, w,ta 
ją  wojskowi, v.yzmaczani rozkazem konien 
d in ta  garnizonu, insp Wit'., komendant Okr. 
Ośr. W F., Komitet Organizacyjny, przed.sta 
w ir ie it Okr, k. N. z prezesem na czele, ko 
lei, województwa, Starost wa. miasta, policji.

I )Ia  Pana Ministra Spraw Wojskowych 
kompania honorowa z orkiestr;] 

ł*o w i tanie uczestników Marszu w Nuli

kina M iejsk iego  (ghiiz. 11-ta).
O godzinie 10.30 zbiórka wszystkich za­

wodników przed koszarami, przeprowadzona 
p izez kipł. Piotrowskiego, (który organizuje 
pochód (bez nart) iprzed Lino miejskie.

O godzinie 11 przybycie zawodników z or 
kieslrą przed salę kina, poczerni wejście do 
sak, gdzie ustawienie według wskazówek 
injr. dypl. Parczynskicgo (orkiestra, Komitet 

Organizacyjny, uczestnicy Marszu, prasa, ra 
tiio. Przybycie na salę kpi. Piotrowski met 
duje telefoniczni i c szefow i sztabu 1 ( )vw
p. Leg.

O  godz. 11.15 gen Skwarczyiyski wehodzz 
na salę w  towarzystwie rztonków Komitetu 
Org. Orkiestra gra Pierwszą brygadą. Pan go 
nerał zatrzymuje się przed sceną poczem 

> krótkim przemówieniem wita zawodników 
Ro zakończeniu przemówienia i wraca się do 
przewodniczącego Kom isji Sportowej z  wez 
waniem zarządzenia odprawy i losowania 
numerów zawodiniKÓw.

Pan Generał wstaje —  wychodzi z sald 

—  orkiestra gra Pierwszą Brygadę
Po odprawie i 'losow aniu odmarsz za w o 

dników z orkiestrą do koszar.

H ołd na Rossie (o  godzin ie 18,5(1).
Zbiórka zawodników o  godzinie 17.30 

przed koszarami, skąd pod dowództwem 
majora M ierzejewskiego odmarsz z nartami 
na ramieniu, werhlistann ma czele i poehod 
m am  przez plac Katedralny, ul. Zamkową, 
W ielką, Ostrobramską na Rossę, tak, hy być 
na godzin( 18,30 przed cmentarzem

przy zbliżaniu się czoła pochodu do 
mostku kol. ustawiony tam sygnalista daje 
trzykrotny sygnał trąbką ,.baczność" d la ze 
branych przed cmentarzem pi zedstawiciel’ 
wladr -wojskowych, m iejskich aportowych i 
oddziałów wojskowych (plutony marciaTskie) 
oraz orkiestra przybędą przea cmentarz ua 
godz. 18.30 zaś władze wojskowe, cyw ilne i 

sportowe na godzinę 18.15.
Ustawienie całości według, wskazówek 

m jr Panczyńsi -agc.
Z chwilą nadejścia czoła pochodu na 100 

m etrów od wejścia cmentarnego zaczynają 
grać werble orkiestry ustaw lonej naprzeciw7 
cmentarza

Zawodnicy ustaw i aj n się w  trzech rzu ­
tach Po ustawieniu icli werble milkną, a 
kierownik wydaje głośno komendę 4>acznośr“ 
„na prawo patrz", poachoazi i melduje:

„Panue mLustrze melduję {*osłusni przy 
bycie czterystu zawodnikow-narciarzy z 
w o j*ka KOPhi. Policji, organizacyj p. w  o

raz towarzystw sportowych celem złożenia 
o 1 kitu Sercu Pierwszego Marszałku PoLskt .

Po przyjęciu .raportu przez pana mini 
stra odzywa się sygnał trąbką ,baczność" 
(dla wojska ; zawodników).

W  tym nlOou-Jirit- delegacja z wieńcem. 
Komitet Organizacyjny z p. generałem na cze 
Je władze wojskowe, cywilne, i sportowe ru 
szują wolno ku grobowcowi Zapalają się 

cztery znicze. £)ćvlagawja Składa wieniec, —  
poczem minuta ciszy - delegacja na stop 
piach grobowca.

Po op ływ ie minuty sygnał trąbką „odtrą 
błono' po którym orkiestra w zwolnionym 
tein pic gra „P ierwszą Brygadę".

Komitet, władze i delegacje wpisują się 
do księgi pamiątkowej na yeartown1, wzglę-d 
nie przed cmentarzem, 

j Po wpisaniu odmarsz z weribh.slami na ia e  
[ l e ' f  pochodniami <lo koszar.

I
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Pow itan ie  pociągu z zawodnikam i 
i etygniturzam i w  Zułow ie.

Odjazd pociągu z zawodnikami ze stacji 
W ilno o godzinie e, 15. Przyjazd do Zułowa
0 godzinie 8.JO.

Zawodników, a następnie pociąg z -dygni 
; ar zimni witają m ajor Jaya, m/jr. M i iTzcjew 
ski i wjuihmoreui przez Komitet Organizary-j 
ny

Raport na miejsou .startu —  prze­
marsz zaw odn ików  i start.

Po przybyciu zawodników nu plac zbiór 
ki w Żuto wie kontrola pierwszych mających 
startować 30 patroli (w  ciągu l . j  minut), któ 
rą yirzeprowadza Komisja Kportow a, poczem 
ustawienie całości do raportu (narty nie przs 
p ęto ) według wskazówek mjr. Parczyńsk icgo
1 M ierzejewskiego

W międzyczasie przyłow u  Minister .Spraw 
W ojskowych, gen. bryg. Skwarczynski i in ­
ni których przybycie sygnalizuje trębacz a 
stawiony na zakręcie drogi przy szkole. Tam 
że powitanie wymienionych przez miejscowe 
władze wojskowe (KOP), Strzelca. Zw. liczni 
wiislów, P. I ’ ., Gminy (wójt z delegacją lud- 
neśbi). P o  powitaniu dygnitarze zatrzymują 
się w  szkole, względnie przed szkolą, a na 
.stępjiu: na meldunek o  gót.owości całości do 
]>r cglądu. Pan Minister z p. geai. Skwarezyń- 
skim idzie przed front dla przyjęcia raportu.

Orkiestra gra hymn.
Płk dypl. aanicki składa rajiort
Przyjm ujący raport pozdrawia zawodni 

Łów „Czołem zawodnicy", poczem  wygłasza 
krótkie przemówienie.

Po przemówieniu p. Minister spraw wojs 

kowyeh przygotowaną łopatką wsypuje zie 
mię do woreczka pierwszego patrolu. W tvm 
celu wydaje rozkaz , Dowódca pierwszego 
patrolu do mnie". Jjowódca patrolu występu 
je, staje na baczność i przyjm uje woreczek 
z ziemią- który zawiesza na piersiach, po­
czem wstępuje do szeregu Pozostałe patrole 
otrzym ają woreczki z ziemią przed samym 
startem. (Z iem ia oraz woreczki przygolowa 
ne na starcie, zaś osoby wręczające woreczki, 
wcześniej wyznaczone przez. Komisję .Sporto 

wą)
P o  wręczeniu woreczka z ziemią pierwsze 

mu patrolow i zorganizowany zostaje prze 
marsz Ław odników których poprow adzi mjr 

Mierzejewski.
W ; cz.asie przemarszu przygryw a orkiest­

ra.
Po przemarszu zawodnicy kierują się do 

folwarku. v zględmie do namiotu w edług 

wskazówek Kom isji Sportowej.
Pierwsze 30 patroli wychodiz na start 

oirzem ują woreczki z ziemią koleino wręcza

ne przez gen. Skwarezyńskiego, prezesa Okir. 
iZv. Narc. ptk. lanickiego i innjxh. Następu 
je  start

I ’nclbrttd/.ie —  w itanie zaw odn ików .

Witanie zawodników ty lko w czasie ich 
przemarszu, kolo przejazdu kolejowego i 
wzdiłuz toru (8.30— 1.2.00,

N itn ien ezyn  —  w itan ie zaw odn ików .

Wółanie zawodników od godz 12 do 11 
pray pTzybywaiuin na półmetek W  witaniu 
bierze udział orkiestra KOP‘u. Niemenczyn 
i>ędzie udekorowany flaga-mi. Ustawione zo 
staną dwie bramy triumfalne.

Przywitanie przybyłych dygnitarzy prze? 
z-ladze miejscowe i wojskowe.

D N IA  28. II. 1937 R 
W  W iln ie  —  na mecie (godz. 9— 15J. 

Meta —  boisko na Antokolu.
O godz nie 19 poehod propagandowy nar 

ciarski przez miasto na boisko na Antokolu 
—  organizuje WltŁS. Śmigły Pokazy i zawo 
dv na boisku.

Przybycie pierwszego patrolu spodziewa 
ne około godz. 11 sygnalizuje trębacz. \a 
ten znak zawody ua boisku kończą się.

Przy ukazaniu się pierwszego patrolu or 
i.iestra gra tusz, patrol przejeżdża metę i za 
trzymuje się naprzeciw stołu z urną Orkiest­
ra przestaje grać. j j  o w ode a patrolu komendę 
ruje -baczność" i melduje głośno:

Melduję posłusznie przybycie patrolu z 
ziemią z Zułowa na kopiec Marszałka Piłsurt 
-! iego w Sowincu".

Podaje woreczek, którego zawartość wsypu 
je gen. Skwarczyiiski, względnie wyznaczony 
przez niego oficer, do urny, poczem patrol 
odmaszerowuje do namiotu (obok).

Analogicznie wiłane są i zachowują się

jjustępne patrole.
Po złożem'u r.emi przez ostatni patrcl o r

kiesira gra „P ierwszą Brygadę" a wyznaczo 
ny oficer ~w otoczeniu 2-ch zawodnił ów  nie 
sie urnę -do namiotu

R o z d a n ie  n a g ró d  —  Sala Ś n ia d e c k ic h  
U . S. B. ( g o d f !  19,30).

O godzinie 38 30 kpt. Piotrowski zarządza 
zbiórkę zawodników przed koszarami i  pro 
w..dzi do sali vz orkiestrą ua czele). Po przy 
byciu rozmieszczenie zawodników, orkiestry 
oraz gości na sali według wskazówek mjr. 
Porczyńskiego.

Od godziny 18.30 dyżur członków Komite 
tu Organizacyjnego i wyznaczonych oficerów 
w hallu dla witania gości. W yższych dygni 
tarzy witają prezes OZN puk Jar.icki i inn i.

O godzinie 19.30 wchodzi na salę p. mi 
rister i dygnitarze przy dźwiękach marsza 
Obecni poiwistają.

Pułk. dypl. Janicka (wzgl. gen. Sk warczy ń 
ski) składa raport Panu Ministrowi Spraw 
Wojskowych.

Przew odn iczący  z j rządza ogłoszen ie wy 

n ików , k tóre  ogłasza przewodniczący Kotu, 

-sji sędziowskiej.
Po -ogłoszeniu wyników krótka przemowa 

przewodniczącego- poczem wręczenie nagród 
z tym, że przewodniczący wywołuje pierwszy 

patrol (z klasy I) do którego zwraca się ze 
siew am i.

„ W  uznaniu pięknego zespołowego wyczy­
nu sportowego patrolu NN zdobywcy pierw­
szego miejsca w  klasie pierwszej, wręczam 
urnę z ziemią zulowską, celem złożenia je j i 
oddania hołdu w imieniu w-szysteucb obec 
nych ru uczestników- „ I I  Marszu Zułów —  
W iln o " —  na Sowi licu.

Orkiestra gra Pierwiszą Brygadę, patrol

Wykaz nagród
ofiarowanych zwycięzcom marszu
Przywiązując wielkie znaczeń e pro- 

pagandowe i sportowe do marszu, szereg 
osób zaofiarowiał przeszło 20 negród 
przechodnich i na własność. Poniżej za­
mieszczamy szczegółowy wykaz tych na 
giód z jednoczesnym podaniem kto mo­
że ubiegać s!e o zdoDycie każdej z nich

Pragniemy w pierwszym rzędzie zwió 
cić uwagę na dwie nagrody ofiarowane 
przez; Marszałka Edwarda Smigłeoo-Ry- 
aza i Pana Premiera Sławoj Składkow- 
skiego

Prócz łych nagród istnieje najbardziej 
zaszczytna nagroda. Urna z pobraną zie­
mią w Zułowie —  przewieziona zostanie 
przez patrol, który uzyska najlepszy wy­
nik, do Kiakowa na Sowimec. Urna wy­
konana jest przez w.leńsk.sgo architekta 
Romana Rozwadowskiego

Wykaz nagród przedstawię się nastę 
pująco:

Marszałka Edwarda Śmigłego-Rydza
—  najlepszemu patro'owi grupy wcisko­
wej.

Prezesa Rady Min. —  za najlepszy 
wynik na trasie Zułów— Wilno w kał. I 
wzgiędnie II.

Ministra Sp*aw Wojskowych —  nailep 
szemu patrolowi armii w klasie I (Mistrzo- 
„twa Armii).

Min. Komunikacji —  dla zespołu ko­
le,oweqo (KPW)

Min. Poczt i Telegrafów —  dla zespo­
łu pocztoweqo (PPW).

Wojew. Wileńskiego L. Bouanskiego
—  najlepszemu zespołowi kiasy Ii-ej

Dow. KOP —  najlepszemu patr. KOp.
DOK III gen. Kleeberga —  wojsKowe

mu patrolowi z terenu OK III.
OK III —  za drugie mie.sce w klasie 

I patroli wojskowych.
I Dyw. Piechoty Leg. —  najlepszemu 

zespołowi cywilnemu Ziemi Wileńskiej-

Dziecko z pod Zułowa
Byt trzaskający mróz. Nie miałem w 

pobliżu łermomebu, bo sialem na jed­
nym z punktów ^ortrolnvch marszu nar­
ciarskiego Zułów— Wilno. Termometrem 
były dla mnie wtasne policzki i skrzyp 
śniegu, który pod nogami grał.

Białą trasą, tyczoną czerwonymi cho­
rągiewkami, biegli w pół schyleni za­
wodnicy. Była ich kupa. Mlodziez walczy 
la o każdą sekundę i każdy metr trasv. 
Byle prędzej, byle zwyciężyć.

Emocja walki i chęć zwycięstwa roz­
palała policzki młodym narciarzom.

Pod nartami iskrzyły się gwiazdy zmro 
żonego śniegu. Przylegająca do lasu po­
lana wyglądała, jak kawałek wyciętego 
nieba. Słońce w objęciach mrozu było 
łagodne, jak baranek. Te małe śnieżne 
gwiazdeczki wyglądały o w.ele piękniej 
od gwiazd na nieb.e, które miały uka­
zać się za kilka godzin.

Ciszę leśną przerywał skrzyp śniegu 
i brzęk metalowych talerzyków przy kij­
kach narciarskich, a od czasu do czasu 
jakiś głos zawodnika.

Ku memu wielkiemu zdziwieniu spo­
strzegłem opodal małego chłopaka, kto- i 
ry z jeszcze większą ode mnie ciekawoś­
cią przyglądał się narciarzom Ciekawość 
jogo połączoną była czę^c owo z obawą. 
Lękał się, że może go  w sposób brutalny 
przepędzę, albo zrugam, że w taki mróz 
wyszedł w pole bez okrycia głowy, z go ­
łymi rękami.

Ten malec sial ode mnie o jakieś 20 
metrów. Garbił się z mrozu, ale stał 
Trząsł się . z zimna, ate oczy jego, tak 
jak te płatki śniegu, iskrzyły się radością.

Kiwnąłem ręką, przywołując malca do 
siebie, Ale chfopiec przestraszył się i 
upadł chowając się do śniegu.

Dwa razy odbiłem się kijkami i już
bytem przy nim.

   Ńje bój się, mały. Ja ci nic złego
nie zrobię. Stawaj na moje narty, to 'a- 
zem pojedziemy w doł do chały

W ciągn ą łem  smyka na końce swych 
szerokich nart i za kilka chwil byliśmy już 
w zaścianku.

  Przywiozłem  wam syna —  powia­
dam — M ógł chłopiec zmarznąć na 
kość Czemu puszczaoe go sam ego w  
pole i to w czasie takiego mrozu.

Stara jakaś baba zaczęła r> opowia­
dać, ze nie może już z nim dac sobie 
,ady, że chłopakowi dom rue jest mity, 
że jak tylko zobaczył biegnących polem 
ludzi, nic innego nie m_wił, tylko „pó j­
dę i pó jcę" i poszedł.

—  O, panie, u nas takich chłopców 
w wioskach jest dużo. Im tylko łrzeLa dać 
deski, to tak pobiegną, zę ai się kurzy' 
za nim. będzie

Stara baba zaczęta chwalK Stasia, 
który ze spuszczona głową stał prz' 
mnie, a od czasu do czasu zaglądał w ok 
no, czy czasami nie widać jak tam bie­
gną. Musiałem wracać na stanowisko, bo

oLóiera aiagrody i nmę, stając z boliu p rz j 
stoliku na którym stawia unię.

Po rozdaniu nagród krótkie przem owie 
nie jednego z zawodn ków  następnie przemo 
w a pożegnalna przewodniczącego i  zaproszę 
niem do udziału w  marszu Vastępnego roku. 
poczt-m ogłoszenie zamknięcia uToezysłyści 

Orkiestra gra „M arsz Śmigłego". 
Przewodniczący i  goście pierwsi opuszuza 

! ją salę, za nimi patrol zwycięski, następnie 

reszta zawodników.

to i czas już nagiil, ale żal ni się zrobiło 
Stasia.

Chłop;ec patrzył na moje narty. Doty­
kał desek. Oczy graty mu chciwością 

Przypomniał mi się Janko Muzykai i z 
i noweli Sienkiewicza Ten Staś móg* być 

bratem Janka.
Nie mogłem mu zostawić swoi' h narl 

bo nie nie miałbym możliwości powrotu, 
aie przyrzekłem, że przyjaaę przy pierw 

; szej lepszej okazji i ze Słasiem zawrę 
przyjaźń, pod warunkiem, że będz.- ■ grze­
czny. *

Dziecko z pod Zułowa żegnało mię 
spojrzeniem tęsknoty. Wzrok tego padał 
na ślad wyciśniętych nart.

Na zadatek obietnicy zostawiłem w 
chacie kilka czerwonych chorągiewek 
Staś wymachiwał nimi, dopóty me zgi- 

I nąłem mu z oczu,
Przypomniał m: *ię dzisiaj Staś może 

dlatego, że jutro powtórzą się zapewnti 
podobne obrazki i nie tylko ja będę m. gł 
przyglądać się biednei dziatw‘6 wmjskie; 
której wyskakiwać będą oczy na sam wi 

1 dok zawodników. Otworzę się szeroko 
ich usta. Zacierać będa z zimna małe swo 
je rączki, a w duszy tłumić się będzie 
tęsknota za narfam

Staś przyjdzie jutro do s a m e g o  /.uło- 
wa. Będzie na nartach. Będzie zu_nem. 
Będzie się śmiał i cieszył z życiu, a za 

I kilka lat Słas.a zobaczymy na słarcie pa­
trol' regionalnych, a jeżeli nie on, to ko­
ledzy jego zdobędą niewątpliwie w przy 
szłych marszach nagrody.

Grzeczny Staś opowie mi jutro w Żuło 
wie nie jedną przygodę narciarską, która

Polskiego Związku Narciarskiego —  
najlepszemu patro^wi TZN klasy II (gru­
pa soortowa). r

Dyr . PUWP. i PW. gen. Olszyny Wit 
czynskiego —  patrolowi klasy II PW 

Komendy Głównej Zw. Strzeleckiego
—  dla zespołu Zw. Strzeleckiego.

Zarządu Głównego Zw. Rezerwistów
—  dla zesoołu Zw. Rezerwistów.

Wil. Okr Zw. Narciarskiego —  najiep 
szemu zespołowi klasy II regionalnemu z 
wyłączeniem patroli wojskowych i Wilna 

Dyr. Ludwika Szwykowskiegc —  klu­
bowi zrzeszonemu w PZN z Wilna

/wiejskiego Kom. WF. > PW Wilno —  
patrolowi klasy II z m. Wilna.

WKS. Śmigły —  najleDSzemj patrolo 
wi wojskowemu grupy «;gionanef kiasy II

Nagroda Dyi Lasów Państwowych w 
tym roku rozegrywana nie będzie ze  
względu na to, ze zgioszony został przez 
leśników tylko jeden patrol

Ponadto W ojewod. Wileński Ludwik 
Bociański ofiarował nagrodę indywidual­
ną najlepszemu zawodnikowi Wilna.

Prócz łych nagród przechodnich istnie 
je szereg nag.-ód na własność, są ło ze 
garki, narty, pióra wieczne, plakiety i in 
ne.

Wszyscy zawodnicy, którzy ukończę 
bieg otrzymają piękne plakiety pamiątko 
we zaprojektowane przez kpł. Kenuboka.

Rozdanie r.agród nastąpi w nie az e  
lę o godz. T9 min 30 w sali Sniadeckrcii 
USB.

Propagandowy marsz 
przez miasto

Komitet organizacyjny Marszu na^cłar-i 
skiego Zułow— Wilno, . prosi wszystkie 
organizacje i związki o wzięcie udziału 
w propagandowym marszu narciarsk m 
Drzez m.asfo, który odbędz.e się w dn u 
28 II. b. r.

Zbiórka ne Placu Marszałka Piłsud­
skiego (Łukiskim) o godi 8-ej w dn. 
28 II. b. r.

Przybywające zespoły zgłoszą się 
u kierownika marszu kpt. Piesowicza

Trdsa marszu p-owadzi ulicam.: Mic­
kiewicza, Wileńską, Niem.ecką, Zamkową, 
Arsenalską, Kościuszki na boisko na An­
tokolu, gdzie odbędą się pokazy nar­
ciarskie.

będzie niewątpliwie c,ekawszą od w.etu 
innych przygód, opow adanych stylem 
myśliwskim przez staiych bywalców stolic 
zimowych Europy. Dla niego świat się 
zaczyna i końrzy na pobliskich wzgó­
rzach. Ter, świat małego aztecka wiejskie 
go bywa nieraz o wiele bogatszy i cie­
kawszy od światów, które posiadają pei 
spekf/wy, sięgające długości równika.

Dziecko z pod Zułowa wie o wszyst­
kim. Wie, dlaczego odbywa się marsz 
narciarski. Wie, dlaczego pobierana jest 
ziemia z Zułowa, i w °., dlaczego zawie­
ziona ona zostanie ao Krakowa na Sowi- 
niec M ozę nie wie Staś, w którym roku 
urodził się Marszałek, może w przyszłoś­
ci dostanie dwóję z histoni, ale tymcza­
sem wyraja z niego dzielnie zapowiada­
jący się obywatel.

Jutro w dniu startu patroli narciarskich 
nie będzie zapewne trzaskającego mro­
zu, nie będą błyszczeć gwiazdki śnieżne, 
ale z oczu Stasia i kolegów jego posypia 
się iskierki.

Z takich właśnie małych Stasiów re­
krutują się dzisiejsi nasi mistrzowie. U 
stóp Giewontu można bardzo często spo 
tkać małych „góraluków", którzy znają sie 
r.a wszystkrch, jezdzą na deskach kradziu 
nych z rozsypanych beczek, a zamiast 
bambusowych kijków mają drągi od m o 
tły, którymi ojciec ich zam.atal ulicę, o- 
czyszczając śnieg z przejścia do chalv.

Trzeba by Jasiek z pod Giewontu n -  
warł przyjaźń ze Stasiem z pod Zulov-a.

J. NIECIECKI

H
- M -
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i / \ ! S V R Ł J K C J A
dla uczestników „II Marszu Narciarskiego Zułów— W ilno"
N o w t  e w id e n c y jn y  p a t r o lu  i  z o z k a n

w y ja z d u .

W  związku z uopuszczeniem patrolu Jo 
■arszu każdy z zawodników otrzymał nu- 
atez ewiaency ny, pod którym to numerem 
będi. figur^wai przez cały czas marszu 
t a  wyjątkiem startu) pod względom zakwa 

terowani i wyżywienia i ł. f

P rzyb yc ie  p a lr o ł l  do  W iln a .

W szystkie patrole witinv przvbyć do W it 
u  dc godzimy 8.00 dma 26 bitego 19'i7 ro- 
ksn j-dotyrzy to również pacroM i  zawodn'ków 
• ie iscow yoh ).

Dowódca przybywająoego patrolu wzple 
£e a  zawodnik indywidualny, melduje się na 
■rfwdirru kolejowym  w  Biurze Informacyjnym  
st dyżurującego oficera gdzie

■) wręcza
— pismo, okręt łające nazwę patrolu i ko 

S » p.-łtrol reprezentuje (N r ew-idonryjiny pa 
ir o lu l;

—  tistę imrertną paerohi z dowodom, oso 
Sdsiymn. lub legitymacje organiza,' :i;

<iowodv ukończenia 18 roku życia 
przez u<*Tesfników

—  świadectwa badania lekarskiego o-zc 
prowadzonego riainóźniej na 10 dni przrd 
marszem i stwierdzające zdolność do odby 
d a  marszu;

—  doikuimon* podróży celem zameldowa­
nia i wymeldowania;

—  bilety kolejowe, wykun.on-' do starji 
galów, celem odnotowania przerwy w po­
dróży;

—  nodaie datę i rodzinę oiUa-du z W1-1 
l i  ipowirotii) celem z?m ów:enia jnieśsc w oo 
etami orzvcrem  termin odjazdu winien hyć 
♦nrzTinam y;

—  melduje sram am iimcii i ięj rodzot;
—  oddam kartę zaopatrzenia, crząh+frtlę 

wp*’ ca odnośna sumę ua wyżywienie.

h) n t r m in j j :
—  ftar-te m-restnietwa; 

dane ro do wvżvwrrs a:
—  szczegółow y o  "per a m nroozvs*o<ei;
—  zo-staie skierowany do i 

przewieziony do m ieiwa znk w a ’ erowan i a.

c) dowodcy patroli winna również pocia
dar plecaki z obciążeniem

Rozkład pociągów  odchodząc> eh 
z  Wtłna'.

f )o  W arszawy przez Grodno —  godz, 21,30 
i 23,00.

l ) o  Baranowicz przez Li-Ję —  7,30 i 18 20 
l ) o  /cuigal przez N.-Swięciany —  22,40 

i 2.' 59.
f )o  Mofodeczna przez N, Wślejkę 23.00. 
f )o  Królewszczyzny i Drui orzez Podbro 

dzii —  W oropajew o —  23,59

O dm tfek l.
—  Członkowie Komitetu organizacyjnego 

—  opaska biała z lit irą 0 “ .
—  Członkowie biura inform acyjnego —  

opaska biała z napisem „ZU ŁÓ W  —  W IŁ  
NO“ .

—  Oficerowie i podoficerow ie porządko 
wi —  opaska biafa.

—  Sędziowie —  opaską orerw on i z l i ­
terą ,S‘".

Opaski no o zon e 'będą na lewym ramieniu.

Skład Kom itetu  O rgan izacyjnego.
Przewodniczący —  gon bryg. Skwarczyń 

ik i, v
Sekretarz Generalny Marszu — kpt. dyp­

lomowany Chocianowici
K ierownik sportowy marszu —  mjr. MLe 

rzejewski;
Kwatei mistrz marszu —  mjr. Jaxa;
Przewodniczący jsonusji Sędziowskiej —  

inż. Grabowiiecki;
Przewodniczący Komitetu Lokam cgo w 

N :emenczynie —■ m jr. Kasz*e)owicz
K ierownik Strzelnicy —  m jr. Boczniak,
Kierownik Biura Int. na dworcu kolei. —  

kpt. Smoleński;
K ierownik służby zdrowia —  Kpt. dr. 

Roudomański;
Kierownik mety —  pro f K. Pietkiewicz, j

Wyźrrwfcnio.
a)Szerec. służby cizrini-i w ąr-rrri i KOP 

— wyżywienie z kitcbni łeb-er-st-iri na pod 
sławie kart zaopatrzenia. K p - ' v  znopairr-a+n 
s-rer; vć po przybyciu do W ilna w Biurze 
Informacyjnym  na s*«cti kot.

b! Sz^negowd zawodowi armii, TCOtP Po
H r i PaÓstW. --- żi'Wł,i*pt» w Ifuctjnbrti 7 0 *-
•łoi-ąklcb za ojpda>» 619 rrr dzwonie Należ 
mość wmła, a in w d^hi z^toszrpla

ct WyŻywteiPfle ofn^erew arrn:* KOP 
s Po) Pań«*w. w o ffcersW h . Ta

wv7vwieiTV w  Wjlmfe —  2 50 zł., 
•w y lft-T'prir7vnif' —  9 90 rt.

«łł frnszt 7 * -trójnik <civ  T.r>'łvn'"-
wvrvW  50  rrr. fł7 i'v*wi'\ nł^tinc p»r?y 

Tjfftowzprwu w Rrtirz^ Informacyjnym .

Zaktrr*crt>svjłnłe.
Ws/y* ry łi-zodn ipy marszu inaia zapr-w 

i.tna " przez Koenrie* (“'■'■parni—tcyjny kwatery 
w W Ppte do dnia t marca nr

Po tym .‘•'•-minie należy bezwzględnie 
kwatery opuścić. „

TJhłAr, ftporzadrenlf i nz*ir>i(’n,(>.
W  .klasie I pt t-roli —  obowiązuje nh!ór 

potowy w  klasie I I  —  atrój dowolny —  jed 
taroty dla całego nafrolu z tvm że zawodni 
■cy klasy II  win-nf posiadać na tewvm ręka­
wie odznakę sweigo klubu, zawiązku, stow-arzy 
-ranią.

Każdy laroiarz. wchodzący w  skład pa 
■trelu, musi posiadać VSk I pięć mahoi ostrych 
(dowódca patrolu pistolet) pas <*łównv. 2 

że*wwnrcc typowe oraz nle#-ak. którego ogót- 
-as sragr syraz z za wart ośca mus? wynosić naj 
m » r i  ó kg. W  nlecaku ma (a być przvborv 
d « jrdzeroia, mycia się. manierka, koc i t. n.

Map nie tia'ecży zabierać ze  sobą, gdvż 
dowódcy patroli otrzym ają w  W iln ie  odpo 
wiorfnie szkice marszu.

Zawodnicy indywidualni startują w  stro 
p» i  -ooorzadzmin dowolnym, bez broni.

Każdy zawodnik o 'r z y m «je  numer do 
przyj<?c:a na piersiach. Numer no ukończę 
■nłu marszu ma zw rócić kierownictwu zawo- 
żów

li  waga ;
Patrole w ojskow e obosv.azu'e bron 

(kłzk) taka, jaka posriada formacja, którą pa 
%»? reprezemuje;

bł pa*role n:.“wojskowe —  obowiązuje 
1*roń angielska:

Itóżnc,
Komitet organizacyjny marszu me odpa ' 

wiada za urszelkie pozostawione na startaiłh 
i metach przedmioty, sprzęt i t. d.

Biuro Inlorm acyjne czynne jest na dwot 
cn kolejow ym  od dma 25 lutego br. godz,

i 
i

8 .00.

P itn ilan l*  za-ym ln ików , ożinrawa i lo ­
sowanie. ?(? b. in.

a) O  godzinie tO.OO odbędzie się w rejo 
nie zakwaterowania (u1 K ole uszki, Koszary 
Ar.tokolsikłel zbiórka skad pod dowództwem 
wyzmaezomego oficera odmarsz z orkiestrą .'o 
sa'i odpraw (ul. Ostrobramska 5). Pa'irole z 
terenu W ilna mo^ą przvbvć sypiost do Sali 
M ie:skiej na godzónę 10 30.

O godz. 1 I.U0 nastąpi powitanie zawodni 
ków  przez Przewodniczącego Komitetu (,'rg i 
nizacyjneeo, gen. bryg. Skwarczyńskiego Sta 
nisfawa. W  czasie pow :tam'a i przemówień 
należy z • hować bezwzględną ciszę i porzą 
del

h) o g-odzmie 11 20 nastąpi odprawa pa 
troli. tłumaczen:e tras\ i t. d.

Po odprawie losowanie n.nmerów starto 
wvch. Przerl lodowaniem dowódca p ttr jin  (io 
d a ie kierownikowi losowania: Nazwę pa‘ ro 
111 oraz ostatoezmv im':t>nnv skład startuiace 
go patro-'n ( l  +  31. W szelkie zmiany w ckia 
dzie patrolu fwstawronie zapasowego) po lo 
suw a n u są niednnuszezalne.

Tosuje twvc:aga z urny kartk -1 z nume­
rem) tytko dowódca nafroliT. Po wv!<vownnin 
kolejnośei ‘ arfu dowódes" natrnbny otrzsonil 
ją za pokwitowaniem, odpowiednie rrtery 
mimąry (rnaki) startowe Pow ódea winien 
nosić Nr X/1 m. 13/1 lub 250

dl Po orłnrawre - tejże sali będa p ry  jmn 
ssane zanisy na od-nakę za sprawność 1 oa 
znakę nizinną Polskiego Związku Naręiars
kie y.l

Każdy zawodnik, który ukońer\ marsz 
Zułów —  W ilno, może uzyskać odznakę za 
sprawność P 7. N bez wzoleUp na r-a* o- 
siagniefy. fKcbv, które no*iada<n już odznakę 
z  i sprawność P. Z. N bi-onzową mogą rów  
nież rdobs’ć wyżery etoofen.

7awodn:cv. którzy nram a tibieoąó sie o 
rdobye:e łeduei -z wyżej wvm • e-1: yet) ndr 
nak. rżan i s-yadnió torrs- zan’ sie) ndnosv’e 
dn'e zan:sv sfartowe i uiścić opłaty startowe 
'P rzy  cUrnaee 7 ,  serflw i.etó 50 groszy 
pr-,v orlrnace nirmine! —  30 groszy).

e) Od iro(i - tą oq —  ją pp obiad w 
mżejscu y a k w-a t erowa na a

sn rze t" earefąrsktegn, 
y lan  h '•".antę 7ee-nón:kÓTV. ę* «eę fą - 

e\ rut1 n n ż n a te  ę h " t g ż " a 'a  ri"Oy {lo d f lt .  
hadaułe zawadn(l-/jy,

W  godz od 13 do 17 dnia 26 II  br wsyvsł

kie patio le (w  składzie 1 + 3 )  zgłoszą się
z nartami, kijkami i obciążeniem do koiui 
>ji K on ao liK j, która będzie urzędowała w 
miejscu zakwaterowania Tam ie będą w 
tym samym czasie przeprowadzane dodatko 
we budamia lekarskie.

Uwaga:
Ważcirie obciążenia w W iln ie (przed star 

tom) nie jest obowiązikowe —  jest ty.lko utat 
wieniem dia zawodidkuw, którzy zorjontiiją 
się ile inuszą zabrać balastu do plecaka, by 
osiągnął wagę 5 kg

—  Komisje kontrolująca będzie znaczyła 
n a iły  i kijki, oraz plombowała wszystkich za 
wodników

—  Zawodnicy nieplombowam, oraz ci, 
którzy nie będą mieli zniac-zonych nart —- nie 
będą dopuszczeni do zawodów

Obowiązkiem dowódców patroli jest zgło 
szenie całego patroiu do kontroli; w  nni om  
również pomóc komisji kontrolne w sp aw 
lą m  i szj bkun pi zeprowadzan u kontroli w 
V\»Lnie, jak "również na startach i metacli.

H o łd  n a  R  jssic  2(5 b m .

O godzinip 17,30 dnia 26 II- br. nastąpi 
wymarsz v.szystk.eii patroli z miejsca zakwa 
ti rowania na cinemtarz na Rossę, gdnie bę 
dzie oddany lioid Pierwszemu Marszalkowi 
Polski Jozefiiw i 1'iisudskiemu.

W tym 'etu" o godzinie 17.l5 wszystkie pa 
tisde ustawią się we wskazanej kolejności i 
miejscu (czwórkami, dowódca patroiu n a  
prawym skrzyd.e). Patrole stają 'bez broni t 
obciążenia, lecz z nartami i kijkan)'

O d ja z d  n a  snart d o  Z u ło w a  27 b m .

Odjazd na start do Zutowa nastąpi pc 
ciągiem o godzinie 6.tó w dniu 27.11 br. 

Wymarsz z miejsca zakwaterov Jf.ia o  go 
dżinie 6.

Dowódcy patroli przypilnują by patrole 
nie spóźniły się na pociąg. Patrole, które 
spóźnią się na pociąg odchodzący o godzi 
nie 6,15 —  mie będą miały innego, późriejsze 
go irodka lokomocji.

Patirole zajmują miejsca w pociągu wed 
ług numerów na wagc-nach. Patrolow i nie 
w o m i o  zmieniać miejsca dla m ego p r z y z n a  
czcnego i wsiadać do innego wagonu. IPlety 
«a!e:?y okazywać na żądań.e służby kolejo 
w ej,

S ta r t  w  Ż u ła w ie  27 h m .

Pociąg do Zulowa przybędzie o  godzinie 
8 1Q. Gza* od godrmy 8 10 do J,00 jest przez 
naczony na

a) przemarsz zawodników  ze stacji do 
miejsca startu,

•b) smarowanie nart, .
c) poddanie kontroli obciążenia i t d. 

juerwszych 30 patroli.
O godzinie 9,10 odbędzie się uroczysty ra 

port. oraz pobranie ziemi i ślubowanie.
Szczegółowy progiarn uroczystości w Zu 

Iowie, jak i w \Vilnie na Rossie, bedzie po­
dany na odprawie.

V ^  ’

Trasa.

Trasa marszu wynosi około 70 km. (do 
kładna.długość zostanie podana na odprawie) 
w dwóch etapach dziennych no około 35 km.* 
W  połow ie drugiego etapu odbywa się obo- 
v. t zkowe istrzelamie. Trasa jest oznaczona 
czerwonymi chorągiewkami Miejsca "niebea 
p ie c zn e  —  żółtymi. Całą trasę w in ie n  patrol 
prjjebyć na nartach. Na startach, metacli, 
w jeździe na strzelnicę oraz orzejeżdzłe 
p izez Podbrodzie —  obowiązuje szyk 2.warty 
(<sdstęp pomiędzy pierwszym i ostatnim za 
v;cdn kiem patrolu nie może być większy niż 
25 m etT Ó w ).

Trasa, składa się z następujących odcin 
ków;

27.11 br.
a) start —  Zułów —  0 km. (godz. startu 

pierwszego patrolu —  9.30)
b) ćwie-ćmetek —  Podbrodzie —  12 km. 
e) meta —  Nioanenczyn —  42 km.
28. M. b. r.
a) start —  Niemenczyn —  0 km. (godz. 

steitu —  8.30 dla pierwszego palrolu).
b) strzelnica —  Kojrany —  23 km 
<_' msta —  W ilna —  85 km.
Poza wymienionymi punktami, przy któ 

rych oboyviazuje szyk ziy-arty na ratej trs 
sie rozstawione są punkty kontrolne, sędrio 
"•skic- i porządkowe
W razie braku śniegu zgodnie z regulaminem
marszu, ma-sz odberlzie sie pieszo z  n a r t a ­
mi na ramiemiu i obciążeniem

Starty.

Start patroli w ZiPoyvie odbedzne sie w  ko 
lejności wylosoyyainych numerów (od 1 do 
100). w  jed.nom;nuiowvch odstępach czasu.

Sta t w  Nirm rncrvniP odbędzie się co 2 
minuty w odwrotnej kolejności yvv'o-sować.

(od Nr. 100 dc nr 1).
Dowódcy winni conajrmniej na 15 minut 

przed startem swego patrolu, przypiowadzić 
go na start w pewnym składzie i poddać oho 
wiązkowemu badaniu kontro-neniu obciąża: 
nia.

Komenda startu:
Przed start.-m podaje się nastijpujące o 

ricntacyjmc czasy: ÓU sekund, po tym 5, ł, 
3. 2, 1, 0 —  jazda Na komendę „Juzda“  —- 
patrol rusza. Gzas na slareie liczy się od o 
statniego zawodnika patiolu.

W  Podbrodziu (przed przejazdem przez 
tor kolejowy) urzędować będzie komisja sę 
drioseską klóra w wypadku gdy pali ot nie 
może przejechać przez tor kolejow y ze wzglę 
du na przejeżdżający pociąg —*' będzie za 
trzymywala patioi. Gzas przymusowego po 
stoju bi dzie odliczony od czasu ogolncgo.

Na aoinoiidę, damą przez, kierownika 
ćw w ćnm ika w Podluodziu —  .Patrol stać“ , 
patrol winien się zatrzymać. Na komendę 
„Patro l jazda”  —  patrol winien ruszać. Czas 
będzie odliczony od komendy —  ..Patrol stać“ 
u<- komendy „Patro l jazda” .

Jeżeli kierownik inie poda komendy „Pa 
troi stać”  —  patrole przejeżdżają półmetek 
bez zatrzymywania się.

Pu n kty  -wyźywii-nia I sanitarne.
Na całej trasie będą rozmieszczone punk- 

w yżyw ienia i sanitarne. Dokładne umiejsco 
w-ienie icli bę-dzie podane na odmmwie. Czas 
zuzyty na odżywianie się, względnie na opa 
trondr sanilaine .na trasie — inie będzie od 
liczamy od czasu ogólnego.

Zacpow an ie s;ę patro li na tra.sie.
a) Patrole w irn y  przybyć na metę w Nie 

mfr.czynie, na metę w  W iln ie, na ćwierćme- 
tek w Podbrótlziti. oraz na strzelnicę w Koj 
ranach w szyku zwartym,

b) wszelkie umowy z osobami postronny 
mi, tudzież wszelka pomoc zzewnątrz dla pa 
troli (zawodników) jakoteż prowadzenie są 
wzbronione i powodują dvskwa'ifilkacją.

c) W  razie złamania jednej narty, kijka 
lub pęknięcia wią/ninin dozwolona jest w ka 
żdym czasie wymiana tego sprzętu, wymiana 
obi? nart jest niedozwolona. Metę należy mi 
mąć pi zynajmniej ,na jednej narcie.

d) W yprzedzać dogoniony patrol (zawód 
nika) należy lewą stroną Dogoniony patrol 
(zawodnik) wrmicn jest n i wezwanie ..tor wol 
nv“  —  ustąpić z ło-n (trasy) —  w prawo. 
Nieu.stuelininie trzykrotnego wezwania powo 
duje dyskwalifikację zawodnika. W zyw ać do 
ustąpienia 7 toru należy z bliskiej odległości; 
m ijać —  szybko.

ei Dowód'’ V patroli (zawodowy) w nn-i sę 
dziom kon!ro'nvm  pode/as -miiania (opaska 
na ramienhi) głośno i w y.ażnie podać unimer 
swego oatrolu.

f) W szvsev 7awodtiiev wdnni nyigbyf ca­
łą trasę w  pełnym uzbrojeniu i obciążeniu
,('ż M  )

Zaeh fw tin łp  st?C r>«łynłt n i  stTToInł«*y.
Na strzelnicę winny patrole stawić się w 

szyku zwartym.
Kierownik strzelnicy podaje dowodcy pa 

trolu n imor stanow-iskn.
Po przybyciu na stanowisko —  patrol wi 

niein okazać sędziemu strzelnicy amunicle i 
przy nim załado-wać karabiny. K ierownik 
stanowiska podaje kipzunek strzałów. Strze­
lanie odbywa się w postawie dow o ’nej z oz 
naczonego miejsca do t-ze-h figur potowych 
(główki samoczynnie opadaiące) na odleg­
łość tOO m. Pat>o!e strzelają z karabinów 
własnych. Rozkaz otwarcia ognia wydaje 
dowódca patrolu (sam nie etrzela> Nin wol 
no oddać strzału na.słenneeo, donóki nczest 
nicy danego palrolu nie wyątrzdRU sh-zajti 
ponrzedn-iego. Patro) .c*rzela tak dhi^o, do 
póki nie strąci wszystkich tarcz, w-r-dciinio 
nie wyczerpie po-siadanei amnnici’ . W  rnzie

Fotogrdłia przedsławifl narciarzy walczą­

cych w Chamonix o misirzoslwo świals 

Podobnym ODrazkom przyglądać si<j b ę ­

dzie można jutro i pojutrze na trasie Zu- 

łóvz —  W ilro.

Na zdjęciu od prawej ku lewej. ś. p. Adam Piłsudski, Jan Piłsudski i ś. p. Zofie 
l,Kadenacowa —  rodzeństwo Pierwszego Marszalka Polski oraz p. 2 Nagrodzki 

w czasie pobytu przed ki.ku laty w Zufowie.
BanaaMaaia a —  maammamm'mmmawwm mmames

liewypału, sędzia natychmiast wręcza nowy 
inabój. Po skończonym str/slanui patrol na 
komondę dowódcy patrolu insza w dalszą 
■drogę

Gzas Strzelania nie odlicz.a się od czasu 
ogóLn t go.

W  wynŁdku braku w oinych miejsc (sta 
ncwisk) —  komisja sędz.ow=ska urzędująca 
przy w jeździe na strzelnicę od liczy czas przy 
musów- go postoju.

Sprawdzanie sjwzętu narciarskiego, 
bron i i obciążenia.

Przed startem w Zutowie, w Niemenczy- 
nie oraz na mecie w N emenezynie i w W il­
nie —  będzie przeprowadzona ścisła kontro 
la sprzętu narciarskiego, b.ouii i obciążenia.

Dowódcy patroli winni w czasie ozna 
czonym i kolejności startu przyprowadzić pa 
trole do komlioli. Obciążenie 5 kg. winno 
się składać z: plecaka, kora, p rz jborów  do 
jedzenia, mycia, smarów narc., ubraira zapa 
sr w ego, żywności i t. d W  wypadku braku 
wagi —  zawodnicy winili sami brakującą wa 
gę uzupełnić balastem (kamieniami, żwirem 
i t p ). W  razie stwierdzenia braku obciążę 
m-ia na mecie —  patrol od) ada z konkursu.

Dowódcy patroli startują również z obcią 
żeniem.

Niepoddamie się kontroli sprawdzającej 
—  spowoduje dyskwalifikację patrolu.

Zachow an ie się pałToJi na kw ater tch 
i ro d  czas u rw zystoSci.

Patrole wijmy bezwzględni'' podporządko 
wać s:ę rozkazom wvdan.n i -rzez. poszczegól 
n^ch kierowników porządlkowycli i gnspodar 
czvch. W  Śfzczególnośri ro do przestrzegania 
czasu i kolejmoś-i spożywania posiłków za 
chowania czystości i porządku w miejscach 
zakwa+rowania oraz p-ze.strz.e^ania po-^ąd 
ko w czasie uroczystości w  Zułowie a w 
W iln ie.

P rzyb yo łe  >na m etę w  W iln ie .

Po przvbvc’il na metę w W iln ie, dowódca 
wTaz z cahwn patrolem staie przv s 'oW n  r. 
urna w #zvku zwart-m  i m «!'b ija  „M etóo ‘ę 
posłusznie przybycie patrolu Nr N z ziemią 
z Zułowa” , pnezem wręcza woreczek z zie­
mia. a nasiepnic dopiero poddam sie kouiio 
11 ohc!ąże,i!’ a i t d oraz 5 wraca ws-ystkip 
numery (znaki) startowe swego patrolu.

Ocena.
Na wynik marszu składa się:

Ogólny czas biegu wraz z wynikiem a tr «  
lania.

Strzelanie oblicza się następująco; Za  
każdą 11 er,alioną figurę doi.cza »ię  3°/« cza 
su najlepszego palrolu a za każdy wyslrze- 
lor.-y nabój ponad 3 naboje —  0,3°/« czasu o 
gó.nego najlepszego patrolu.

P r o t e s t y .
Dowódcy patro^ (zawodnicy indywidual­

ni! mogą zgłaszać protesty najpóźniej po u 
ptywie godziny od czasu iprzek.ocze.nia me
ty

Pro*es!y należy składać na ręce (>riewo<l 
niczącego.

P n c z t a  r u i  p a r t a c h
Dla obsługi publiczności i zawodników 

podczas marszu narciarskiego Zułow —  
W ilno w dniach 26, 27 i 2o bm. będzie c/yn 
ba poczta rucnoma, obstugiwana przez u 
znundurowanych funkcjonariuszów poczio- 
wych |)Osiadających juz. z ramię przepaski z 
napisem j,,lJocz,ta ruchoma Zułów —  W il 
no” .

Zakres działania tej poczty obejmuje: 
sprzedaż znaczków pocztowych 1 w idokówek 
przyjm owanie korespondencji zwykłej i po 
łeconej oraz przyjm owanie telegramów.

Poczta ruchoma będzie funkcjonować na 
stępująco.

1) W ilno, kwatery zawodników na Anto 
kołu —  dnia 26 bm. w godz. 13— 21.

2) Zutów —  dnia 27 bm w godz. 8— 12,
3) Niemenczyn —  dnia 27- bm. w godz, 

J] 30 —  20 i d.iia 28 bm. w godz. 6,30— 11.
4) W ilno, lioisko spoitowe na Antokolu—  

unia 28 bm. w godz. 9— 16.
Przyjęte przez pocztę ruchoma przesył 

ki, a .akżz korespondencja wrzucona do- 
skrzynek pocz.owych w Zutowie i Niemen 
czynie —  podczas pobylu w tych m iejsco­
wościach poczty ruchomej —  będzie stem 
plowana specjalnym datowinikiepi z napl 
sem „ I I  Marsz Nar-ianski Zułów —  W ilno”

Datownikiem tym będzie także stempkj 
winna korespondencja wrzucona do godz. 16 
dnia 28 bm. do skrzynki pocztowej umiesą 
czonej przy budynku, kwaterunkowym (uL 
Kośriuszki).

Kroiem

V M H H N M M M H M B b im N m M M Ik m n M W (M ś lM k k i ™lt- ■ L  *  .J t ..n r n —  m m n mu IMa . l  ,
\

Linia kropkowciod oznacza fresę mar­

szu Marsz rozpocznie s;ę starłem 27 bnu* 

w Zułow"s, przeb:egn:3 przez Podbro­

dzie do N emenczyna W  N :emenczynie 

zawodnicy przenocują, a 25 cm. wystar­

tują z Niemenczyn s przez Kojrany (sfrzel 

n«ca) i N. Wilejkę do Wdna. Meła mar­

szu mieścić się będzie na boisku sporło- 

wyoi na Antokolu.

(ołn-kow jest Lirdbergh, który w zimie zamiasł kół u somołotu korzysfa z nieco większych niz normalne nart 
Lindbergh jest w.ęc najlepszym lolnik'em wśróci narciarzy, a najgorszym narciarzem wśród lotników.

M A p A W  J I iA t i  • 1 0 0  0 0 0  

t r c u o i
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Sroria literatka

4 sposoby
uisan a o poec’£
Pan Andró G ,oert Lassć.lie jest mfo- 

Ctym poetą francuskim, założycielem i pre 
jfse iri towarzystwa yerlainistów, które 
wydaje biuletyn p. t. „Ncances" poświę­
cony rworcy symbol.zmu P. Lassale jest 
zwolennikiem pogiądu, żę życie pisarza 
tęczy się z jego  łwórczośoą w splot nie 
rozerwalny, to też chcąc natchnąć słucha 
czy rhoćby częścią swych afektów dla 
Pawia Veria'ma, uraczył nas przydługim 
.życiorysem poety na tle epoki. Jak wie­
my, życie to, rozpięte między walką na 
barykadach, seansami dz'edziczneqo al­
koholizmu, w.ęzieniem i domem zdrowia 
■nadaje się znakomicie do wszelkiego ro 
dzaju odbronzowania. P Lassalle jest jed 
nak w tym względzie odwrotnością Boya- 
teieńskiego. —  wszystkie .ego wysiłki 
zmierzały do wytłumaczenia, odskandaN 
Zowania przezyć poety. Po prelekcj. dr 
Orda, najdowc pniejszy m'oże ze złośli­
wych w Wilnia doradzał sprawozdawcom 
„środowym" sposób ujęcia recenzji: —  
„Gdybym —  powiada -—  pisał do „Sio- 
wa" zakończyłbym recenzję podkreśle­
niem ża Paweł Yeria.ne umarf jako ka 
tolik; dla .Dziennika Wileńskiego —  
nalezaiooy dodać jeszcze, że nawróć" 
się mimo, iż przedtym był komunistą; 
dla „Kurjera Wileńskiego", ze „umi l 
pogodzić katolicyzm z radykalizmem, spo 
lecznym"; zaś dla „Kurjera P 'iwszechne- 
flo " ,  ze życiem swoim udowodnił, iż ka 
lolik z otwartą głową musi być radyka­
łem, W obec oczywistej trafności takiego 
uięcia sprawy nie pozosłaje mi jak tylko 
podkreślić passus przeznaczony dla na­
szego pisma, co też i uczyniłem.

Tym bardziej, że od merytorycznego 
sprawozdania uwalnia mię oi.oliczność, iż 
w następnej „Kolumnie Literackiej" czy- 
łelricy „Kurjera" znajdą obszerny arty­
kuł o V©rlainie pióra samego że pana A. 
<3 Lassale, i,nŁ

park naturalny 
w .Galu Aitikclsktm*

Ze względu na p iękny k ra joD raz  
.ariem iey „G a j AnlołkolsLi" magistrat 
tn iiw alit n ie w ydaw ać w ięce j zezw o 
k ń  na dalszą zabudowę terenów  w 
te j d z ie ln ic }

N ieza leżn ie ott tego zarząd tyra 
s ta  posŁanowit zw rócić  się do urzędu 
w o jew ó d zk iego  /. w niosk iem  o prze 
kazan ie  miastu w olnvch  terenów  leś 
mych w  te j d z ie ln icy  dla urządzen ia 
w n i naturalnego pantu.

• •: „y * -1

iflU O  D »tn ych  la t -n d ^ Ia  

f l i r j s H  K om . P n m ic y  Z i-n o w r j

M ie jA i  Kom itet Pom ucy Z im ow ej 
B ezrobotn ym  zalrutlinia obecnie na 
,robotach 1000  bezrobotnych codzień 
Bezrobotn i pracują przy regu lacji 
fcrz^jjów vVilii, p rzy  regu lacji ulic 
^boż.ow ej 1 G iochow ej, p rzy  budow ie 
^Srogs d o  W erek  oraz w Jerozolim ce.

tZapisy do dażyn 
juaacklrl)

G łoduje 1 8  in w a lid ó w „H^ka1* Moniuszki na scenie teatru „Estonia** w Tallinie

Weroraj wieczorem liczba demonsliują-
c.yeh inwalidów wynosiła 18, 4 zrezygnowało.
• —  Iłyii to ludzie stal 1. Zmoczeni wtcci-
ujm  niedojadaniem nie w ytrzymall, tłumc 
czy nam jedeo z przywódców głodówki. 
Gacenie pozo lali tylko cl, którzy nie wi­
dzą prziU sobą inni-)> wyjścia. Albo, um- 
mcć lulaj, albo otrzymać stale za jecie i moi 
iiujC egzystencji.

lipzmown la prowadzona była przy za­
padnięciu zmierzchu. Kontury dużej stosun 

kona sali, tonęły iu/- W ciemnościach, |)ooko 
U  zgromadziło się kilko głodujących. Przy­
glądam się ich twarzom I dostrzegam różni 
cę. Znać po nich, że gtoJówka Ich trwa już 
ti/ecl dzień. T nurze wymęczone, bledsze niż 
wczoraj.

Z sąsiedniej sali otwierają się drzwi. Ja 
kaś ręka nlcw cścia podnjc nai ową lampkę. 
Słabe światło zalewa pokój.

Wctzoraj i iostr.egKm jednego tylko lezą 
ergo. Dzisiaj jest len więcej. Naliczyłem 8. 
Leżą wydłuż ścian. Niektórzy o jo  ci o pja 
szcze, ir.ni uiowu opierają się plecami o 
ściany. Głodują.

NIKT SIĘ N a MI NIE INTERESUJE,
W  opi>wladain\ieli, rzuć uiycli w oderwą 

nyeh zdaniach przebija się nutka żalu: Nikt 
z władzy wczoraj Ich nie odwiedzał. Był tyl 
ko pclicjant. STirszy przooown k, czy poste 
en n ko wy. Policjant proyonowal części de 
mcnstrująęyeh jednorazowe zasiłki po 5 18  

fclotych.
—  Nie zgodziliśmy się, wtrąca jeden. Jest 

on 24-proi pniowym lnu ulldą i nie pobiera 
żnlnej renty. fi> mu pomogą le 8 zł. Poznaję 
tego samego, który narzekał wczo:aj, że zo 
na jego groź1 mu porzuceniem, bo nie chce 
się wb-coj męczyć.

Odwiedził Ich jszufe wczoraj pu.tkownik 
Somaki, prezes Związku Inwal.dón Rzeczy 
pospMriłcj, loduziau wileńskiego, Proponował 
lo samo, co uprzednio policjant, przerwać 
głodówkę, lecą Inwal.dzl postanowili wytr- | 
wać.

-  Z tych 18 nikł nie zrezygnuje...
W atmosferze panuje przygnębienie, przez 

które przenija desperacka stanowczość.

ZASIŁKI.
—  Dzisiaj będzie czwa ty dzień, opowla

d.i jeden z demonstrujących rlzlsiaj pwwdo

fciMio*rt poUMch mbnnlkóy 
roMcn w btw e

Od konsula łotewskiego w Wilnie p 
Feliksa Donasa otrzymaliśmy poniższej 
treści list:

„W  ostatnich czasach w pias.e wil6 ń 
skiej po|awily się zarzuty, skierowane 
przeciwko poczcie łotewskiej lub innym 
instytucjom za niewyplacanie zarobków  
polskim robotnikom rolnym.

Na odpow.ednie zapylanie Konsulat 
otrzymał wyjaśnienie od .Łotewskiej Izby 
Rolniczej, ze powodem zwłoki była zmia 
rfa kursu łala. Chcąc ochronić robotnikow 
ro'nych od słrał i zapewnić im poprzedni 
Kurs, trzeba było załatwić cały szereg for 
malności, a nastęnnie przerachować za­
robki każdego roboiniko. na innych za- 
saaach.

O oecnie wysyłanie pieniędzy konty­
nuuje się w  tempie przyśpieszonym i bę

p< dnbnie odwiedzi m~. lekarz. Zdajemy so­
bie sprawę z tęgą, że k iku chorych i bardzo 
słob/ch przewiozu pi r, y p u szcza Inie do sapł 
lala. 1’ostuiiowlliśmy nubec teg„ powiększyć 
naszą liczbę.

Twierdz on, że wczoraj zglaszaln się kil 
ku uowycii. Na raz < ich ule przyjmowano, 
iccz jutiva będą przyjmowali nowych. Będą 
to zasiłki. Zastąpią oni tych. których wywie 
z Sonio.

Człowiek sprawiający wrażenie, że cho­
dzi na kikutach -odzywa się:

—  Oni nie chcą by Ich przi wozili do 
wpllala. W olą dniej t wać z nami. Widzi 
pan jeden wymiotuje zielonym płynem.

Jest lo nawpól sparaliżowany inwalida. 
Leży prawie n.crucnomo w samym kącie.

CZEKAJĄ POaiOCY.

Na uiiiy w z jpajnjącym im lenzhn tym 
bielszy wydaje się śnieg. Tu w dużym poko 
ju zawisł obłokiem dym od machorki. N.» 
staje długi wieczór. Demonstrujący witają 
go ber-adośnle, Iccz pełni nadzieją. Co 
przyniesie jutrzejszy dzień? Czekają, że (ńta 
rodajno czynniki się olezwą. Depeszy wrzo 
raj do Pana Premiera nie wysUIL

—  Postanowiliśmy wysiać, kiedy zantną 
ns i wywozić do szpllula.

—  Jutro ju będzie lżej powiadc wvłanla j
jący się z ciemnego kąta, stary, widać nieg 
dyś krępy człowiek. Tylko pierwsze trzy 
dni męczy głod. 1 ’ózniej nawet u.siuje ból 
głowy. (c).

KRONIKA
Dziś Aleksandra I Nestora 
Jutro Learidra i Aleksandra

Wschód słońca — fl 6 in. 21 

Zacaćd słońca — g. 4 m 45

O postizezen la  Z ak ładu  M eteo ro logu  U jS  6 . 

•  W iln ie  z dm a Ź5.U. 1937 roicu 

Ciśn.enie —  75*
Temp. średni. — 6 
Temp. najw. —3 
Temjł. najn. — 9 

Opad — 0,1 
Wiatr —  potn. zaeżi.
Pond. biuom. —  wzrost 
Uwaga: —  przelotny śnieg

— Przepow’ilywany przebieg pogody we­
dług PIM-a do wiccz. duli 26 bm.

Pogoda inaogół climu-na, rankiem mgli­
sta z przej<*śniemiami w ciągu dnia.

Lekiki, w górach umiarkowany mróz. 
Słabo wiatry zachodnie i północno za­

chodnie.

W I L E Ń S K A
DY2UR1 APTEKi 

DziS w nocy dyżuruję następjjacd ap­
teki: 1) Nałęcza (jagiellońska 1); 2) S-ów 
Augustowskiego (Kijowska 2); 3) Romwc- 
kiego i Zelańca (Wileńska 8); 4) Frumki 
nów (Niemiecka 23); 5} Rostkowrkieg® 
(Kulwaryjska 31).

Ponaato dyżurują apteki: s-ów Paka 
(Anlokolska 42); Szantyra (Legionów 10) 
1 Zajączkowskiego (W itoldowa 22). -

szewy; rnsp Jankiewicz Rudesław z Warsza. 
wy: Chreptowicz Butenicw Konstanty z W ar 
szawy; hr. Broel-Platcr Witold z Warszawy, 
Lewin Izaak z Łodzi

HOTEL EUR3PEJSKI
^ierwizoizędny. —  Ceny przysiępne 
▼•'•fony w pokojach Winda o»obowa

KOM f O  ĆTOWO U R ZĄ D ZO N Y

Hotel St. 0E0RGES
« W i l n i e

Apartamer.ty, iazierki, telef. w pokojach 
Ceny bardzo przystępne.

PRZYBYLI DO W ILN A :
—  Do hatolu G e « 'g i» ‘a: Brodnicki Jerzy 

.  lunińca; Krajewski Ryszurd z. Warszawy; 
Skirmunt Edward z SzeinicUywszczyzny; Sie 
dlecki Piotr,' ziem , z maj. Pawłopól; nacz 
Bujdens Ludwik z BiałegostoKu; Trzos Anto 
ni z Warszawy; Pomatowski Jerzy z  W ar-dzie zakończone w bieżącym nresięcu"

Na podstaw ie zarządzenia M in i­
sterstwa Spraw W ojsk ow ych  o dru 
cynach, justaakich referat w< jsikowy 
zarządu miasta jo zp oczą ł jut w czo­
ra j p rzy jm ow ać  .zgłoszenia od kandy 
dató fl na j!unakó,w. D o drużyn mogą 
c ię  ;ói«ląs?nąe junacy urodzen i w la żłfl 
fa ch ' 1917, 1913 j 1919.

p r t ? 1 r .e  ■■r!1J . e. i . r i o iu 'r I zamiejscowym blankiety przekazów ro z ra ch u n k a ch , przy których
p n z v ó fe n ie  od  n K lz iców . t ttrzęchj pocztowe ud wpłacających nie pobmraią żadnych onłat.

© « f  /  t i m i i i S  % t r u c
Prosimy Szanownych Prenumeratorów o wniesieni,’, przedpłaty 

miesiąc marzec i wyrównanie zaległości
D o  numeru dzisiejszego załączamy naszym prenumeratorom

Co sią w życiu przytrafia■ ■ ■

Z u r t *  Jest nektarem Bogów, powiada an 
yesni przydowle Krzj wda którą aoznato 

i l lk p  obywateli poL»Ktch została pumsniona 
J to w dość niezwykły spoaób. Karząca illoń 
Temidy dosięgła ich za kordonem, w grani 
cacb Litwy Kowieńskiej. ''

W  październiku ub. r. policja powiatowa 
CM tali postawiona na negi wiadomością o 
■łwoch zuchwałych napaaach rununaowych, 
k lory uh dokonano w odstępie dwudniowym 
na terenie gminy Olkienlcklej.

Ol-arą pięnvMegę nąjYiuu padł mieszka 
Słlec usaJj fabrycznej pod Olkierdkanii C. 
dole. Na powracajacefo z Wilna Solca napa 
■dla dwoeh azb:<o.ionych w rewolwery osobni 
k ó z , którzy sterorynowitli go i pod groźbą 
ńmłerei OD rabowali, zabierając kilkaset zło 
dych. Po up ijc ie  dwóch dni bandyci pod 
jakimś pretekstem wtargnęli do mieszkania 
właściciela folwa.-ku ILorejkonszrzyzna, sic 
Ir,ryzowali wszystkich domowników i zrabo 
w ali większa sumę pieniędzy i btżm -r.l. Przy 
tym wt*ścic*el folwarku izcstuł milki.wie po 
3>łty.

Lrow ,dr.ou, pucz policję powiatową rfo 
chi dzen. ustaliło kim są sprawcy napadu, 
leci ująć leh nil mozn i było, bowiem zbiegli 
mi Litwy, gdyż byli lo obywatele litewscy.

Poszkodowany Solc nie chciał jednak zre 
sygnować z ukwania przestępców. Na pod 
stawie pnepastL. gnmieznej udał się on na 
‘Litwę I złożywszy , umeblowanie o  napadzie 
wska70l nazwiska sprawców. Byli to znani 
na LTŁwrte bandyci, których pi, para dniach 
ujęto. Zostali >ni podczas konfrontacji roz 

ipnznanl p n u  no«zkodowanegr».

Weaorfaj otrzymano w Witnic wiadomose 
-o tym że oba] bandyci zostali skazani przez 
sąd okręggmn* w  Liwie na 15 lal więzienia 
każdy. W  eharaktrzc głównego świadka 

•oskarżenia n  . p s u  obywatel potok, Sote,

który udał się do Litwy na podstawie pr», 
puslki granicznej.

I>odać należy, że bandyci ci czę.sY* nie- 
pokolli pogranicze polski. Obecnie zostali 
w reszcie unieszkodliwieni.

*  *
*

W ę wczorajszym numerze „Kuriera- do­
nieśliśmy o rewizji przeprowadzonej w mie 
szkaniu adwokata Długacza. W  sferach ud „o  
kackich wiadomość ta wyw-rla silne wraże 
nie. Adwokat Dlugacz znany jest w Wilnie 
}it-o speejaitsia od spraw... rosyjskich. Pro 
wadził on mianowicie prawie wyłącznie spra 
wy obywateli sowieckich, domagających się 
zwmtu swych neruehomości w Wilnie, dzia 
łając w ełiaraklerzi p^tiiomc-cnikn pewnego 
znanego w Wilnie adwokata.

* * *

Opowiadają w mieście o dwóch nnonl- 
niach, jedrą ręką pUanych, które spędziły 
sen u powiek dwóch obywateli wileńskich, 
właścicieli jatelr mięsnycli nrzy ą[I Raduń- 
sklej 1 1 4 . Porukańskiego i Kagana.

Pi-zed poru dniami otrzym ali on i pocztą 
listy anonimowe, w których nieznany tero 
rjstir ..żywa leh do szybkiega zwinięcia skle 
pow, Dowiem w przeciwnym tazii uh,toną 
Im. pcdlożont... Lomliy.

Purubańskl i Kagan nie zai„i< rzufa Jed­
nak sklepów llkwićować u (  polici„ otrzy 

mata nie łatwe zadanie wynaleźć „dowcipni 
sta".

I*K A R /  - DENTYSTA

A. OstaszyAska-Wołołyftska
Nowogródek Korelitka S .obok Magistratu) 

Gody. przyjęć: od 9—2 p .p l od 4—a wiew. 
■mc ioboratortwn aafam yfb oębów.

»  *  «  . ......
W<‘zo,aj w podzlnucli piiobiednlch z wą 

sklego prszemyku Skopówki, wypadły na uli 
eę 2.amkową, Jak bomba, dwa konie zaprze 
/one w turę wojskową. Jak się okazało ko 
nie poniosły na Placu "'.ajmleona, przebiegły 
ulicę 8 kopówkę i wpadły na Zamkową. I sl 
lowonia woźnicy zatrzymania koni nte odnic 
sly skutku. J u rn  a  brnt upadł na chodniku 
przygniatając woźnicę, który na szczęście 
odniósł stosuiiL-ówo lekkie obrażenia ciała 

U M B B M H r '

IrMudttiu
M IE JSK A .

—  iMaglstrat usiała apłaty za m ioj 
»̂cn na rynkach  m iejskich . W  myśl o 

kohitka m inisterstwa spraw w ew nętrz 
/nych sam orząd ma praw o pob .erać 
t>d hmi-dlujących j przekupn iów  opła 
ty za korzystan ie z rynków  m iejskich. 
Na tej jrodstawie m agistrat w ileński 
ustalił op łaty za m iejsca pod stoiska 
na rynkach m iejsk ich  w  wysokości 10 
g to szy  od 1 metra kw

O płaty te w e jdą  w  życ ie  z cLn 1 
k w ichni a br.

Rerczny dochód z tych oprat m ag5 
strat -ocenia na sumę 5000 złotych

• . i
t  R O I F I

— Dziś powraca z W'ar»rawy Dyrektor 
Kolei Państwowy eh w Wiinie inż Wacław  
Głazek, który bawił tam w sprawach sżnżbc 
wycb,

Z E B R A N IA  I O D C ZYTY .

—  Klub W łóczęgów . Dziś w  piątek 
dnia 2t5 Łun. w pracow nj p. Cz. W ie ­
rusz-KowałskLgo (J. Jasińskiego 6— 9) 
odbędzie się k-olejne zam knięte zebra 
nie Klubu W łóczęgów . Początek  o g. 
20 Na porządku dziennymi ref. p. po 
eln W ładysław a W ielhorslkiego p t. 
„Ostatnia faza stosunków polsko-li­
tewskich na tle w ypadków  po lityk i 
m iędzyn arod ow ej". W stęp  w yłączn ie 
za zaproszeniam i

—  N> poslcdiżhlu Koła T-wa Fitoto' 
glcznego, któro odbędzie się w cłu. 27 
bm. (sobota) o  goaz. 18 w sali Semina­
rium Filologii Klasycznej USB., ul Zam­
kowa 1 1  (1 piętro) zostanie wypłoszony 
referat mgr. Zofii Abiam&w.ezówny „Au­
tentyczność problemu HezJoJj

—  Na posiedzeniu Sekcji Historii Sztu 
kl T. P. N „ które odbędzie się w dn. 27 
bm. (sobota) o godz 7 wieczór w sali 
Seminarium Archeologii Klasycznej USB. 
u!. ZamKOwa 11 (drugie podwórze w Dra 
wo) zostanie wygłoszony referat Euz. Ło  
pacińskiepo: „Historie ratusza wneńsk. 
XVII i XVIII w. wg, nieznanych archiwa- 
iów " oraz „Nowe archiwalia do sztuki 
Wilna XVI i XVIII w.'\

 Zarząd Koła Wileńskiego ZOR po­
daje do wiadomości, że  zapowiadany na 
dzień 26 lutego rb, (piąfek) odcryi pf 
„Działanie I Dyw. Piech Leg. na Wileń­
szczyźnie", z przyczyn, od Zarządu nie­
zależnych nie odbędzie się.
,,.pnia 4 marca rb (czwartek), o  godz. 

18-ej odbędzie się ćwiczenie aplikacyjne 
na lemat „Obrona". •

N0W0GR6D7KA
—  Tan ie  p rztja zd y  do  W iln a . Sła

ran icm  L ig i Pop ieran ia  Tu rystyk i od 
będzie się zjazd m asow y z okazji „M a 
iS/u Narciarsikigo Szlaktm  Zulów  —  
W iln o  i K ieramszu Lu dow ego  św. 
K az-m ierza " organ izow anym  w  W il 
nie w dniu od1 26 lutego do  6 m arca 
1937 r.

P rze jazd  do  stacji W iln o  za opłatą

Młode psy polarne

- !

II. d k ji

Cztery 10-tygodn.owe psiaki, rasy poiarnet Psy te oddają nieocenione usługi 
wyprjwom podbiegunowym, ponieważ niezwykła ich odporność na zimno I 

trzymałość podciu* trudnych ekspedycyj, jest niezawodna.

Fragment z drugiego aktu „Halki" wystawionej ostatnio na scenie teatru „Estonie'* 
w Tallinie, która cieszy Się dużym uznaniem publiczności. Na zdjęciu znakomite 
artystka Olga foronof-Tiedebeig w roli Ha'ki w otoczeniu baletu, w c#a*re sfyn

nego tańca zDojmckiego.

norm alną, z pow rotem  bezpłatnie. 
K arty  uczestnictwa tio nabycia w 
Zw iązku  P ropagandy Tu rystycznej: 
N ow ogródek  —  D w orzec K o le jow y , 
telef. nr. 8 f.

—  Odczyt p ro i. A bram ow icza . Od 
■woany w dniu 14 bm.- O dczyt p ro f. 
USB Anramow-ic/a p. t. „Sport a 
o>ko“  odbedzie się w Now ogródku  w  
sa li kina miejslkiego ts dniti 2H lutego 
1937 r. o gudz. 12,15 Zarów no osoba 
prelegenta jak i sam temat ściągną 
napew no szerszą publiczność do  sali 
ikina

L I D Z  K A
—  Większa kradzież w Lidzie. —

23 bm. ok. godz. 19 nieznani sprawcy 
po dokonaniu włamania do mieszkania 
Baryszańskiej Jeriły zam. w Lid; :e przy 
ul- Suwalskiej 72 skradli 40P rubli rosyj­
skich w złocie, 1 10 0  zt. w bilonie, dam­
ski złoły zegarek z brylantami, złotą brar* 
soletkę, pieścionek damski z brylantem f 
męski złoty pierścionek Wartość przed­
miotów skr3dz.onych ooucza sm, na o 
tys. zł.  .

TEATR I MUZYKA
TEATR MIEJSKI NA POHULANCE.

—  Dzisiaj w piątek izieczorem o godz. 
8,15 po cenach proj.againdowyob „Tajemnica 
Lekarska" WA F.ujera-

—  Jutro w sobotę Jana będzie - sztuka 
ostatonego laureata nagrodj Nobla, znakom, 
lego amerykańskiego dramaiurga Eugeniusza 
G‘Neiia ,Anna Christie". Nowość repertuaru 
znajduje się w opiacowaniu reżvserskiem 
W ł. Czoiłgerego z wyk<n.awcami gtov. nyn.. 
ról pp Detkowską-Jasińską Wieczorkows 
ką, Sie7ieii.ews.knn i Staszewskim, w dalsze■ 
obradzie pp Dzwonkowski. Czaplińsk Su 
rowa, Utnik Nowa o-prawa dekoracyjna 
wprowadzająca widza w świat moi za, projek 
1  j  W . Makoj-nika.

—  Teatr Objazdowi wvstąpi dzisiaj w m. 
Dnksztach z przedstawieniem świetnej wspóJ 
czesnej sztuki W  Somersei Maugbama' „Świę 

ty pfomień".

TT.ATri MUZYCZNY „LUTNIA**
—  Trzy dni fcolctu Joo«s& w ^.nlnl", Dziś 

odbędzie się pierwsze przedstawienie tego 
teatru, na które ztożą się cztery wieSkie ba 
lety 1) Ballada. 2) Stolica, 3) Bal w starym 
Wiedr.su, 4) Zielony stół, ten ostami balet 
hędzie dziś grany po rai 500 ny. Zaznaczyć 
należy, że właśnie ten balet utrzyma? na kon 
mrsie międzynarodowego tańca w Paryżu 

]iierwszn nagrody Jtrtro progiam zupełnie 
zmieniony. Dla jiformacj'i’ podajemy,- że 
teatr ten, który ma siatą sii dz.bę w Anglii, 
pizyjechal do nas w petiiym swym składzie 
•osobowym (30 osób), oraz z całym aparatem 
scenicznym (deokracje. kostiumy, rekwizyty 
i efekty świetlne).

—  Występy Janiny Kulczyckiej w „Lut- 
ni“. 1-go marca rozpoczyna wystęDy na sce 
nie teatru „Lutnia" ulubienica publiczności 
wileńskiej Janina Kulczycka,, w op. Abraha 
ma „Przygoda w Grs"Kl Hotelu:, za< 2 mar 
ca (wtorek) Rosc -Marie"

TEATR „NOWOŚCI"
—  Dziś, piątek 26 lutego program rewio 

wy p. 1 „Kobiety róże i kolce".
(.0 dziennie dwa przedstawienia o godz. 

6.C0 i 9.15.
—  Rfizstrzy gniecie konkursu Teatru „No  

woścl" na rewio wy utwór regionalny. W e  
wtorek dnia 23 lutego br. oabyło się posie 
dżinie Sądu konkursowego w którym wzięli 
udział: dr W  Charkiewicz, J. Maśliński, T. 
J. Rolicki i W ł. Laudyn Sąd stwierdził, że 
żaden z 19 nadesłanych utworow nie naaaje 
»ię do wystawienia, a jedynie dwa mogą «d  
powiadać warunkom konkursu po dokona 
niu poprawek.

Wobec powyższego Sąd większością gio 
sów zadecydował: odznaczyć nagrodą zł, 39 
skecz p. t. „Pięć złotych", oznaczon” godłem 
„Trzynastka", sumą zł. 20 utwór p. t. „Ka 
ziukowe etiudy" oznaczony godłem ,Harus 
pes".

Pozałem 50 zll. przeznaczono na fundusz 
przeciwgruźliczy.

Po otwarciu kopert okazało się, że auto 
rem skeczu p. t. „Pięć złotych" jest p. Ja* 
B is t r u ,  zaś autoren. „Kazukowych etiud" 
p. W ł Laetiowlce.

Wymienieni autorzy proszenj są e* zgło 
szenie się w dyrekcji Teatr** „Nowości" w 
niedzielę dn..a 28 bm o godz 20.

Utwory nienagrodzone oderwaę można w 
dyrekcji teatrn codziennie mi ;dz\ godz 12
a łazą.___________________ ______________________
4K- — '»w ^ s ir

"Do Bsrozy z Wilna
D o m iejsca odsobnlcnia B e re ty  

Kartuskie j za działalność, w yw ro tow ą  
zostali w ysłan i Niattm B ie im acti i  żar. 
N iew ia row ic*

R A D I O
W IL N O

PIĄTEK, dnia 25 lute*?« 1937 r.
6.30 Pieśń por.; 6.33 Gimnastyka, 6.50 

Muzyku; 7.15 Dziennik por.; 7.25 Program 
dzienny; 7.30 Informacje i gieł-aa, 7,35 M« 
zy-ka; 8 00 óudycja dla szkół; 11.30 Audycja 
dla szkół: 11.57 Sygnał czasu 12.03 F ra f  
nurt z o-p. Borv» Gcdunow ‘ Mussorgsluege, 
12.40 Uziencik południowy, 12,50 Hodujemy 
kiólikJ na skórę, 13.00 Muzykt -pdpułama 
I5 .OC Wiadomości gospouaicze; 15.15 Kon 
crt reki.; 15 25 Ż**cie kulturalne; 15.30 Odci 
nek prozy; 15,40 Progi a m n.‘ jutro; 15.4E 
Muzyka jazzot.a, 16 .OC Nasze 7oO przepre 
wr.dza się, wyg? F  Dangel 16 10 Iśutr \V*i 
— Z opery „Za 3 groaze"; 16.15 Rozmowa a 
ehorymi, 1130 Scnunen —  Kwartet,a— mob 
17,00 Stlazae —  dyktator Ponpgatti —  b U r  
ton; 17.i5 Koncert sol.stow, 17.50 Eocyklop* 
dia mówiona; 18.00 Pogadanka, I8.1O PoraA 
nik sportowy; 18 20 Jak spędzić św»ęio? wy 
gtosl T. ts-ulsiewśrz- 18.23 Że spruw 'itru 
skich (w jęz. dit.); 18.35 Pieśni polskie i  eb 
ce 18 5U Przegląd prasy rolniczej: 1P04
Kłamstwo — tra^meni noweli J. Amrze.ww 
sl ‘ego; 19.211 Z pieśnią po kraju; 19.45 14* 
portai z Marszu Zułów— Wilno Hołd za w ó d  
nlków na Rossie; 20.05 Pogadanka mm  
20.S5 Koncert symf. W  przerwie D ziemni® 
wiecz i pog. 2? 30 Narkotyk —  skecz T m ls  
na bernarda, 2?.46 Muzyka salonowa-; 22.54 
Ostatnie wiadomońcL

wiadomości radiowe
EMIl y o n  s a j e r  

iolbfą piątkowego kaocerfu.
Iii

EtiiT von Sauer, *0 jeden z najsłme- 
nicjszych pianistów świata i pedagogów  
Przez dziesiątki lat zjeżdżali dc W iędną 
pianiści ze wszyslkich stron Dy nrzy 
stać z nauki wielkiego mistrza fortepU 
nu — ućzn>« Liszta. 7 jego  <0 szkoły w y  
szło szereg wybitnych polskich p<*nŃ 
łów.—- * . L-f '

Sławny' artysła, liczący dzisiaj lał 75, 
wystąpi jako solista koncertu tiiharmom- 
cznego, który oPiskie Radio transmituj** 
na wszsyfkie 'ozgioin ie. Wykona on  ze- 
wsze porywający, koncert Schumanna. Re* 
nadto w programie przewidziana jest sym 
fonia C - dui Mozrria, dzieło petne b6 - 
lu I tęsknoty, które godnie stanąć może 
oook najw.ększycn arcyaz.eł tego wiel 
kiego kompozytora. Dwa utwory polskie 
kompozytorów współczesnych, mianowi­
cie IV  Symfonia Poradowskiego i „SuiU 
góralska" młodziutkiego Jana Ekiera. ze- 
końrzą koncert.

Orkiestrą dyryg ije znany polski ke- 
peimistrz Kazimierz Wiłkomirski. Poge- 
dankę wstępną przed *toncerfem wygłosi 
dr eJrzy Freiheiter. Początek * o godz
20.05

KON CEPT SOLISTÓW  W  RADIO.
»

W  piątek, dn. 26 lutego o godz. 17.15 
nadaje Polskie Radio koncert solistów, w 
kłórfm udział wezmą' znana śpiewaczka 
Jadwiga Hennerf • jeoen z najlepszych 
oboisfów polskich Seweryn SnieckowskŁ 
Artystom akompaniuje Drof. L. Urstein. W  
programie: sor.ata na ODÓj G. Schreck^ 
kompozytora niemieckiego ubiegłego st* 
lecia, oraz pieśni Franza, Woltta i AAen- 
dełssohna.

TRISTAN EERNa RD AUTOREM  
RADIOW YM .

Trisian Bernard, znany pisurz francus­
ki, jest również autorem skeczów napisa­
nych specjalnie dla radia i wystawionych 
w ostatnich latach w francuskim leatrze 
Wyobraźni. Jest on także wybitnym wy­
konawcą utworów radiowych 1 występ* 
wał kilkakrotnie w swoich skeczach. Je­
den z tych utworów —  „Narkotyk", : keu  
o  podkładzie sensacyjno-komicznym, zra 
alizowany będzie w Rozgłośni Lwow­
skiej dma 26 lutego o  godz 22 30.

OLA OCWfeOrr  
»••••

A  NG I N Ą  
G R Y P A
I Z a C r o s a m i  
Z MZćZIEB Eh A

PAHACRIM
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Wzdłuż i wszerz Połski
* T A J E M N IC Z E  S T R Z A Ł Y

O O  PO C IĄ G U  W A R S Z A W A  —
WIEDEŃ.

Do prze jeżdża jącego  p oc iąga  ar. 
JJOfi W iedeń  — W arszaw ar na sziaku 
(Gn ttZwk —  M ilanówek, jałciś uie/na 
*djt ip ł^  wca odtruł s z ;re g  strzałów , w y  

jM ja ją c  fr zy ' szyby.
Na szczęście k a le  n ie tra fiły  niko 

ego z pośród  pasażerów  pociągu  Pol* 
- e j *  p row adzi energiczne d o  hod/i nie. 
•oeiem^wyikrycia spraw cy strzałów

*
TANCERKA Z POZNANIA 

ODZIEDZICZYŁA 22 TYS. DOL.
W  D rohobycza w  *a w ia  mi j ba 

v «e  Bagatela zajęta jest w  charakterze 
tatactrk już przez 6 m iesięcy 22-Iet 
U ł  p iękna Ela W alczaków  o a z Poz 
■M i .i U rodziła  się ona w A m e rw e  w 
D etro it gdzie je j o jc iec pracow ał w 
ta  kładach Forda W  roku 1921 w y je  
chata  wraz z matką do  Po lsk i i za­
m ieszkała  w Poznaniu, o jc iec  zaś po 
jfeuotał w  Am eryce.

O becn ie W alczakówm a otrzym ała 
■awu-dom.enie od adw okata lw ow sk ie

ie  o jc.ec je j, Stanisław  W alczak  
M m d  w Am eryce i pozostaw ił dla 
p ie j  spadek w wysokości 22 tysięcy 
d o la rów .

W ;a<knność ta w yw oła ła  sensację 
wśród hvw a lców  !kawiamianvi*h. P o  
Jobx>o W alczaków na dostała już k ił 
* a  ..o fert małżeńskich**
U

DO OLKUSZA PRZYLECIAŁY 
4 BOCIANY.

W .elik it w rażen ie w yw a rło  -w Ol 
koszu  po jaw ien i" się czterech boc.a

r ó w  k tó re  k ilk a  godzin  k rą ży ły  nad 
.miastem i w reszcie osiadły na podw ó 
i zu w  jednym  z dom ów  Tak  wcezsne 
po jaw ien ie  się bocianow  w róży  c iep ło  
na ostatn ie tygodn ie zim y S krzyd laty  
mi gośćm i zaop iekow a li się m ieszkań 
c y  O lkusza.

KONKURS NA PLAKAT.
Rom net w ykon aw czy „ R o k u  W ;ek 

^.opols)ki“  ogłosił konkurs na artysty 
czn y p lakat dla propagandy „R oku  
W ie lk op o lsk i1*, p roponu jąc następują 
iCc tem aty kom pozycy j: 1) front w ie 
żt.w y k a led ry gn ieźn ieńsk iej lub inne 
zabytk i arch itektury w ielkopo lsk ie j 
■(jak Biskupin, Rydgoszcz i td.l, 2) 
s tro je  ludow e lub obrzędy regionalne 
w ielkopo lsk ie, 3) k ra job raz  z uw zględ 
p ien iem  jednego z m alow n iczych  je  
izior w ielkopolsk ich . Za najlepsze o 
pracow an ie  temaGi w yznaczono trzy 
p agrod y  w  kw oc ie  175 zł., 125 zł. i 
>80 zł. oraz trzy  zaKupy po 40 zł. Ju 
jy ,  złożone z p ro fesorów  Państw. 
.Sztkoły Ztlohniczej w  Poznaniu i dele 
.gafa L ig i Popieran ia  Tu rystyk i w y ­
znaczy ło  term in nadesłania prac do 
1 m arca 1957 roku

KOSZTA PROCESU 
GRZESZOLsKIEGO 40 TYS. ZŁ.

Sprawa ś p. Paw ła G rzeszo lsk icgo 
została sk ierowana do  um orzen ia. 
W ed łu g  ob liczeń  spo iządzonyeh  
p rzez  w ładze sądow e koszta procesu 
we wszystkich instncjach w yn ios ły  
przeszło  40.000 złotych. oKnzta te w o  
hec um orzen ia sp raw y pon iesie Skarb 
państwa

m , r  . Ozii premiera arcydzieła!

Dzieje miłości profesora d o  uczenicy
w g rozolośnej sztuki W . Fodora.

Para genialnych artystów w kreacjach, króre 
wzbudziły «ach«vt całego świata:

SIMONE SIMON
(uczen ca>

i Herbert M ARSHALL
(profesor)

Czy szkoła mcżfc zabronić miłości?
Pierwszy pocałunek mrodosci, 
który decyduje o całym życiu ...

N * d  p r o g r a m -  Piękny dodatek I aktualia

Debaty budżetowe Rady Miejskiej

c
A
j r
f

IW
o

Dziś premiera. Najznakomitsza para gwiazd ekranu

I wan PETROWICZ 
i L ia n a  HAKD
S S K S ®  „KTO OSTATNI CAIUJE"
Nad program Kolorowy dooateK i najnowsze aktualia

Clou wrzorajszego. posiedzenia Ra 
dy  M iejskiej stanowił now y budżet 
miasta, przeto obrady przeciągnęły 
s ę  do p ó źre j nocy. Leaderzy w szysł 
kich ugrupowań w ygłos ili program o­
w e przem ówienia

Dyskusja na ogó ł utrzym ana była 
stosunkowo na w ysok im  poziom ie, 
przyb iera jąc akcenty namiętne, gdy 
zahaczała o  spra wę mniejszości żydo­
wskiej. B y ł to temat najbardziej pasjo 
nujący, aczkolw iek trzeba przyznać 
bezstronnie, że in icjatyw a wyszła od 
radnych Żydów . Szczególnie szeroko i 
długo rozw odzili się leaderzy frakcji 
żydow skiej sędziwy dr W ygod zk i i 
mec. Czernichów  Na czoło w vsunęła 
się tutaj obrona pozycji 86.00U zło­
tych prelim inowanych  przez m agist­
rat jako subwencja dla szkolnictwa 
żydowskiego, którą to sumę Kumisia 
Bud/etowó-Finansowa zm niejszyła do 
70 000 a radny Fedorow icz w  im ;eniu 
koła narodowego zgłosił wczoraj' w n io  
sek o całkow ite je j skreślenie

Druga sprawa to uchwała m agis­
tratu o kierowaniu chorych Żydów  do 
szpitala Żydowskiego, a chrześcijan 
do szpitala Sw Jakuba. P rzy  tej o- 
kazji dr \Vvgod7.ki zw rócił się do 
prezydenta Małe szewskiego z apełen. 
■o roztoczen ie w ięk .ze i opieki nad s z o t  

talem oraz protestował przeciw ko liii 
w idaćji w  tym  szpitalu oddj fału chi­
rurgicznego.

Debaty budżetowe zagaił p. prezy 
dent M nleszew sli dając w  skrócie za­
rys now ego prelim inarza miasta P rze  
m ówienie dr. Males/ewskiego u trzy­
mane b y ło  w  tonie bardzo rzeczowym .

N a leży przytem  zaznaczyć, że lw ia  
zasługa za tak w yją tkow o  wi/csne, 
jak na nasze stosunki, uchwalenie 
budżetu przypada w  udziale prez^den 
tow i Maleszewskiemu.

Prezydent Maleszewski wskazuje 
na to, że polityka gos|>odarcza mias­
ta idzie na spotkanie szerokim war­
stwom ludności, starając sie obniżyć 
ceny na artykuły najp ierwszego i pow  
szeebnego użytku, jak światło, w ody i 
kanalizację. Niestety samorząd nie 
jest w  stanie przeprowadzić odrazu 
gw ałtow nej obniżki bez. poderwania 
swej rów now agi finansowej. Po lityka 
ta jednak realizu je się etapami. T jeże 
li chodzi o obniżenie cen na prąd e- 
Iektryezny to jest już w now ym  btid- 
źece etap dalszy, po raz zaś p ierw ­
szy obniża m agistrat taryfę  na kann’ 
lizację i w ode Ogóln\ m it  oka nS 
budżet —  stw ierdza prezydent Małe- 
szewski —  uwidacznia lekką popra­
w ę która jest wynikiem  wzrostu o- 
gólnej koniunktury gospodarczej *i j 

Polsce. 'Ss |
Jeżeli chodzi o budżet nad? wy- 

c z a jw , k tóry jest wykładnikiem  im 
potencji inw estycyjnej miasta, to, nje 
slety, jest on małv. Pow ód  tego to 
brak ^wszelkich snbwencyj, pożyczek 
i dotacyj z Funduszu Pracy. -Nie pó- 
zwała to na ułożenie planowej gospó 
darki inwestycyjnej. K redyty zaś mm 
sta są w ięcej niz nikłe i d latego bud-

N A S I O N A
Warzywne, Kwiatowa i Gospodarcze
z plerws-forzędn. plentecyi krzj->wvłh-1 zaard- 
nlczrocb o natwyższej ‘ l‘« Uetkow DOłeca

EDMUND RIEDL S25S
Lwów, ul. Kutnowskiego I- 3

Cenniki S7C/»ooicwe » v 'y k m v  na i  danie

ie t  nadzw yczajny jest m n iejszy niż 
w  łatach .ubiegłych. L ic zyć  się jed  
nak należy z przyznaniem  przez Fun­
dusz Pracy kredytów  przypuszczalnie 
na sumę 75.000 złotych. W ów czas 
spreparowane zostaną budżety dodat 
kowe.

W ysoce pocieszającym  objaw iem  
jes f to, że m imo. ca łkow itego braku 
funduszów i braku pom ocy z zeW- 
nątrz W iln o  uparcie realizuje w y t­
kn ięty program  w  dziedzin ie ośw iato­
w ej. Co roku budowana jest nowa 
szkoła. Do nowego budżetu w staw io­
n y  został pewien kredyt na budowę 
w  roku obecnym gmachu .szkoły pow­
szechnej na ul. Beliny. Będz‘e to 
gmach m ieszczący dw ie szkoły. Ta  
budowa obliczona jest na rlwa 
lata. Koszt budowy wynosi około 350 
tys złotych.

Now y budżet w  przeciw ieństw ie 
do obecnego, został zam knięty nie 
tylko bez deficytu, ale nawet z nad­
w yżką. Od siebie dodajm y, że jest 
to  w  p ierw szym  rzędzie zasługa mą­
d re j i oszczędnej gospodarki p. prezy 
o en ta MaJeszewskiego.

W  dyskusji pierwa/y glos zabrał 
leader Bioku Gospodarczego O d ro- 
dzenia W iln a  dr. W ysłouch, oma 
w ia jąc wszechstronni"* dobre i złe 
strony nowego budżetu. M ówca, za­
czą ł od rzeczy niekorzystnych. Uważa 
za n ie —  budżet nadzw yczan jy, k tó­
ry  jest zbyt szczupły, nie jest to o- 
czyw iście w ina magistratu, lecz splot 
niepom yślnych dla W ilna  waruknow 
finansowych Fak iem  jednak jest. że 
budżet ten stale się kurczy. Jeżeli na­
w et uwzględnić przypuszczalną dota­
c ję  Funduszu Pracy nowy budżet o- 
góln ie będzie i tak m niejszy o blisko 
m ilion złotych od budżetu zeszłorocz­
nego. Jeżeli chodzi o budżet zw ycza j 
ny to tu na podkreślenie zasługi!;e 
w ysoce pożyteczna chwalebna im eja 
tyw a  magistratu, k tóry m im o niezwy 
kle ciężkich  w arunków  finansowych 
w staw ia do prelim inarza m ilionow ą 
sumę na drogi i jezdnie. Pozw o li to 
na zatn .dnienie w iększej ilości bez­
robotnych. Druga bardzo dodatua po 
zyoja to budowa ośrodka zdrowia. 
O roli ośrodka w walce o zdrow ie pu­
bliczne roz.wodzić się nie trzeba. Jest

j M  B  I  I .  I  Gigantyczny
■ 1  Ł  Im. Milionowa realizacja
« . . .  i  Cccii C. d c  M l le a .

Gam COOPER
i Jean ARTHUR

BUFALO BILL
(Niezwyciężony Bill)

Nad piogu n

Życit i śmi-rć słynnego bchateia-Lochanka 
Sztiża I0CC iibwa'erzy?tćw.
Scei y n a  dar.e rotad ra  eloanie. 

Gruieska kolo owa Wal a OM  e y  Hfkl kapelm istrzem '1 i aktualia

POLSKIE KINO Po raz ,uer»s?v w  W ilnif arcywesola st. anqle'ska farsa scen.

auiomuf „CIOTKA KAROLA''
W ptduć jre j rrll tlctki Kenio I studenta Ecbbsa świetny ki mik euicpejs Pault KEMP  

a mo.-feia kastetów slcdti ckuh. Nieustanne V)huih> SnutchL

O GN ISKO  1 Dziś widowisko, 

które wzbudza 

grozę i podziw Czarownica
Zrealizowana fantazja o wieczrel milcśoi. W  iol. ni H. Gihagan, P. Srbtt i H. Mack
Nad program: I n u m lt o M  dodatki. Poci. seans o 4-ej, w niedz. i iw. o 3-ej.

( ona ogó ln ie znana —  ogromna. O o  
I da tnie również pozycje  k ry je  budieff 

w  dziale ośw iaty i kultury.

Następny m ówca radny F e d o n r  
w u'z, przewodniczący k o ła  narodowe 
go nazywa now y budżet w egetacyj­
nym  i konsum pcyjnym  Ogranicza się 
bow iem  jedyn ie do najn iezbędniej­
szych potrzeb. Przechodząc do om a­
w ianego działu ośw iaty stawia w nio­
sek skreślenia całej sumy przeznaczo 

nej na subsydiowanie szkolnictwa ży­
dowskiego. W n io »ek  ten, jak już zaz­
naczyliśm y w yże j spotkał się później 
z gorącą i nam iętną obronĄ ze strony 
radnych żydowskich

Radny Lubońsk i (b lok  Gosp.l po­
lem izu je z w yw odam i d-ra Fednrow i 
cza.

Zanotować należy jeszcze pr/em ó 
w ien ie generalnego referanta budżetu 
ze strony magistratu w ice-prezydenta 
Nagurskiego, który om ów ił szczegóło­
w o  now e prelim inarz W ire*prezvden ! 
Nagurski uważa zarzut, że budżet ten 
j< st wegetacyjny za niesłuszny i k rzy  
w dzący ponieważ jeżeli chodzi o ska 
lę porównawczą w ,procentow ym  oczy  
w iście stosunku to W iln o  w ykazu je 
bardzo znaczną in ic ja tyw ę inw estycy j 
ną.

W  sprawie budżetu głos zab iera ło  
jeszcze szereg m ów ców , nie wnosząc 
przeważn ie rzeczy nowych

Budżet został p rzy jęty  w  brzm ie­
niu przt-dłożonvm przez kom isję gos 
podarczo— finansów ą

Z innych spraw porządku dnia hn 
uwcigę zasługuje uchwała o  skreśle­
niu podatku specjalnego od uposażeń 
pracow n ików  m iejskich. Podatek ten 
ohciąż.nł i tak n kłe gaże pracownicze 
od 7 do 15 procent. Trzeba tu dodać 
że in icjatywa wyszła z kół radnych 
P ! ■‘ku Odrodzenia W ij
na, a realizacja je j jest dużą zasługą 
po lityk i gospodarczej prezydenta Ma- 
leszewskiego

Za zasługi położone dla rozwoju ' 
teatru oraz kultury polskiej uchwało 
no przez aklam ację i pow itano ok ­
laskami wniosek magistratu przyzna­
jący  dożywotn ia rentę w  wysokości 
300 złotych m iesięcznie w yb itnej a r­
tystce p. Nu.rke h flw izie joM sh ie j-Szczit 
rk iew iczow ej. (e s )

. Papier Spółka Akt."
w Wilnie

Zawiadamia' p. p. Aktjonaiiaszów, le  w 
dniu 20 marca, 1937 roku o godz. 6 popoiud 
łi:u, w lotkalu S-ki, przy ulicy Zawalnej 13 w 
Wilnie ,odbędzie się Zwyczajne Walne 
Zgromadzenie Ak. joiiai iuszów S-ki z nasliym 
jacjra porządkiem dziennym:

1. W ybór przewodniczącego
2. Zatwierdzenie sprawozdania i bilauu.ii 

ca rok ope acyjny 1938
3. Sprawozdacie komisj'i Rewizyjnej
4. Podz,ał zysków
ó. Zatwierdzenie budżetu i planu dzialaó 

na lok operacyjny 1937
6. Wybór j<-dneg-u członka Zarządu ł 

dwóch zastępców
7. W ybór dwóch członków Rady Nadzór 

czej
8. Zwiększenie kapitału akcyjnego
9. Upoważnienie Zarządu do kredytowa 

nin się w instytucjach fimauisowych, jak rów 
b'eż i u *soh piywamych oraz do zapisywo 
nia ewikcji hijioteczinej na zaciągnięte zolio 
W ązanii

JO Wołne wnoski, par. 16 statutu.
P. P Akcjonariusze, życzący sobie wziąć 

•tdział w Walnym Zgromadzeniu, winni na 
7 dni przed terminem, złożyć Zarządowi (Za 
walna 13) swoje akcje względnie świadectwa, 
par. 17 strtutu.

DOKTOR MF.O

A, Cymbler
(Choroby skórne, sy­

filis, weneryczne 
■ moczoptciowei 

Mickiewicza 12 (róg 
Tatarskiej, tek 1ś-64 
Od 9 — 2 5 -  7.30 w.

DOKTOR MiTi 
i .  P i O t r u w i C Ł .

Jurczeukowa
Ordynator s zp. Siwioi

Choroby skOrne. 
wenersczne kobiece 

«u o*skn  34, tol. 1864 
P'zv)mu)e od 5— 1 »

U l M U l i
h a r  J a

Lakneruwa
Przyjmufe od 9 r*nc 
do 7 wiecz. ul. J. Ja 
slńsklego 5 - 18 rót 
Ofiarnej Tob. Sądu)

Potrzeony
ucten lub uczeidca 
do rek adu Jryzier 

sk ego M Okoń 
Niemiecka 1

wrr<.„ u rn  
Z y g m u n t

Kudrewicz
Choroby weneryczne, 
skórne I moczoplclo- 
we ul- /amxowa 15, 
tel. 19-60 Przy muje 
od 8— ) i od 3— «.

Z G U B IO N Y
na  s t . S i ? s  iy

numerator
do  o iz e -a  ooenraC 
można na st, .a^zu 
ny —  H. Ga czew-ki 
Po tygodniu uważam 

i a włcisnusć

Nadszedł nowy 
tra^spo t kanarków
B. Frydland

Szpitalna 4

2 U O K O JF
do wyuaiącia 

z wszelk. wygodami 
u1. M stówa 7 3

Administracja nie przyjmuje odpowie* 
dzialności za termin ogłoszenia oraz ze 
zgubę lub zniszczenie mstryc i klisz. —  
Zastrzeżone miejsca obowiązuję Admini­
stracją tylko wówczas, gdy za takie za­
strzelenie zostanie zapłacona przewidzia­
ni w cerników 25 procentowa nadwyżka. 
Omyłki, które zasadniczo nie zmieniają, 
treści ogłoszenia, me upoważniają do żą­
dania zwrotu gotówki, ani też rtie zobo­
wiązują Administracji do bezpłatnego* 
powtórzenia ogłoszenia. —  Uzasadnione 
reklamacje będą uwzględnione o ile zo­
staną wniesione do dni 4-ch od daty uka­
zania się ogłoszenia. Podwyżka cen og­
łoszeń może nastąpić v każdym czasia  
i oboy.iązywać będzie również te ogło­
szenia, które zostały zamówione poprze­
dnio, a nie były z góry zapłacone —  
Wydawnictwo zastrzega sobk. prąwe nie 
umieszczenia całego ogłoszenia, azgk^j 
nie jego części bez podania powodów. 
Komunikatów bezpłatnych nie um*eszrzr* 
Się. i

W a n d a  D o b a c z e w s k a  45

PR ZEBŁYSK I
K s,ąoz protesor K łągR w icz  popa tryw a ł d rw iąco  

a *  obu a 8aiu, kręcąc m łynka paicanii. kończył roz 

poczęte dawniej opowiadanie, czy  wyjaśnienie: —- ,,ł 

dop raw dy , m e w iem , co^ mam ronić, W iersz pana 

M ick iew icza  bardzo p iękny poprawiny, n ie m iogę za • 

zec^yć, aie jak  skoro  pan G olański zabrakow ał 

mmie taikie trudno p rzepu sdćr m y  z nim  razem 
d w a  j cenzorów ie to musim y być zgudni.

—  Jakiż to w iersz? —  spytała pani Salomea 

iłecu- przechyla jąc się p rze * stół kaw iany.

K fąg iew icz u ją ł w dw a palce uszJko filiżank i, u- 
*pi1 jeden gorący, słodki haust i odpow iedz ia ł dam ie:

—  W iersz , łaskawa pani, jest p ió ra  pana Adama 
M ick iew icza , tego nauczyciela z  Kowna, p rzy jac ie la  
naszego rektorow icza. Franuś M alewski chciał jego 

kon ieczn ie  ze sobą na w ojaż zaoierać, ledw ie mn o j­

ciec w ypersw adow ał. O w óż pan M ick iew icz tegorocz 
zna zim ę w  W iln ie  spędza, nie w iem . dla poratowania 

zdrow ia , czy nap!sania rozpraw y m ag istrow sk ie j.. 

j a i  mm ejsza  «  to Dość, że bywa |ąc na lekcjach  pa­
n a  Le lew ela , napisał w iersz nardzo o iękny na jego 

część i chcia ł w  D zienniku W ileńsk im  drukow ać 

Juz tam i p ie rw ie ] dtmkował jffkow eś w ierszyk i, ta ­
k ie  ba llady Była w  zeszłym  roku pod na/waniam 

J T o  łub ię“ i dosyć gmwma i od  w iersza do  Lelew ela  

bez porów nan ia  gorsza Ale ten w lersz, m ów ią, tchv 
o iiczego, w cale m czegol

AKCJA l AD M iN ISTU AO A : -  Kunie P K. O. Nr 700.312 
—  Wilno, ot. Biskopa B«n4srskie{e 4.

1 «d«kcja : t « l  T* —  godzm y ptryjąć 1— 3 po p e łsd a lr
Admialłtric;* teł 99 — ciyona ed ; » 4 i ,  9.30—13)30 
D tiU in is . t*L 3-40. Tłedłkcj* teZopisCw me

—  I  pan Gotańkki n ie  p o zw o lił drukow ać? Jaki 

żalf. I  czcm uz to? —  troskała się paru Salomea.

—  Bo są aluzje, m ościa dobrodzie jko , n iebez­
pieczne, n iepotrzebne... Strasznie niespokojną marny 

teraz m łodzież, rw ie  się, a sama nie w ie do czego I T o ż  

un'wersy tetow i można najokropn iej zaszkodzić! Jedy 
na placówka na ziem iach naszych, ostatnia, że tak po­

w iem , reduta.. A Na jjaśn iejszy, w iadom o ja k i draż 

liw y. Książę kurator w  ostatnich czasach.

U cią ł i spo jrza ł ukosem  na Franka, k tó ry  napu­
szony, zgoła nadęty, p rzysłuch iw ał się rozm ow ie. T e  

raz zabra ł głos i m ów ił z. nam aszczeniem , unosząc 

w skazu jący palec w  górę:

—  Najjaśn ie jszy, najłaskaw szy im perator A lek  
sąnder dość chyba uczyn ił dla uniwersytetu w ileń ­

sk iego. by  aobie na dozgonną w dzięczność tak ucz 

n iów , jak  i p ro fe so rów  zasłużyć. Ja oburzam  s ię za 
wazę naknocn iej. ilek roć słyszę o  jak im ś n ow ym  d o ­

w odzie zw yk łe j Po lakom  czarnej n iew dzięczności 
Ten  M ick iew icz b y ł i jest w  b lisk iej poufałość- z 
m łodzieńcam i, k tó rzy  przed ow om a la ty  urządzali te 

sakowąś prom ienistość Już za to samic, gdy by w iersz 

jego n ie  zaw ierał żadnych  a lu zy j, pow in ien  być ad 
cenzu ry zakazany Ja m niem am , że ksiądz iprofesoi 

K łąg iew icz zbyt oględn ie w yraża się q  w ierszu  i je ­

go  autorze. A  już wspom nien ie o zbytn ie j d razliw ośc5 
Najjaśn ie jszego  Pana uważam  za wprost n iep rzyzw o  

ite. Jak na ik atecoryczn ie j muszę zaprotestow ać.

Pan i Sałwnea Becii opuściła g łow ę j koniuszkam i 
p a lców  skubała fa łd y  sukni. Jej pasierbica, panna 
A leksandia Becu, spojrzała na Franka pałającym i

oczam i, poczerw ien ia ła  gw a łtow n ie , a le  n ie  pow ie  
działa n ic. Ksiądz Jundzitł zatarł n erw ow o  ręce i 

rozpoczą ł -dyskurs o czynuś zupełnie innym , p od trzy ­

mała go  baodza go rliw ie  pan i Jędrzejowa Sniadedka.
Nieznana nikom u dania w czerni, jakaś ze wsi 

p rzybyła  kuzynka pom  domu, p rz j sunęła się d o  Frań 

k o w e j i rozpytvw ała  ją  półgłosem , o jak ich  fo  m ło ­
dzieńcach  wspom inał szanow ny m ałżonek? F ran k o­
w a obejrza ła  się n itspok o jn ie  i pochyliła  się d o  sa­

m ego ucha c iek aw e j dam y, przesłan iając sobie usta 

wachlarzem
—  Jesi m ięazy  m ołdzieżą  tow arzystw o ukryte, 

coś nakształt ilumimatów. Vous com prenez? Prezy 

du je  temu zw iązkow i n ie jak i Zan, a n iek tórzy  tw ie r­
d z ą ,  że Zand, bbski k rew n y  osław ionego zbrodnia 

rza, k tó ry —
—  O  ja  w iem  —  przerw a ła  prowżnejuszka —  

który  zam on low a ł n iem ieck iego m inistra Kot.. 
Koc. . da libóg , m e pam iętam  nazw iska, a le  m iało 

coś -ono z kotem  do  czlyn ien ie.

—  Patia mieustra K otzełm e —  przes-aanuowała z 
w yższością Frankow a.

—  O tóż to; o tóż t*v — p rzy tw ierd z iła  tam ta —  
R oceb r, Zawsze w iem  w szystkie now in k i po lityczne 
i n ie rozu m iem  dia ja k ie j racji, ła  w łaśn ie z g łow y 

m nie wyleciała.

—  A leż to wcale n ie  mowlnika, to s ię  w ydarzy ło  
przed  k ilku  laty i

.Frankow a n ie u k r y w a ł a  lekceważenia, nile ro z ­

mowna dama n ie  da*ła się zb ić z tropu.
—  W iem  ja to ddbrze, tak ty lko  pow iedzia łam  

A ież ten .pan Zand, jest w  takim  ra z ie  Niem cem

Skądże się w z ią ł u nas, w W iln ie?

—  Mais, m on Dieu, m ój mąż la k ic  jest Niem cem  

a przecież m ieszka w  W iln ie . Frankuw a odrw óciła  
się ostentacyjn ie d o  d ru g ie j sw o je j sąsiadki i d łu g *  
jeszcze, już w  trakcie n ow ej rozm ow v, uśmiechała 
s ię iron iczn ie. Ach, te litew sk ie p row incju szk i.

Inna dama, która od d łu ższej chwiili przysłuch i­
wała się rozm ow ie, zb liży ła  się teraz d o  opus-zczonej 
w ieśniaczki.

—  O, ja m e słyszałam  ożiby Zan m ia ł być  krew 
nym  Zanoa, ale zato w iem  najpew n iej do  czego  te 
prom ienistość. O tóż ten Zan zakochał się w m leczar- 

ce, ko ło  M arkuć m ieszkającej. Zakochał się, m ów ię, 
po uszy, słuszna w ięc, że chce je j dać zarobić. Stą<£ 
m leczne m a jów k j i cała awantura.

—  Och, m ais alors c est tou jours la v ie lie  histo- 

ire d ‘am our —  roześm iała się którać z dam
—  Une excursiori au pays du Ten dre  —  w ypo 

w iedz'a la  pracow ic ie  i z fatalnym  akcentem  dama 
z prow incji.

Ksiądz Jundziił wstał od  stołu i  -odwołał do  są­

siedniego gabimecilku księdza K łag iew icza. Obai księ­

ża p ro fesorow ie  stanęli w e frem udze ok iennej, a wv 
ok nie postaw ili sw o je  kieliszku

—  Z tym  już pora skończyć —  pow iedzia ł Jun 

dziłL —  N iem iec —  w skaza ł oczam i na d rzw i od sa­
lonu —  w ęszy  jak stary lis L ep ie j, żebyśm y sam i u- 
sumeli zarzew fe buntu, n iż  żeby on  don iósł o tym  

im pera lorow i
—  Gzy to bunt, aby? —  zw ątp ił ksiądz Rłągie- i 

w icz. i

(D. c. n.) ,  • ,

i

O J d l i l r i  W w u g M ł k ,  al. K d c i t l u  *
U f a ,  U . Jt«nk«wa 41 
A o ra M w U M , a l Naratawlcaa 78 

7 r a a 4 i i t * « l* i« ) «  (M u l, Nltłwiet, S itn ia , S i a i t i j a .
9tw*«yn, Wilejk*.

CfcNA PftENUMESATY micsiecŁnie. i  odno- 
iiealeai aa 3 »ar* w krają — 3 ti, za gra- 
■tcą 6 iii, z rćbit t a  «  admlt sl acji zt 250, 
aa v i . .  w a lepca* - Mt-cn gdzie z le ma orz«- 

da pocrtovrga aui *gcnc)i zł 250

% fy»ars..ct>r» , K W ł l « 3 * * . l *  S*  * *.  *e Drak. ,Z * iC J * r V r ł« f t ,  al. 6***1 f i a u A a i a l a .

CENY OGŁOSZEŃ: Za w ien r uiltmatr. przed tekstem 75 gr, v  tekście 60 gi, ta lekslem 30 gr, kivaika 
reaaac i komnnikaty 80 gr za wiersz jeanoszp. Da tycb cen dotilcza sic z* ogłuszenia cyfrowe 1 t tb n e  
rycinę 50%. Układ ogłoszea v  tekście 6-do łamowy, za tekstem 12 łamowy. Za treść ogłoszekt t ibryt# 
.aadesłane* redakcja nie adpowirda. Administracja zastrzega sobie prawo zmiany tćrnhnn Jiaks agi*- 
srćA I nie p>7yiippje rajtrien-A mieis*-*. Ogłoszen i p'ryjmowane w godr 9.30— 16.30 < V7^-t9f

jr -*•'
S'cdl4iirto< iidp /y2 rau,,'  Babica


